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List otwarty
O D chwili zakończenia wojny z napięciem i uwagą obserwujemy 

rozwój wydarzeń w Niemczech. Szukamy objawów, które po
zwoliłyby zorientować się, jakie kierunki zwyciężają w Wa

szym kraju, to znaczy, czy Niemcy potrafią odnowić i ożywić swe 
jakże pamiętne i wspaniałe tradycje europejskie, czy też — czego 
obawia się cały świat kulturalny — zechcą kontynuować polityczną 
i kulturalną linię Hohenzollernów, Bismarcka i Hitlera. Jako kato
licy, Europejczycy i Polacy pragniemy gorąco, by spełniła się moż
liwość pierwszo.

DLATEGO z niepokojem patrzymy na pewne fakty, które mają 
miejsce w Niemczech Zachodnich, a które świadczą o odradza
niu się tam tradycji pruskiej buty i imperializmu. Tragiczny to 

objaw, że w kilka lat po zakończeniu najkrwawszej z wojen możliwe 
są takie zdarzenia, jak rewizjonistyczne i odwetowe przemówienie 
posłów w Bonn, lub jawnie odbyty w Wessel zjazd byłych żołnierzy 
dywizji spadochronowej, w czasie którego śpiewano „Horst Wessel 
Lied“.

W IE L K I żal i sprzeciw budzi w nas fakt, że między podżegacza
mi do wojny, wśród głosów, powtarzających dawne nieszczę
sne tradycje antypolskie, słyszymy głosy nie tylko waszych 

przywódców świeckich, jak Heuss, Adenauer, czy też J. Tielmann 
i E. Piischel, lecz nawet i osób duchownych, że wymienimy tylko 
księdza prałata dr Mense, ks. Reichenbergera, czy księdza Diehia, 
nie liczących się ze swą godnością duszpasterską, stawiając ją 
w służbie wybujałemu egoizmowi nacjonalistycznemu, przez który 
przelano tyle niewinnej krwi w ostatniej wojnie. Duchowni ci nie 
baczą na straszliwe skutki, jakie postępowanie ich przynieść może 
całemu katolickiemu światu, Europie oraz narodowi niemieckiemu.

W IE L K IM  źaiem i wstydem przejmuje nas fakt, że nigdy w Za
chodnich Niemczech przez katolików, ani świeckich, ani du
chownych (poza indywidualnymi wypadkami, jak np. wypo

wiedzi ks. biskupa J. B. Sprolia, czy ks. biskupa J. J. Van der Vel
den) nie została jasno uznana wina narodu niemieckiego za zbrodnie, 
dokonane w czasie wojny przez hitlerowców. Nigdy nie wyrazili

w Niemczech Zachodnich
oni publicznie żalu za te straszne zbrodnie, ani nie okazali chęci za
dośćuczynienia im. Tym samym okazało się jasne, że obca jest ka
tolikom w Niemczech zachodnich świadomość moralnej postawy 
katolika.

Z MARNOWANA została przez nich wielka szansa, jaką było 
zaufanie społeczeństwa niemieckiego. Postępowaniem swoim 
w zachodnich strefach C. D. U. sprawiła nam, katolikom pol

skim, wielki, bolesny zawód. Niestety, nie możemy uważać jej za 
partię katolicką i odnosić się do niej jako do reprezentacji politycz
nej naszych współwyznawców. Z C. D. U. taką, jaką jest w tej chwili 
w Bonn, żaden uczciwy człowiek w Polsce rozmawiać nie może.

DLATEGO nie zwracamy się do C.D.U., ale do wszystkich uczci
wych Nieineów-katolików w Niemczech zachodnich.

CAŁY świat przeżywa wielkie, niesłychanie doniosłe zmiany i re
formy społeczne, gospodarcze i ustrojowe. Dokonanie tych 
zmian, ich wynik korzystny, nie zaś ujemny, wymaga spokoju 

i miłości bliźniego.

W NIEMCZECH wschodnich znaleźli się Niemcy, którzy mówią 
nowym językiem, językiem, wzbudzającym uznanie i będą
cym próbą odbudowania zaufania między narodem niemiec

kim a innymi narodami. Językiem tym, jak dotychczas, mówią przy
wódcy marksistów niemieckich, a niestety — nie katolicy niemieccy.

JAKO katolicy i Polacy wyrażamy ufność, że
czech siły naprawdę katolickie, reprezentujące instynkt moralny 
narodu, które rozumiejąc wielkość zbrodni wojennych, jak i nie- 

moralność postępowania katolików ż zachodniego C.D.U. śmiało 
wstąpią na drogę, wskazaną przez etykę katolicką.

KATOLICY niemieccy! Nie nawracajcie do pruskiego ducha prze
mocy i agresji, nie wiążcie się z obozem imperializmu, tak wro
gim duchowi Ewangelii! Jest dla was miejsce wśród tych kato

lików na świecie, którzy walczą o pokój między narodami.
ZESPÓŁ REDAKCYJNY „DZIŚ I JUTRO"

I „SŁOWA POWSZECHNEGO*'

D z i e ń  Z a d u s z n y Marek Antoni Wasilewski

Dni 1 I 2 listopada, dni „zaduszne“ skłaniają nas do refleksji. Refleksje te dotyczą 
wielu zagadnień. Można by ogólnie powiedzieć, źe Święto Umarłych ma dla nas 
dwa aspekty: pozadoczesny i ziemski.

*
Bo święto umarłych jest jednocześnie przypomnieniem o życiu wiecznym. Wszy

stkie zwyczaje chrześcijańskie związane z tymi dwoma dniami listopadowymi przy
pominają nam nuakę Kościoła o nieśmiertelności duszy. Życie jest silniejsze niż 
śmierć. Zmarli nie tyiko żyją w wieczności, ale są z nami połączeni węzłami przy
należności do tego samego Kościoła. Mogą doznawać od nas pomocy duchowej 
f wzajemnie nam pomocy udzielać. Dlatego świeczki palące się na grobach w Dni 
Zaduszne nie są tyiko sentymentalnym ornamentem. Są dla nas symbolem praw

dziwej łączności z duszami naszych bliskich.

Te dni poświęcone rozmyślaniu o śmierci i życiu wiecznym, są równie silnie zwią
zane z życiem doczesnym. £ nie tylko dusze zmarłych żyją realnie w wieczności, 
ale również w świecie doczesnym pozostały po nich dzieła. To wszystko, czym my 
żyjemy, zostało zbudowane pracą tych, którzy żyli przed nami i zostawili nam '  
owoce swojego serdecznego i skupionego trudu, — dlatego, że nas kochali

Tak jest w życiu każdego społeczeństwa.

Wśród zmarłych, których my wspominamy większość to najbliżsi nam ludzie po
legli w czasie ostatniej wojny. Ludzie którym zawdzięczamy niezmiernie dużo.

W Warszawie zanikają już coraz bardziej gruzy. Ale o naszych bliskich zamor
dowanych przez hitlerowców, poległych w obozach i na polach bitew nie możemy za
pomnieć. Wspomnienie ■ ** śmierci ciąży na nas kategorycznym obowiązkiem pracy 
dla Polski.

'Pora umarty c
Dziś, jakby dłonie zmierzchu 
Rozwarły się m d ziemią...
Żółte czapeczki ogni 
Kąsają mrok cmentarza.

Szmer szeptów; głosy pierzchną 
1 drżą już tylko cienie 
Jak ręce rzymskich bogiń 
Wzniesione nad ołtarzem.

W płomieniach lśniących snicsó 
Stapiają, się dwa światy, 
Umarłych i żyjących, 
Złączonych dzisiaj w jedno.

To nic, że wargi milczą,
I  myśli ku Nim biegną.
Gdy serca są gorące 
Jak nieme usta matek,

Wśród krzyży znów listopad... 
Ale nadejdzie chwila,
Gdy stuli nam, powieki 
Mgła blada i niebieska.

Po ścieżkach suną stopy,
A poza nami w tyle 
Cmentarze śpią dalekie. 
Pomyślmy: reguiescant...

Dłużą się pasma cieni 
Jak twarze na portretach, 
Które utrwalił pędzel 
Madryckich dzieł El Greca.

W alejach drzew zgubieni,
U progu ziemskiej mety, 
Widzimy jedno wszędzie: 
Pozorny kres człowieka.

Dla tego tak litośnie 
Schylają się kasztany 
I w iatr się modli w krzewach, 
Które straciły Uście.

A. w nas nadzieja rośnie,
Że wszyscy zmartwychwstaną 
Pod głosu trąb ulewą 
Na Chrystusowe przyjście.
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SCŚCI0Ł MRGBGWY
Ta sprawa narasta okresami. Są lata, nawet la t dziesiątki, kie- 

<:/■ p f' ! i  zdaje się w  ogolę, nie istnieć. K iedy rozwój wypadków 
his tory :.. iych  i tendencji społecznych przechodzi obok kapitalnego 
zagadnienia. Są ini\e okresy, gdy przeciwnie rzecz wymaga w y ja 
śnień.

ISTOTA NASZEJ R E LIG II

Niedawno zm arły w ie lk i m yś lic ie l1 i  uczony ka to lick i O. Jacek 
Woronieeki, zastanawiając się nad katolickością tomizniu, staw ia ł 
między tomizmem a katolicyzmem znak równości. Jako w alny 
argument swojej tezy w ysuw ał przy tym  uniwersalizm  tomizmu 
i tym  tłum aczył powód, dla którego ta właśnie filozofią  uznana zo
stała od czasów Leona X I I I  za naczelną doktrynę Kościoła. To kap i
talne stwierdzenie było  w  gruncie rzeczy niczym innym , jak  p rzy
pomnieniem, że uniwersalizm, powszechność, stanowi od najdaw
niejszych czasów zasadniczy punkt naszej w ia ry  i  zasadniczą cechę 
działalności i  istoty Kościoła Katolickiego. Proste katechizmowe 
stw iersrenie, że Kościół K a to lick i jest Święty, Apostolski, Rzymski 
s Powszechny, wyraża tę prawdę, niepożostawiając miejsca na jak ie 
ko lw iek nieporozumienia. W składzie apostolskim m odlim y się co- 
dzień „W ierzę w  św ięty Kościół Powszechny“ ...

Trudno więc wyobrazić sobie, by przy tak wyraźnym  i autory
ta tyw nym  określeniu zasad kato lickich  mogły powstać myśli, że 
można pozostać ka to lik iem  poza społecznością jedności Kościoła. Od 
zarania chrześcijaństwa -walka z partyku la rnym  pojmowaniem uda
ry  stanowiła przedmiot pracy nauczycielskiej papieży i  synodów. 
Chrystus wysyła jąc apostołów po wszystkich krańcach ziemi i usta
nawiając zarazem władzę K lucznika Niebieskiego jako zwierzchnika 
wszystkich apostołów i zgromadzonych przezeń w iernych zostawił 
nam wzór jedyny, ja k  można pojmować katolicyzm. Wszelkie p ró
by tworzenia z re lig ii monopolu jednego narodu kończyły się zaw
sze je j wynaturzeniem, a w  każdym razie dawały w  w yn iku  ko
nieczność zmiany'dogmatów, czyli mówiąc inaczej, doprowadzały do 
powstania nowych re lig ii — niekatolickich.

I  o tym  wie każdy.
Powiedzieliśmy przed chwilą, że nawet ludzie nie wierzący zdają 

sobie sprawę, że taka jest właśnie natura naszej re lig ii.

ŹRÓDŁA NIEPOKOJU.

Na przestrzeni ostatnich k ilk u  lat, a zwłaszcza na przestrzeni 
ostatnich k ilk u  miesięcy w  w ie lu  krajach, a między innym i w  Polsce 
narósł k o n flik t między postulatam i rac ji stanu państwa i  narodu 
polskiego a skutkam i politycznym i n iektórych posunięć W atykanu 
1 n iektórych przedstaw icieli H ierarch ii Kościoła, w  różnych pań
stwach europejskich, w  szczególności w  Niemczech zachodnich. Ten 
k o n flik t obraca się nie w  sferze prawd dogmatycznych, ale w  zakre
sie doraźnych posunięć p o lityk i, 1 o tym  zawsze analizując te czy 
inne wypadki, należy pamiętać. Doczesna działalność katolików , na
wet jeś li są przedstawicielam i H ierarch ii Kościoła może być i bywa 
biedna, co przecież nie podważa i  podważać nie może zasadniczych 
poglądów re lig ijnych  i  ka tolickich dogmatów. Dlatego, komentując, 
na p rzyk ład  antypolskie wystąpienia Adenauera, leadera p a rtii 
politycznej, k tó ra  n a z y w a  s i ę  katolicką, możemy mówić, że po
pełnia on jako ka to lik  błędy, że nawet często kom prom itu je  religię, 
k tó rą  wyznaje, nie wolno natomiast powiedzieć, że z tego powodu 
należy zreformować relig ię, lub  że należy porzucić katolicyzm. 
I określając nasz stosunek do te j w łaśnie sprawy możemy powie
dzieć, że po litykę  Adenauera zwalczać będziemy wszelkim i dostęp
nym i środkami politycznym i, jak ich  wolno ka to likow i używać.

STARE DZIEJE

Tysiącletnie praw ie  dzieje Państwa Polskiego znają pewien 
okres, w  k tó rym  is tn ia ły  próby tworzenia Kościoła niezależnego od 
zwierzchności Stolicy Apostolskiej. Za panowania m ianowicie Zyg
munta Augusta w  okresie re fo rm acji budziły się m yśli uczynienia 
sróla głową kościoła, tak ja k  to w  tym  m niej w ięcej czasie uczyni! 
H enryk V I I I  w  Ang lii. Odradzający się katolicyzm  po Soborze T ry 
denckim, działalność Legata Papieskiego, Jana Commendoniego, 
k tó ry  hamował skłaniającego się do re fo rm acji Prymasa Uchańskiego, 
usunęły to niebezpieczeństwo. Kościół w  Polsce pozostał w  łączności 
ze Stolicą Apostolską.

Dzieje angielskie poioczyły się inaczej i  od tego czasu kościół 
anglikański sta ł się bezpośrednim narzędziem im peria lizm u kolo
nialnego W ie lk ie j B ry ta n ii, doprowadzając do zupełnego pomiesza
nia prawd w ia ry  i interesów politycznych.

Jak szkodliwym  jest wyzbycie się łączności z jednym  naczelnym 
autorytetem  m oralnym , świadczyć może coraz bardzie j postępujące 
rozdrobńienie kościołów protestanckich. W  gruncie rzeczy próby 
tworzenia kościoła ekumenicznego znalezienia łączności między 
wszystkim i wyznaniam i chrześcijańskim i n ieka to lick im i są tęsknotą 
za znalezieniem autorytetu  moralnego. Próby te zresztą n iew ie lkie  
dają rezu lta ty i na przyk ład  komentarze organu Rady Ekumenicz
nej w  Polsce „Kośció ł Powszechny“  do odbywającego się przed pół
tora m niej więcej rokiem  Zjazdu Ruchu Ekumenicznego w  Holandii 
są nader sceptyczne. Kościół natomiast ka to lick i, przeszedłszy przez 
okres trudności w  ustalaniu prym atu Papieża nad soborami p rzy ją ł 
dogmat o niemylności Ojca Świętego i  w o lny jest od słabości innych,
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O STATNIE wydarzeniu po

lityczne, skoncentrowane 
wokół zagadnienia Niemiec, bu
dzą w społeczeństwie polskim 
niewątpliwie najżywsze zainte
resowania. Znaczenie tych, wy- 
padków nie umyka uwadze na
rodu najbardziej bezpośrednio 
i  blisko zainteresowanego w 
sprawiedliwym i trwałym roz
wiązaniu problemów niemiec
kich.

Opinia polska odcinając się 
zdecydowanie od militarystycz
nych i  rewizjonistycznych ten
dencji Niemiec zachodnich, śle
dzi z uivagą wszelkie przejawy 
odradzających się myśli i posta
wy pokojowej.

Społeczeństwo polskie nie od
gradza a ..; chińskim murem ę l 
Niemiec, cle tym więcej chce wi
dzieć w Niemczech naród, i kra j 
pokoju nastaioiony na zgodne 
icspółżycie i nie będący zarze
wiem wojen, i podbojów.

Zagadnienie niemieckie nie 
jest proste, i nie jest łatwe. '

Jego rozwiązanie zależy w 
pierwszym, rzędzie od postawy 
narodu niemieckiego. Od jego 
wyboru: odrodzenie moralnej 
treści społecznej czy kontynu
acja światowladczych nacjona
listycznych tradycji.

Jest rzeczą ważną, żeby spo
łeczeństwo niemieckie zdawało 
sobie dobrze sprawę z naszej 
postawy. Jest rzeczą roażną, aby 
w tym, dokonywaniu wyboru 
przez naród niemiecki precyzja 
naszego stosunku do spraw nie
mieckich była jasna i  szczera, 
głęboka i prosta.

Opublikowany ostatnio w „K u  
: źnicy“  ( nr )2 "i I j ) „L is t do Pa

ni Hilegardy Peine“  Jerzego An
drzejewskiego świadczy o takiej 
właśnie postawie.

Prosto i  bezkompromisotoo 
oddziela Andrzejewski nasz sto
sunek, do narodu niemi/clciego 
od stosunku do faszyzmu nie
mieckiego i jakiejkolwiek jego 
kontynuacji i pokrewieństw. 
Prosto i bezkrompromisowo 
stwierdza, że nie naród niemiec
ki ale faszyzm niemiecki, jego

prawzory i kontynuacje są 
przedmiotem naszej wrogości 
i potępienia.

L ist Andrzejewskiego wyjaś
nia głębiej pojmowanie patrio
tyzmu. Wyjaśnia głębiej poję
cie, które naród niemiecki musi 
dokładnie przewartościować. Wy 
daje się, że właśnie od przewar- 
tościowania tego pojęcia należy 
w dużej mierze wybór słusznej, 
nowej drogi. Bo jak pisze „po
jęcie to doznało w naszym stu
leciu wielu szczególnie dotkli
wych poniżeń i gdy w istotnej 
swej treści przeznaczone jest do 
skupiania najpiękniejszych war
tości ludzkiego ducha, wrogo
wie ludzkości uczynili zeń na
rzędzie zbrodni i bezprawia“ .

Patriotyzm, ukochanie tcias
nej ojczyzny, to ukochanie do
bra J piękna, to ukochanie war
tości, którym, służąc służy się 
ludzkości. „Patriotyzm“ , słowo, 
pod które, podkłada się treść szo 
winistycznego nacjonalizmu, pod 
które podkłada się służbę złu 
i deptanie praw człowieka, jest 
nie tylko pseudopatriotyzmem, 
ale wręcz anty patriotyzmem.

I  słusznie, że właśnie to za
gadnienie jest w „Liście do Pani 
Hildegardy Peine“  pierwszopla
nowe. Bo naród niemiecki musi 
zrozumieć, że służyć własnemu 
narodowi można, tylko wówczas 
jeśli się służy ludzkości.

Musi zrozumieć, że patrio
tyzm i szowinizm nacjonali
styczny, wbrew pozorom, wbrew 
uproszczeniom i niechlubnym, 
tradycjom to pojęcia, które nie 
dadzą się z sobą pogodzić.

Musi zrozumieć, żę patrio
tyzmem, jeśf Hytko to, ~ćo śluzy 
dobru. A służby „najcenniej
szym wartościom ludzkiego du
chad nie można realizować dro
gą podziału na wyższe i niższe 
rasy, drogą gwałcenia innych 
narodów w imię rzekomo naro
dowych własnych celów.

Musi drogą głębokiego prze
wartościowania wydobyć z sie
bie prawdziwą treść pojęcia pa
triotyzmu. Bezkompromisowo 
odrzucić szowinistyczny nacjo
nalizm, a zrozumieć, że droga

patriotyzmu to służba dobru i  w 
, te j właśnie służbie droga, mię
dzynarodowej solidarności.

Szowinizm nacjonalistyczny, 
którego ukoronowaniem jest fa
szyzm, dzieli narody.

Dzieli je w imię „patriotyz
mu“ , które jest „patriotyzmem“  
zła i nienawiści. Patriotyzm bez 
cudzysłowu, patriotyzm „sku
piający najcenniejsze wartości 
ludzkiego ducha“  łączy narody. 
Łączy, bo jest służbą dobru, jest 
służeniem dobru przez lołasny 
naród, przez własną ojczyznę, 
dobru każdego człowieka, do
bru ludzkości. Łączy, bo reali- 
sowanie dobra w Meksyku, To
kio czy Berlinie jest realizowa- 
niem dobra także dla Warsza
wy, Sztokholmu, czy Kalkuty.

Poezja Goethego służyła włas 
nej ojczyźnie, służyła ludzkości. 
Schiller nie stał się, nic mniej 
niemieckim przez to, że tworzył 
dzieła, których wartość wy, >- 
czyta poza ramy własnego ,;t- 
rodu. A cóż dał Bismarck kul
turze niemieckiej przez swój 
pseudopatriotyczny, szowinisty
czny „ Kulturkampf“ ■? Czym zbo 
gaciło kulturę niemiecką palenie 
przez Hitlera polskich bibliotek 
i muzeów?

Przewartościowanie przez na
ród niemiecki pojęcia patrio
tyzm, to wielkie i trudne zada
nie. Ale zadanie, które stanowi 
o przyszłości Niemiec, o nowym 
stosunku narodu niemieckiego 
do wszystkich narodów świata. 
Przewartościować to pojęcie od
naleźć jego właściwą treść v:e 
współczesności i przeszłości, to 
znaczy odgrzebać dobre i pięk
ne tradycje, a bezkompromiso
wo ■ odrznoić ibp&ttpw  * tradfJCjc 
zła i nienawiści. Potępić to zna
czy nie za,pominąć o ciężarze 
krw i i  cierpień, który te „ tra 
dycję“  obciąża. „Niech ci wszy
scy —  pisze Andrzejewski — 
zmarli i umęczeni tośród, tych 
krajów, w których walczono 
o wolność, świadczą swoimi der 
pieniami o poniesionych ofia
rach, a, także niech tmoają jako 
wymowne ostrzeżenie, czym sta
łoby się życie ludzkie i jakim by 
się stał świat, gdyby faszyzm 
zwycięsko zatriumfował.

niekatolickich wyznań. Dogmat nieomylności Stolicy P iotrow ej 
w  sprawach w ia ry  i moralności stanowi zasadniczą zaporę przeciwko 
możliwości dowolnych in te rpre tac ji p rawd w ia ry , a tym  samym de
term inuje ka to lika  w  jedności z Ojcem Świętym. Pozą Kościołem 
nie ma i nie może być katolicyzmu.

Stawiamy ten problem w  naszym piśmie by raz na zawsze ode
brać okazję ludziom złej w o li do siania niepokoju, że w  obozie kato
lick im  mogą się znaleść ludzie my ślący na serio, o pożal się Boże, — 
stwarzaniem Kościoła Narodowego. Żaden ka to lik  z prawdziwego 
zdarzenia tak je j koncepcji mieć nie może. Tyle mówią nasze nie
zmienne kato lick ie  zasady.

Niezależnie od tego w  im ię prawdy, należy zanotować fakt, że 
Kościół Narodowy nikomu dziś w  Polsce dla celów politycznych nic 
jest potrzebny i n ik t go dla tych celów tworzyć nie zamierza.

NOW O ŚĆ! N O W O Ś Ć

JANA DOLE AC' /  VNSKIEGO

Ś W IĘ T Y  M IE C Z
Powieść o świętym Pawle

Do nabycia we w szystk ich  księgarn iach

Cena 1200 zł.
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_  „Naród niemiecki —  pisze An
drzejewski —• jak każdy inny 
naród, nie jest przecież wartoś
cią niezmienną. Hitleryzm wy
rósł wprawdzie w Niemczech, 
ale czyż hitleryzm ma znaczyć 
to samo co naród niemiecki. Nie, 
na pewno nie!“

Goebels i H itler montując pod
bój świata wtłaczali w umyshj 
Niemców przekonanie o wielkiej 
historycznej szansie. Była to 
szansa nienawiści i zła. Dziś ist
nieje szansa historycznego odro
dzenia. Szansa dobra i pokoju.

. Szansa historycznego wyboru.
Każdy przejaw słusznego wy

boru musi być z naszej strony 
pod,party i wzmocniony tak, jak 
każdy przejaw pozostawania na 
obłędnej drodze szowinizmu czy 
powrotu do niej musi być przez 
nas zwalczany.

I  tak jako słuszny wybór 
oceniamy w Niemczech te ten
dencje, których wyrazem jest 
utworzenie w Berlinie Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej. 
Oświadczenia przywódców no
wego państwa niemieckiego 
Prez. Piecka i Premiera Grote- 
wolla są tego oczywistym do
wodem.

Cieszy nas fakt, że znaleźli 
się Niemcy umiejący wskazać 
narodoici drogę słusznego wy
boru.

Omega.
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Było  to życie — bujne niezwy

kle, choć sławny profesor Lanson 
(Mój Boże, któż z pierwszorocz- 
nych polonistów o n im  nie s ły
szał) orzekł w  swej h is to rii l ite 
ra tu ry  francuskiej, że „jego oso
biste przygody są zupełnie niecie 
kawę“ . Cóż tedy jest ciekawe? — 
jeżeli interesujące nie było życie 
generalnego intendenta W ie lkie j 
A rm ii Napoleona idącej na M o
skwę, k tó ry  potem staje się jed
nym z przywódców ta jnych  ru 
chów włoskich, inkasuje zaoczne 
w yro k i śmierci od rządów habs
burskich, ścigany przez polic ję  
żyje pod dziesiątkami rozmaitych 
pseudonimów, zostaje dyplomatą 
— i to zgoła świetnym — w służ
bie Ludw ika  F ilipa, wreszcie — 
również pod pseudonimami — 
ogłasza książki, z których jedne 
ściągają prześladowania policyjne 
ha głowę autora, inne natomiast 
stają się, ju ż  po śmierci twórcy, 
i  to w  la t wiele, n a jw yb itn ie j
szymi dziełami powieści wczesno- 
mieszczańskiej, powieści doby tak 
zwanego wielkiego, lub k ry tycz
nego realizmu. Życie pełne przy
gód, walk, konspiracji, spełnio
nych miłostek kawalera i ideal
nych, platonicznych miłości sta
rego kawalera. Życie ukoronowa
ne wspaniałym artykułem  Balza
ka rozpoznającego geniusza pióra 
w  swym lite rack im  koledze oraz 
k ró tką  pośmiertną wzmianką 
dzienników paryskich, któ re  w 
kw ie tn iu  1842 roku doniosły, iż 
na cmenta-rzu M ontm artre odbył 
się pogrzeb mało znanego niemiec 
kiego poety F ryderyka Stendhala.

To nie było  życie ciekawe? — 
To było życie zupełnie fascynują
ce, choć trudno przyznać, by ła t
we, choć na pewno pozbawione 
pospolitej radości.

W ostatnim numerze „Tygodni
ka Powszechnego“  Jacek Woźnia
kowski bystrze spostrzegł, iż n a j
popularniejszym cudzoziemskim 
malarzem jest obecnie w  Polsce... 
van Gogh. Nie dzięki reproduk
cjom czy wystawom swych p łó 
cien — .gdyż tak ich  nie ma; dzięki 
powieści pana Irv in g  Stone'a, któ  
ry  p o tra fił zainteresować czytelni 
ków  życiem swego bohatera. Po
wieść biograficzna jest świetnym 
narzędziem popularyzatorskim , 
gdyż zaspakaja ona dwojaką pa
sję czyte lników : pasję wiadomo
ści prawdziw ych i  tą potrzebę 
niezwykłości, k tó rą  epatuje po
wieść. W ydaje mi się wobec tego, 
iż obecnie wśród naszych czytel
n ików  powinna narodzić się fala 
pow tórnej —  czy w tórnej? — 
popularności prozaika, którego ra 
dziecki pisarz i  teoretyk lite ra tu 
ry  A. W inogradów uczynił przed 
m iotem swej powieści biograficz 
nej, w  całym tego słowa znacze
n iu  „v ie  romancée“ , noszącej za
gadkowy ty tu ł „T rzy  Barw y Cza 
su“ . „T rzy  barw y czasu“  — jest 
książką rzadkiego kunsztu powie 
ściowo - biograficznego.

Powieść biograficzną oceniać 
można dwojako. A lbo  konfron tu 
jąc ją  z przedstawianą rzeczywi
stością, i w tedy można rozpocząć 
spór o właściwą koncepcję auto
ra w  stosunku do swego bohate
ra, nawet wytoczyć można auto
row i proces o błędy faktyczne — 
jednym  słowem rozpatrywać ją  
raczej jako biografię,, albo też za
uważyć w  n ie j przede wszystkim  
powieść i  zgodzić się na poświę
cenie kron ikarsk ie j p raw dy b io 
graficznej na rzecz prawdy a rty 
stycznej, na rzecz prawdopodo-

bieństwa psychicznego opisywanej 
postaci.

Pisząc swą powieść o Stendha- 
lu  — gdyż o niego tu  chodzi — 
Winogradów dokonywał w  pew
nym  stopniu pracy pionierskiej: 
p rzyw róc ił autorow i trak ta tu  „Ó  
m iłości“  i  powieści „Pustelnia 
parmeńska“  jego oblicze społecz
ne, jego oblicze polityczne, gdy 
dawniej zarówno k ry tyka  lite rac 
ka, zwłaszcza francuska, jak  i  bio 
g ra fika  przede wszystkim intere
sowały się Stendhalem - kochan
kiem, Stendhalem - estetą, Stend 
halem • snobem, Stendhalem - sty 
listą, dziwnie usuwając z pola 
swej introspekcji te przyczyny, 
które skłonić mogły Henryka 
Beyle, by po serii przedziwnych 
książek takich jak  „Rzym, Neapol 
i F lorencja“ , jak  „Eacine i Szek
sp ir“  będących bardzo „m łodo- 
w łosk im i“ , bardzo „młodoeuropej 
sk im i“ , nader nowoczesnymi trak 
tatam i publicystycznym i, za libe 
ralną buntowniczość, któ rych  bar 
dzo poszukiwała go polic ja  habs
burskiego cesarza, by po takich 
publicystycznych książkach napi 
sać pełną- i normalną powieść 
„Czerwone i  czarne“  jakżesz o- 
strym , społecznym i rew o lucy j
nym  naładowaną dynamitem. 
W inogradów nie jest w  tym  swo
im spojrzeniu na figurę  pana Hen 
ryka  Beyle w yją tk iem . W skali 
ogólnoświatowej k ry ty k i i histo
r i i  lite ra tu ry  — wstawić tam moż 
na obok pisarza radzieckiego jesz 
cze k ilka  ocen bardziej zwracają
cych uwagę na tlo historyczne 
tego czasu, w  tym  choćby na
szego Boya - Żeleńskiego, — trud  
no jednak zaprzeczyć, że wszyst
kie te oceny, z Boyowską włącz
nie, może nadmiernie sugerowały 
się owym „napoleonizmem“ ową 
„w ie lką  epidemią w ieku“ , jak  
zwał to nasz k ry tyk . Winogradów 
zrew idował w swej książce ten 
„napoleonizm“  Stendhala; zaiste 
m łody siedemnastoletni chłopak 
pognał konno za swym kuzynem 
Daru do Włoch z arm ią Napoleo
na, ale jako trzydziestoletni męż 
czy zna będąc intendentem W iel
k ie j A rm ii nader wstrzemięźliwie 
ocenia postępowanie cesarza, a 
już  podczas Stu Dni w  ogóle nie 
rusza się z Włoch, swej drugie j 
i Dodaj bardziej b lisk ie j, bardziej 
prawdziwej ojczyzny, gdy docho 
dzi go wieść o wyczynie Napoleo 
na. Przewiduje fiasco całej eska
pady, pod Waterloo w  ogóle nie

zagląda; wspaniały opis te j b itw y  
z „Pusteln i Parmeńskiej“  wzoro
wany jest na walkach pod Boro- 
dińą. Nie, stanowczo Henryk 
Beyle, czy ja k  tam  innym  nazwi
skiem opiewają fałszywe papiery 
tego karbonariusza, nie b y ł „na- 
poleonidą“  —  jeżeli tym  mianem 
przyw iązanym  do postaci potu l
nego Rzeckiego określać będziemy 
tych wszystkich, dla k tó ry  er Na 
poleon b y ł a lfą i omegą, kresem 
ideowym i fizycznym, wzorem 
wspaniałego oręża. M łodowłoskie 
zastępy Mazziniego, wszelkiego ro 
dzaju europejczycy mieniący się 
wtedy demokratami, — to już nie 
b y li „napoleonidzi“ , to już był 
dalszy krok w głąb dziejów. A 
spośród nich wszystkich jednym 
z tych, któ rzy w  te dzieje szli mo 
żliw ie najprędzej — j stąd raczej 
niezręzumiałość otaczająca tego 
pisarza za życia — by ł chyba 
właśnie Stendhal. (Ten niemiec
k i pseudonim, nazwa miasteczka 
niemieckiego, chronił nazwisko 
francuskie przed prześladowania
mi po lic ji austriackiej, chronił 
dość kiepsko wprawdzie, ale za
dawalał pasję tego dziecięcia 
X IX  w ieku do pseudonimów, 
kryptonim ów , konspiracji, ta jem 
nicy, jak  chcą jedni komentato
rzy, a może po prostu b y ł jednak 
ową pierwszą konieczną ochroną 
przed ówczesną inkw izycją, Sten 
dhal b y ł tak mało romantykiem!). 
Ten Stendhal, k tó ry  przecież p i
sał, że z łoty w iek nie jest za na
mi, w  przeszłości lecz przed na
m i — w  przyszłości, k tó ry  z nie
jaką goryczą wym ieniając daty, 
kiedy ludzie będą jego książki czy 
tać, stale wybiegał myślą cały 
w iek naprzód i wieszczył rok... 
1929, 1935. B y łybyż to według n ie ' 
go daty owego „złotego w ieku“ ? 
W każdym razie — „złotego“  na 
pewno, jeżeli jednak nie dla je 
go rodaków, to dla niego samego, 
jako twórcy. Gdy w  1933 roku 
upłynęło 150 la t od urodzin, a w 
1942 — 100 la t od jego śmierci— 
b y ł on pisarzem już w ie lk im ; nie 
wszędzie uznawanym za i den tycz 
ne strony swej twórczości, ale 
wszędzie wysoko cenionym. O j
czyzna jego ch lubi się jego stylem 
pisarskim, jego rzemiosłem a rty 
stycznym, a kolebka nowej epo
ki, Związek Radziecki, w  ciągu 
ćwierćwiecza swego istnienia w y
dał Stendhala w  nakładach w ię
cej n iż  dwakroć przewyższających 
globalną sumę egzemplarzy dziel

tego pisarza wydrukowanych w 
ciągu stu la t we wszystkich czę
ściach i  zakątkach świata, ceniąc 
w  Henryku Beyle n ie ty lko  a rty 
stę co przede wszystkim  myślicie 
la społecznego, co pisarza, k tó ry  
— jak  napisał Maksym G orki — 
„b y ł pierwszym, k tó ry  niemal na 
za ju trz po zwycięstwie burżuazji 
rozpoczął p rzen ik liw ie  i  barwnie 
przedstawiać oznaki n ieuniknione 
go wewnętrznego rozkładu społe
czeństwa burżuazyjnego i jego tę 
pą krótkowzroczność“ .

W inogradów zdecydowanie czy 
n i z Stendhala działacza, a prze
de wszystkim  publicystę społecz
nego, politycznego, walczącego o 
wolność ludów europejskich ugnia 
tanych tyran ią  Świętego Przym ie 
rza; nie ma to być jednak w o l
ność cofająca Europę do Napoleo 
na, lecz posuwająca ją  k rok na
przód, dalej, wprzód, ku  temu 
„złotemu w iekow i“ , o którego cha
rakterze oczywiście zm arły w  
1842 roku — na sześć la t przed 
„Manifestem Kom unistycznym “ , 
przed tą pierwszą lin ią  przyszłej 
geografii ideowej świata, — nie 
m ia ł najmniejszego wyobrażenia. 
Z by t słabo znam życie Henryka 
Bayle, poza powieściami nie czy
tałem jego prac publicystycznych, 
aby móc z niezachwianą pewnoś
cią osądzić słuszność in terpre ta
c ji Winogradowa. Czy nie zawie 
le „społecznikostwa“  przypisał te
mu, którego in n i chrzcili —- idąc 
za książki ty tu łem  — „egotystą“ ? 
Trudno mi orzec, zresztą — czy 
to jest najważniejsze w  ocenie 
bądź co bądź powieści? Jeżeli fak 
ty  są prawdziwe -— to przecież 
in terpretacja  sy lw e tk i duchowej 
bohatera należy już  ty lko  do au
tora i ma prawo być ich tyle, ilu  
pisarzy wzięło na swój lite rack i 
warsztat tą figurę. U W inogrado
wa fa k ty  są autentyczne, nie do 
zakwestionowania, więcej nawet 
— bogatsze n iż u innych piszą
cych o Stendhalu, gdyż poszerzo
ne o w ie lką  ilość, po raz p ie rw 
szy ogłoszonych, dokumentów z 
archiwum  Turgieniewa, n iedw u
znacznie udawadniających kon
ta k t pisarza z demokratami rosyj 
skim i, a więc w  ogniw ie -innych 
kontaktów  tego rodzaju, po tw ier
dzając tezę o w yb itnym  i  czyn
nym udziale Beyle!a w  ta jnych  
demokratycznych ruchach euro
pejskich pierwszej po łow y ubie
głego stulecia. Co z ko le i daje 
nam pełne prawa tąże regułą ideo
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„Barbary** — Łączniczki — Karpiukówny Barbary, „Białka** — 
Kpr. Podch., „Jurandowie*«“ -  Pluł. -  Grądzkiego, „Krzemienia -  
Łosia*' -  Kpt. -  Grądzkiego Czesława, „M arsa“ -  Sierż. Podch., 
„Pasażera** — Szer. — Świętochowskiego Eugeniusza, „Siwka** -  Szer., 
„Szatana“, „Szarego** -  Kpr. Iwanowskiego Edwarda, „Żbika — 
Orlicza'* — Ppr. — Radzikowskiego Leszka

logiczną, jaką  Beyle uk łada ł swój 
los osobisty, interpretować jego 
twórczość.

Przy tym  wszystkim  — ta  no
wa in terpretacja  postaci w ie lk ie 
go pisarza najdalszą jest jak ie 
m ukolw iek wulgaryzatorstwu. 
„T rzy  barwy czasu“  są — dziełem, 
w  k tó rym  zainteresowanie dla 
wewnętrznych spraw jednostki, 
ani na jo tę  n ie zmniejsza się wo
bec pełnego honorowania h is to rii, 

spraw społecznych, po litycz
nych. W inogradów napisał po
wieść biograficzną, o k tó re j k ry . 
tycy marksistowscy orzekną iż  
stworzoną została zgodnie z regu 
łam i realizm u socjalistycznego. 
Przeciwnicy tego term inu, a ści
ślej tego sposobu in te rp re tac ji l i 
terackiej, skłonni są dopatrywać 
się w  n im  w ulgaryzacji powieści, 
jako narzędzia badania człowieka 
i  jego losów. Powieść Winogrado 
wa jest dowodem, iż nie ma złych 
czy w ulgarnych teorii literackich, 
złych czy w ulgarnych sposobów 
osądzania rzeczywistości przeszłej 
czy obecnej — że są ty lk o  ź li i  
w u lgarn i pisarze, ludzie małego 
ta lentu i m iałkiego rozumu. Tam 
gdzie do pracy bierze się pisarz 
z prawdziwego zdarzenia, autor* 
artysta, — a tak  ma miejsce 
właśnie z Winogradowem i  jego 
„Trzema barwam i czasu“  — tam 
powstaje dzieło świetne.

Dzieło trzech pełnych barw.
Tej pierwszej —  barw y pełnego 

człowieczeństwa jaką namalo
wany został Stendhal, H enryk 
Beyle, człowiek, pisarz, po lityk .

Tej w tórnej — barw y pełnego 
historycznego czasu, ewokowane- 
go przez pisarza w całej ponurej 
zresztą krasie, ale jakże rozmai
tej, jakże interesującej. Jakże buj 
ną, ciekawą i awanturniczą, brze 
rnienną w zarodki w ie lk ich  kon
flik tó w  ideologicznych, których' 
fin a ł rozgrywa się na naszych 
oczach, była ta Europa pierwszej 
po łow y w ieku minionego. Cóż to  
b y ły  za czasy — kiedy po jed
nych ulicach Paryża b łąka ły  się 
jakieś romantyczne duchy poe
tów  polskich, a drugim i chodni
kam i w ędrow ali ludzie myślący 
już  kategoriam i racjonalnym i: ta 
k i Stendhal, ta k i Balzak. Jakaż 
więź między nim i?!

I  wreszcie tej trzeciej barw y — 
ostatniej — te j pełnej ba rw y już 
nie czasu Stendhala, ale naszego, 
sto la t późniejszego, którego w ie 
dza o czasie Stendhala jest rze
telniejszą, doskonalszą, sprawie
dliwszą —  w  z łym  i  w  dobrym  — 
niż by ła  przed w iekiem. A  dzieło 
Winogradowa jest właśnie książ
ką nawskroś nowoczesną. Jest 
świadomą in terpre tac ją  tam tych 
wydarzeń nowoczesnymi k ry te ria  
m i oceny X X  wieku. Jest również 
pełną barwą naszego czasu.

A  p rzy tym  wszystkim — 
„T rzy  barw y czasu“  czyta się jed 
nym tchem, jak  doskonałą po
wieść sensacyjną. No cóż — sen
sacyjne b y ły  dzieje Henryka 
Beyle i  w  sensacyjnych czasach 
się rozgryw ały. Radzę czytać tą 
książkę, a po nie j — po kolei 
wszystkie wznawiane teraz po- 
wieści Stendhala.

Adam Weber
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Żeglarska p laców ka  w G iżyc- b y ły  dobre i  p rz y  pew nym  w y- k o łysa li się m ocniej i  opad ły  ich u chw yc ić  b u rty  
ku pow sta ła  jeszcze w  łecie 194o s iłku  m ożna b y ło  dop łynąć do małe, kąś liw e  szkw a ły  ’
roku . Z jecha li w ówczas do spa- celu jeszcze przed  zachodem 
lonego m iasta entuzjaści i  na r- słońca. A  jednak szło im  n ie- 
w ańcy w  m alow n iczych  stro jach  sporo, tak , że dobrnąw szy do 
m aryna rsk ich , za ję li dom, p rzed  R ydzewa, m ie li p rzed sobą naj- 
k tó ry m  w znos ił się a u ten tyczny w yże j d w ie  i p ó ł godziny dnia. A

W óowcza s w o-

maszt z linam i i trapezam i,no- 
szącym i trudne, fachowe nazwy, 
w  końcu zaś zaczęli tw o rzyć  
f lo ty llę  na oko licznych  jez io 
rach. M azu ry , choć fro n ty  w y 
gasły przed m iesiącam i, n ie  b y 
ły  jeszcze terenem  tzw . codzien 
mych zdarzeń, a g iżyccy żegla
rze nie s ta no w ili byna jm nie j ele 
m entu  łagodzącego stosunki w e 
w nę trzne  tego p ięknego kra ju . 
T w orzen ie  f lo ty  m ia ło  dwa as
p e k ty  —  p oko jo w y : a w ięc w y 
ła w ia n ie  za top ionych  żag lów ek 
•— i  p ira c k i: to  znaczy zdobyw a
n ie  rozszabrow anego sprzętu. 
N ie je d n o k ro tn ie  w oda i  las no
s iły  po o ko licach  echa kanonad, 
w  k tó ry c h  udz ia ł b ra ły  w sze l
k ie  b ron ie  od pepesz poczyna
jąc —  na d w u ru rkach  kończąc, 
a  czasem dochodziło  naw e t do 
za c ie k łych  abordażów  w  naj - 
szystszym  ko rsa rsk im  sty lu . A le  
nadszed ł czas deszczów —  p rzy 
w lo k ła  się dokucz liw a  i  długa 
jesień. W ie czo ry  schodziły  na 
pogw arkach  i  żartach. C h łopa
k i, w  k tó ry c h  siedzia ł duch 
C onrada - w łóczęg i, zaczęli się 
w za jem n ie  sobie przyg lądać. 
Zaczęto  się poznawać, cha rak
te ryzo w ać , przeżyw ać. A  w ó w 
czas O lek  i R ys iek  s p ra w ili te j 
g rom adzie in d yw id u a lis tó w  nie 
m a ły  k ło p o t, Poprostu  — nie 
w y ró ż n ia li się n iczym . B y ich 
roz różn ić  musiano w p ie rw  sięg
nąć do szczegółu, -że trzym a ją  
się zawsze razem  —  i dop ie ro  
w te d y  okreś lono  ich. M ó w io 
no : ,,01ek każdą sprawę b ie 
rze serio, a R ys iek  to  ze wszyst 
k ieg o  ro b i śm ichy"!

T a k  b y ło  napraw dę. F izycz 
n ie  ró ż n ili się n ieco wzrostem , 
pon iew aż c iem ny b lo nd yn  O lek 
b y ł n ieco  n iższy i  słabszy od 
jasnow łosego Ryśka. Poza ty m  
ch o d z ili w  ta k ich  samych grana
to w ych  s tro jach  z w y k ła d a n y 
m i k o łn ie rza m i i  w  szerokich, 
m ię k k ic h  spodniach. T y le , że 
O le k  nos ił u k ry te  w  tych  spod
n iach  b u ty  z cho lew am i, a R y
s iek  p rzepasyw a ł się p ięknym  
o fice rsk im  pasem z ko a licy jką . 
P ie rw szy ro b ił to  ze względu 
na m ożliw ość z łapan ia  zapa le
n ia  p łuc, a d rug i pon iew aż na le 
ża ł do n iebezpiecznej ka te g o rii 
ludz i, k tó rz y  jeszcze n ie  m ie li

tym czasem  na n iebie  p o ja w iły  
się n iepokojące chm ury. Ocięża 
łe  —  n ios ły  na pew no deszcz i 
g ro z iły  skrócen iem  czasu dzie
lącego ich  od zm roku. R ys iek 
spoglądając na n ie  w y o b ra z ił so 
bie taką  p iękną  m eta fo rę  —  oto 
na horyzonc ie  opuszczony w ia 
tra k  w ym a ch iw a ł n ie ła ta nym i 
od dawna sk rzyd łam i, a chm u
ry  podnosiły  się za n im  ja k  tu 
m any szarej, tru jące j m ąki. O lek 
na tom iast n ie  b y ł sk łonny do 
poe tyzow an ia  —  p rzyp om n ia ł 
sobie, że „zm ia na “  suszy się od 
wczora jsze j u le w y  j napewno 
w c iąż  jeszcze jest ociężała i  n ie 
p rzy tu lna . M ia ł w s trę t do m o
k rych  ubrań, a ponadto  oba - 
w ia ł się zapalenia p łuc, to też 
n ie  s tw o rz y ł m eta fo ry , ty lk o  
m ru k n ą ł: „W a rto  b y  zostać w  
R ydzew ie , bo zmokniemy" do n it 
k i ! “ .

G órą o d e rw a ł się od czoła 
chm ury ob łok  i  p rze le c ia ł nad 
n im i koszącym  lotem . O to czy ły  
ich  m ałe k ó łk a  na w odzie, n iby  
ostrzegawcza salwa n iedosły - 
szalnego ckm -u. Zaraz potem  
zn ik ły .

W z ię li ku rs  w zd łuż zachodnie 
go brzegu jeziora . P racow ali

le to  się zdało. R ys iek  zaśw ie- 
da, jak  pies kąsający k ij, k tó - c ił znowu. T y lk o  ta k i k ró tk i 
rym  się opędzam y przed n im  — b łysk . W ody b y ło  p rzerażająco 
ch w yc iła  w ios ło . Zgrab ia łe  pa l- w ie le . K on tras tu jąc  z szaleją
ce n ie  u trz y m a ły  go. N a tych 
m iast k rz y k n ą ł do O lka , ale ten 
go nie zrozum ia ł. M us ia ł w ięc 
p ow tó rzyć  i  wów czas dop iero  
łódź co fnę ła  się nieco. W y c h y lił 
się n ie c ie rp liw ie  i rękom a za
czął w odz ić  po fa li. N ie  zdało

rów no. R ys iek  pogadyw a ł cza - sit? to  na n ic , a ty lk o  ręka w ice

R ys iek  jednak b y ł 
bohatersk im . W p ra w d z ie  jego 
„zm ia na “ , b y ła  rów n ie  m okra , 
ja k  „zm ia n a " O lka , a le  w ieczór, 
zaw ierucha, gn iew ny żyw io ł, 
w a lka ... W y to c z y ł swoje argu
m enty, k tó re  m ia ły  zresztą  w i
doczną przewagę nad argum en
ta m i ko le g i: w yszabrow ana, pu
sta w ieś, ko ledzy  czeka jący na 
p ro w ia n t, a w reszcie  p róba  sił...

O lek  m óg łby  w p ra w d z ie  p o 
w iedz ieć  coś o n iebezpieczeń
stw ie, a le  pon iew aż rozsądnie 
ocen ia ł sytuację, rozum ia ł, że 
m og łoby to  co n a jw yże j sprow o 
kow ać p rzy jac ie la  do tym  go
rętszego obstaw an ia  p rz y  sw o
im . A  p rzecież R ys iek  m ia ł za
wsze w  odw odzie : „poczuc ie  
obo w ią zku “ , a co gorsze „tc h ó rz  
liw e  cofan ie  się p rzed  d ro bn y 
m i p rzeszkodam i...“ .

D yskusja  n ie  m ia ła  już  ra c ji 
b y tu . Spom iędzy obskubanych, 
trzęsących się na w ie trze  drzew  
p rzyg lą d a ł im  się kośc ió łek . 
O le k  . p rzeżegna ł się p o k ry jo  - 
mu. Z ro b ił to  m a le ń k im  gestem, 
jakg dyb y  szuka ł czegoś w  gór
nych  k ieszeniach n ieprzem aka l

sem wesoło. M n ie j w ięce j p ó ł
to ra  k ilo m e tra  za R ydzew em  
k ó łk a  o to czy ły  ich znow u i  tym  
razem już nie opuściły. O lek 
p o p ra w ił b rezen t na dnie łodzi, 
a R ys iek  zd ją ł okrąg łą  czapecz 
kę i  szczerbatym  grzebyk iem  
przeczesał jasne w łosy, k tó re  
pod w p ływ e m  deszczu u tra c iły  
n ieco ze swej sam odzielności. 
M ilc z e li te ra z  długo. Czas u p ły  
w a ł w o lno, natom iast zm ierzch 
dogon ił ich  w k ró tce . R ysiek 
spoglądał od czasu do czasu na 
zam azujący się w  deszczu i  m ro  
ku  las. Z daw a ł się łv~ć jakim ś 
ta jem niczym  pochodem . O lek  
zerka} rów n ież, lecz po to, by 
ocenić odległość dzie lącą ich od 

nastro ju  brzegu. M im o  b ra k u  za intereso 
wań m a la rsk ich  u m ia ł jednak od 
dać sp raw ied liw ość  p iękna  k i l 
ku  to nó w  szarości, z k tó ry c h  
zbudow any b y ł w id o k , A  od le 
głość ocen ił na o ko ło  150 m e
tró w . B liże j m og ły  być  m ie liz 
ny.

P racow a li m oż liw ie  n a jw yda t 
n ie j, n ie  zużyw ając p rzy  tym  
zby w ie lu  sił, k tó re  obecnie b y ły  
zb y t cenne b y  m óc je roztrw-a- 
niać. P rzypuszczaln ie p rze b y li 
pół, a może i  w ięce j drogi, gdy 
ostatn ie  za rysy  d rzew  zgub iły  
się w  ciem ności. W ic h u ra  zgę - 
s in ia ła  i zm ien iw szy nagle k ie 
runek, zaczęła ich  ch łostać av

p rze m o k ły  ostatecznie. O pano
w a ł go g łuchy gniew . O le k  trą 
ci} go czymś w  ram ię —  la ta r
ka.

Z aśw iec ił. Rozmazana plama 
jasności zako łysa ła  się i  p rz y 
w ró c iła  n ieco opanowania . N ie 
m niej, sko ro  ty lk o  u jrza ł w y  - 
nurzające się z w ody  p ió ro  w io 
sła, w y c h y li ł się ta k  g w a łto w 
nie, że czó łno ły k n ę ło  z chlu- 
potem  falę. W y p ro s to w a ł się z 
gniew em  —- zachow ał się p rze 
cież ja k  dzieciuch. Z tym  w ię k 
szą pasją zaczął ro b ić  w iosłem .

cym i fa lam i, ch lupo ta ła  spokoj
n ie  od b u rty  do burty , Zgasło. 
Szum.

T rw a ło  to  n ieskończenie. Cięż 
ko p rz e ły k a li p ow ie trze  nap ie 
ra jąc na w iosła . Ich  c ia ła  spo
cone i  gorące w  jednych m ie j
scach —  w  innych  d re w n ia ły  i  
p ie k ły  od zimna. Nagle O le k  
po ruszy ł się. Szam otanie trw a ło  
k ró tk o  i  uw o ln ione  od brezentu  
puszk i zaczęły w y la tyw a ć  za 
burtę . W  w ichu rze  zac ie ra ły  się 
p luśnięcia . W reszcie  za w o ła ł do 
Ryśka —  „Pom óż m i z tym  
w o rk ie m  — i  ta k  n ic z n iego !" 
N a p a rli się ślizgając i  ch lupo - 
cząc po  ciem ku. Podw ójn ie  te 
raz c ię żk i i  le p k i w o re k  cukru  
u d e rzy ł głucho w  ciemność. Lecz 
rów nocześn ie  do przechylone j 
ło d z i w d a rła  się fa la. P o w ró c ili 
na swoje, w zajem nie  n iew idocz

P racow a li dłuższą chw ilę . B rze - ne m iejsca. O le k  poczu ł ogrom
gu w ciąż jeszcze nie by ło . M il 
czeli. Ręce d re w n ia ły . R ys iek 
odp ią ł m an ie rkę  i p ił  d ługo. Do 
końca. O d rzu c ił pustą  na dno. 
K ła m liw e  c iep ło  n ie  u m ia ło  się 
już jednak w ydostać poza tu 
łów , poza sam środek, samo 
w nę trze  c ia ła . W y d o b y ł z w od y  
skostn ia łe  nogi i  o p a rł na b u r
cie. C iemność zgęstn ia ła  do te 
go stopnia, że nie m ógł już do
strzec s y lw e tk i O lka .

Poczuł jak iś  n iepokó j, sa
motność, licho  Avie co -— m usia ł 
zapa lić  la ta rkę . W yd o b y ło  to na 
chw ilę  kolegę z g łęb i szumu. P ił 
on d robnym i łyczkam i z m anier 
k i, R ys iek  b y ł pew ien, że p rz y 
jac ie l zostaw i jeszcze sporo na 
potem . B ły s k  ześlizgnął się w  
dó ł. W o d y  b y ło  bardzo  dużo i

p o liczk i. U lew a  s trac iła  charak- p ły w a ły  po n ie j szo rstk ie  bąble
te r  poszczególnych uderzeń k ro p  
li, sm agały ic h  zb ite  s trum ie  - 
nie. Na dnie ło d z i zebra ło  się 
sporo w o d y  i zachodziła  obawa, 
że cu k ie r z a w in ię ty  w  b rezen t 
p rzem okn ie . K o łysan ie  sta ło  , się 
nieznośne. W ia tr  spycha ł ich  na 
jez io ro . „R ys ie k  —  za w o ła ł O lek 
—1 nie ma sensu pchać się dalej. 
W ios łu jem y do b rze gu !"

N ie  b y ł jeszcze pew ien rea k
c ji ko leg i, w ięc  co fną ł się poza

nego płaszcza. U c z y n ił to  ch y ł- k rą g  w idzen ia  i  m ocnym i, k ró t
kie,m ty lk o  ze w zg lędu na m oż li 
wość uw ag i Ryśka, na p rz y k ła d ;
„ ja k  trw oga  to  do B oga !“ ,

W y p ły n ę li na jez io ro  N-iego- 
c irisk ie . C hm ury naros ły  i  n ie-

dość w ojny, a m ożeby naw et po postrzeżen ie  podniosła  się fala.
w stan ie  p rze ży li na repetę .

T o  o czym chcę opow iedzieć 
zd a rzy ło  się w  drugie j p o łow ie  
lis topada, p ra w ie  pod  kon iec 
m iesiąca. Poniew aż ko m u n ika 
cja ząbkow a ła  dop iero, a mos
ty  b y ły  p rzew ażn ie  w  proszku 
”— O le k  i R ys iek  w y b ra li się do 
M ik o ła je k , b y  p rzyw ie źć  stam 
tąd  do g iżyck ie j p la c ó w k i p ro 
w ia n t. Z a ładow aw szy konser
w y  i  w o re k  cu k ru  na łódź —  ru-

O pad ły  ich  m ałe, z łoś liw e  p ia 
ny, k tó re  z syk iem  ro z w ija ły  się 
na grzb ie tach  fal, a potem  prze
pada ły  w raz z n im i. O le k  zau
w aży ł ja k  gdyby od n iechcenia, 
że na pe łnym  jeziorze m usi być 
cholerna fa la, ale m enta lności 
R yśka  nie dało się zm ylić . S tuk  
ną ł pa lcem  w  m an ie rkę  —  „0 1 - 
ciu, ły k n ijn o  sobie, a zaraz z ro 
b i c i się c iep le j na duszy i  cie
le .“

szy i w p o w ro tn ą  drogę, Łódź Choć zabo la ła  go uwaga ko le - 
y a  me a low a  -wojskowa —  g{( z d o b y ł się na obo ję tne w y - 

a lanc i u żyw a li ta k ic h  łod z i do p{cje k ilk u  ły k ó w  w ó d k i B y ła  
p rze p ra w  przez rzek i. N apozór napozór gorzka  i  ob rzvd liw a , 
c iężka  i  n iezgrabna b y ła  w  Jecz n a tychm ias t poczu ł słup 
rzeczyw is tośc i szybka i  w ygód- ciep ł a, pTzenika jący cia ło . W  
na.  ̂ S iedzia ło  się w  n ie j po samą porę, bo ch łód  i  w ia tr  za- 
dw och  p rze c iw le g łych  końcach, Czę ły  się ' w k ra dać za ręka w y 
w ios łu jąc z boku  pojedyńszym  j ko łn ie rz . R ys iek  z m iną w y - 
wio-s cm . t.rawnego „w ilk a  m orsk iego “

Z M ik o ła je k  w y ru s z y li co d ługo porusza ł g rd yką  pod w y- 
p raw da  n ieco zbyt późno, a le  soko zadartą  m an ierką, potem  
słońce p rzyg rzew a ło , hum ory  o trząsną ł się p ra w id ło w o . Z a -

k im i uderzen iam i sk ie ro w a ł 
dziób ło d z i pod w ia tr . Poczuł na 
stępujące po sobie uderzenia  
fa l. W sp in a ły  się pow yże j dz io 
bu i  ro z p ry s k iw a ły  o jego p le 
cy. R ys iek  tym czasem  p o c h y lił 
się i  zaczął w ycze rpyw a ć  wodę 
z dna łodzi. S ięgała ona już po 
k o s tk i i  o ile  cho lew y O lka  b ro 
n iły  się przed nią, o tyle- nogi 
R yśka b y ły  w  jej n iepodz ie lnym  
w ładan iu . Po bolesnym  ch łodzie 
zaczął w  nie w pe łzać bezw ład, 
to też  ch łopak  czeka ł już ty lk o  
na propozyc ję  w y lądow an ia . 
W rodzona  buńczuczność ni© po
zw o liła  m u jednak na na tych  - 
m ias tow ą  ka p itu la c ję , w ięc  za
m iast w ios łow ać, w z ią ł się do 
czerpaka. Zgrab ia łe  ręce d oku 
c z y ły  m u jednak wkrótce-, toteż 
p o w ró c ił do w ios ła . W ów czas 
w ie lk a  fa la  w skoczy ła  do łodz i 
i p rze w a liła  się R yśkow i po k o 
lanach, D o ta rła  aż do brzucha 
— na ta rczyw a  i bezlitosna. B o
leśnie w p e łz ła  aż tam, gdzie 
p rze cho w yw a ł ostatn ie  szczątk i

brezentu . N ie  m ia ło  na jm n ie j
szego sensu b aw ić  się czerpa
kiem . Z ostrym  bólem  zanu rzy ł 
rękę  w  w odzie  i w y d o b y ł sporą 
puszkę. R ozp ru ł kordelasem . 
B y ło  to  m le ko  w  proszku. B ia ły  
p y ł sykną ł za bu rtę  —  w  noc. 
Zaczą ł w y lew ać  wodę. Ręce 
p ie k ły , ja k b y  oparzone. N a to 
m iast gw a łtow ne  ruchy  rozgrza 
ły  go nieco. Tym czasem  nowe 
fa le  w le w a ły  się co ch w iła  z ra 
dosnym bulgotem . Z góry spa
da ły  p ła c h ty  u lew y.

ne znużenie. B u dz ił go jedynie  
ból, k tó ry  z nóg p rzen iós ł się o- 
becnie na ram iona. Po c h w ili 
jednak b ó l ro zp łyn ą ł się ca łko 
w ic ie  i O le k  p rzes ta ł w  ogóle 
odczuwać. W ios łow an ie  n a s tę 
pow a ło  w ed ług  jak ichś mecha - 
n icznych  odruchów . Przed nim , 
gdzieś w  n ie w id z ia ln ym  znow u 
zaczęła p ob rzę k iw a ć  puszka, 
R ys iek  w a łczy ł...

T rw a ło  to  chyba bardzo d łu 
go. O le k  chc ia ł spojrzeć na ze
garek. N ie fos fo ryzow a ł. Zaw o
ła ł w ięc  —  „R y s ie k  —  la ta rk ę !"

O dbie rać ją m usia ł ostrożnie, 
gdyż pa lcam i z trudem  w yczu 
w a ł k sz ta łt p rzedm io tu . Zaśw ie
c ił, Była. ósma, dwadzieścia m i
nut. P łyn ę li w ięc  w  ciem ności 
przeszło  trz y  godziny. Spo jrza ł 
na łódź. W o d y  b y ło  z b y t w ie le , 
by dało się jeszcze długo p ły  * 
nąć. D elikatn ie- i  k ró tk o  b łysną ł 
pow yże j. T w a rz y  Ryśka nie doj
rza ł, g łow ę m ia ł on bow iem  po
chyloną ,i spadały z n ie j szmaty 
m o krych  w łosów . N aw e t na se
kundę n ie  o de rw a ł się od p racy . 
Praca ta  jednak b y ła  już zupe ł
n ie  zbyteczna. Łódź nape łn ia ła  
się w odą  dwalkroć szybciej, n iż  
da ło  się ją  opróżn ić . O le k  n ie  
łu d z ił się już. W s ta ł i  jak im ś

ciepła. S ku rczy ł się, ja k  od kop- n ie  dosta ła się do bu tów , pod - 
n-iaka. Z pasją u d e rzy ł w ios łem , nosi? się coraz w yże j i  sięgał 
lecz następna fa la  szarpnęła ło - już ko lan. P róbow a ł p rzestępo- 
dzią, że m usia ł się jedną rę ką  w ać z nog i na nogę. N ie  na w ie -

na iw nym  gestem, gestem w ro  
dzonym  ro z b itk o m  —  za toczy ł 

n i  i i  • nad g łow ą krąg  św ia tła . Zgasił
O lek  poczuł, ze naoslep w y -  la ta rk ę . W suną ł do k ieszeni.

P ° rc >-e w o d T S ta ł jednak dalej. Teraz R ys iek
szarpną ł czymś i nagle- p rzeda r
ły  ciemność trz y  k ró tk ie  serie  z 
pepeszy, O le k  do jrza ł św ie tlne  
p u n kc ik i, ale odda la ły  się zaraz 
i  gasły. Potem  b y ła  jeszcze jed
na seria. D ługa, R ys iek  zaw o ła ł 
coś, ale jego głos b y ł bardzo 
zm ien iony  i  do O lka  d o ta r ły  t y l 
ko  s trzępy  —  „P łyn ą ć  razem " i 
„zaśw iec ić ".

W  s łab iu tk im , żó łknącym  
św ie tle  dostrzeg ł p rzy jac ie la , jak  
z ry w a ł ze sieb ie p łaszcz i  narzu  
cał na ram ię  pepeszę. T en  gest 
b y ł os ta tn im  echem pop rzedn ie 
go Ryśka... O lek  n ie  zd ją ł swe
go płaszcza, a jedyn ie  za łoży ł za 
pas jego po ły. N ie  s ta ra ł się m y 
śleć o następnych chw ilach . Po 
w ró c ili do w iose ł, a le  ocięża ła  
łódź zdaw ała  się stać w  m iejscu. 
P racow a li jednak dalej, bo to  
b ro n iło  p rzed  czekaniem . O le k  
w  p rz y p ły w ie  nadzie i sp róbow ał 
w ios łem  dna. R ęka zanurzy ła  
się po łopa tkę . M a ła  fa la  z liza ła  
mu z g ło w y  czapkę. N ie  s ta ra ł 
się je j odnaleźć.

(Dokończenie na str. 9)

garniane 
często na jego płaszczu. Z do by ł 
s ię  na możliwie- b e z tro sk i ton: 
„R y s ie k  —  daj spokój, w io s łu j 
lep ie j, to  prędze, d o p łyn ie m y !" 
„A le  gdzie- do cho le ry  ten za
srany b rzeg? " —  o d k rz y k n ą ł 
tam ten. O le k  odczu ł ten o k rzyk  
n ieom al z bólem . To b y ło  zała-. 
m yw an ie  się ko legi... Sam z.resz 
tą  trz y m a ł się osta tkam i. Prze
cież p ły n ę li popraw nie , o rien 
to w a ł się po k ie ru n k u  w ia tru  — 
chyba..., że w ia tr  zm ie n ił znów 
k ie runek... W zd ryg n ą ł się. O d
łoży ! w ios ło  i za b ił rękom a.

Znów  w  m ilczen iu  p rzedzie 
ra li się prze-z ciemność. Łódź 
pełna w ody, n iee lastyczn ie  od - 
b ie ra ła  nowe uderzenia. Co 
chw ila  w oda p rze skak iw a ła  b u r
tę. S łysze li ją obaj — cichszą 
od szumu fa ł —- a le  w yraźn ie , 
złośliw ie- bulgocącą tuż ko ło  
nich. O lek  czuł, ja k  ból, k tó ry  
ob ją ł mu stopy, m im o że woda
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W B A S f A  i  H f  S T O M A
A u to r „L is tó w  «i« N iecierp liw ych” , 

D om in ikan in  francuski O. M ontue lnril 
jes t założycielem i ezołowym działaczem 
katolickiego oSrodka koncepcyjnego 
„M łodość Kościo ła”  (Jeunesse de 
1’Egłise) oraz redaktorem w ydawnictwa 
pod tym  ty tu łem . Działalność tego 
ośrodka obraca się wokół problemów 
nowoczesnych metod apostolatu, metod 
kształcenia kadr Świeckich dta w a lk i o 
odzyskanie właściwego miejsca dla 
Kościoła we współczesnym święcie,

R E D A K C J A

Stanowczo, ty lko  w iara  może 
was ochronić przed rozliczny
m i form am i zwichnięcia ży
cia religijnego. Uratować was 
od konform izm u i zubożenia du
chowego, któ re  rodzi się z rozpro
szenia. W yrwać was z tego sztucz
nego wszechświata gdzie naraża
cie się bezprzestannie na odcięcie 
od rzeczywistości i Boga.

Czy nie dostrzegacie wszystkie
go tego co wam może w iara p rzy
nieść? To co mogłaby wam p rzy
nieść, to możliwość uczynienia 
waszego chrześcijaństwa nowym 
i zarazem bardziej autentycznie 
„chrześcijańskim “ . Dzięki nie j bę
dziecie m ie li pewność, że chrześci
jaństwo jest czymś innym  niż 
zbiorem zasad, zwyczajów, opinii 
jak się wam to z przyzwyczajenia 
wydaje. Przez doświadczenie ja 
kie daje Wiara, wkroczycie w  in 
ny św iat bardziej prawdziwy, 
głębszy, gdzie będziecie m ie li 
możność poznać względność tych 
wszystkich nadziemnych budowli.

„PAN BÓG DAŁ  
RZECZYWISTOŚCI 

ŚWIATŁOŚĆ“

Niezastąpiona, w iara jednak nie 
może sama wystarczyć. Myślę, że 
jesteście o tym  bardziej ode m nie/ 
przekonani. Tak dalece nawet, że 
bywacie skłonni do zapominania 
o potrzebie szukania w  n ie j natch
nienia. Rozumiecie jednak, że jest 
niemożliwością oczekiwać od sa
mej ty lko  w ia ry  rozwiązywania 
problemów praktycznych, które 
stawia przed wam i codziennie ży
cie. I  rzeczywiście, cóż odpowie
działaby wam w iara gdybyście ją  
zagadnęli o najwłaściwsze fo rm y 
organizacyjne związków zawodo
wych, o współzawodnictwo dwu 
typu szkół, o trudności pożycia 
małżeńskiego, o głosowanie, a na
w et sposób spowiedzi, m od litw y 
albo uczestniczenia w  ofierze eu
charystycznej? Oczekiwanie na 
nie w iem jakie wewnętrzne o l
śnienie naraziłoby was w  rzeczy
wistości na pomieszanie waszych 
pragnień osobistych z wolą Du
cha Św. Narazilibyście się na 
oderwanie od rzeczywistości albo 
na podpadnięcie w  herezję.

Jest więc niezbędnym by do 
wpływu wiary były dorzucone ja
ko uzupełnienie wskazania rzeczy
wistości. Sam Bóg dał rzeczywi
stości światłość, którą powinni
śmy posiąść.

W ielu tw ierdzi, że znajduje w 
rzeczywistości ty lko  niepewność i 
pomieszanie pojęć —  w  każdym 
razie żadnej wskazówki k ierunko
wej. Dla tych rzeczywistość jest 
problemem do rozwiązania, ale 
jeszcze nie rozwiązaniem posta
wionego problemu.

Ludzie ci poprostu nie um ieją 
patrzeć na rzeczywistość. Rozu
m ieją ją  ty lko  statycznie. Rzeczy
wistość ukazuje się im  jako bez-

(Frcgmeni z „Listew do l i e  cierpliwych")
władna masa, jako nagi fakt, jako 
ustalony porządek, stan w pewnej 
mierze ostateczny. Rzeczywistość 
dla nich jest przedmiotem bez ru 
chu, bez tendencji, bez woli. Jest 
ona przeszkodą do przezwycięża
nia, lecz n igdy sugestią do speł
nienia. Jakżeż przy tak ie j posta
w ie czyn ludzk i mógłby z niej 
czerpać oświecenie. Oddanie się 
fantazji natchnienia, albo przy
stosowanie się do teorii i  zasad 
określonych z góry jest w  ■»takim 
razie n ieuniknioną koniecznością.

A le  jest to ty lko  sposób czysto 
zewnętrzny i  powierzchowny pa-, 
trzenia na rzeczywistość. Rzeczy
wistość, cała rzeczywistość k ry je  
w  swym łon ie  siłę wskutek czego 
zawiera w  sobie ruch, kierunek i 
sens. Jest ewolucją. H istorią. Rze
czywistość jest pełna pragnień, 
niezaspokojenią, dążeń: ona „w ie  
dokąd chce iść“ . I  ten kto w idzi 
je j dynamikę uczy się jak  ma się 
zachowywać, jak  odnosić się do 
nie j by się ona w pełn i zrealizo
wała. Wraz z natchnieniem w iary, 
wierność H is to rii jest dla chrze
ścijanina jedynym  ze świateł je 
go życia.

Jest praktycznie niem ożliwym  
być w iernym  rzeczywistości nie 
będąc jednocześnie w iernym  H i
storii.

Z by t często wydaje się nam, że 
jesteśmy związani z rzeczywistoś 
cią wtedy, gdy ty lko  zauważamy 
ją  poprzez nasze idee i  nasze 
schematy. To co' zabezpiecza nas 
najpewniej od m ylenia rzeczywi
stości, z naszym o n ie j wyobraże
niu, od podstawienia nierozsądne 
go abstrakcyjnej idei na miejsce 
konkretu, to zwrócenie uwagi na 
tę „nowość“  i  to „rfienasycenie“ , 
czym uzupełnia stale rzeczywi
stość je j tajemnicza ewolucja, je j 
celowość, je j miejsce w  ogólnym 
ruchu: to jest znaczenie H istorii.

„Bo wierzę, że całe stworzenie 
wzdycha i  aż dotychczas rodzi 
wśród boleści" (Rzym. V III,  22).

Zastanówcie się chwilę. Zatrzy 
majcie się na jakim ś pytaniu, któ 
re was zajmuje, którego dotąd 
być może n ie  umieliście rozwiązać 
i  powiedzcie m i czy przenosząc je 
do H istorii, n ie  w idzicie o tw iera ją 
cego się przed wam i rozwiązania.

Tak długo ja k  ekonomista za
dawala się rozmyślaniem o m iło 
sierdziu albo sprawiedliwości, hyp 
notyzowaniem się prawodastwem 
w  przedsiębiorstwie, stanem obec 
nym stosunków między właścicie 
lam i i robotn ikam i (w świecie ka
pitalistycznym . Przyp. tłum .), na 
raża się na długotrwałe zapyty
wanie się o swe własne obowiąz
k i  przed rozpoczęciem dzieła kon 
struktywnego. A le  gdyby on sta
ra ł się zrozumieć ewolucję stosun 
ku kap ita łu  i pracy, gdyby' wziął 
pod uwagę dążenia mas, współ
czesne prądy... w tedy cały pro
gram zarysowałby się jaśniej 
przed oczyma. Wówczas, jeżeli na 
wet nie posiada jeszcze znajomo 
ści wszystkich środków technicz 
nych, które należy wprowadzić w 
życie, przynajm nie j w ie lepiej ja 
kie  są granice jego odpowiedzial
ności!

Odnosi się to również do wszyst 
kich zagadnień wyłonionych 
przez wzajemny stosunek ducha i 
doczesności. W ich obecnym sta
nie określonym przez pewną licz 
bę zwyczajów, opinii, odruchów, 
ustaw nie dostarczają one zapew 
ne wskazówek dokładnych. Ale 
jeś li sobie przypomnieć jak  one

się rozw ija ły  w przeciągu ostat
nich w ieków; gdy się zaobserwu
je ich nowe k ie runk i, jak  np., po 
nowne odkrycie akcji m isyjnej i 
ty le  innych objawów. wtedy 
otw iera się droga do poszukiwań 
i  do in ic ja tyw y.

Trzeba uczynić duży wysiłek 
dla zrozumienia ja k  i  W -̂ a" m 
sensie zm ieniają się obecnie ży
cie kościelne, duchowość tSwześei 
jańska, a będzie łatw ie jszym , tTu- 
żo ła tw ie jszym  „odnaleźć“  to 
czym być może dziś modlitwa, 
p ra k tyk i re lig ijne , asceza ewan
geliczna, organizacja para fii.

K ró tko  mówiąc, zróbcie sami 
doświadczenie, a z pewnością u j
rzycie, że H istoria  jest jednym  z 
niezbędnych czynników, dla każ 
dego kto  zastanawia się nad swym 
zachowaniem i  swą działalnością. 
Są to czynniki jeszcze bardziej 
niezbędne dla tego, kto  chce prze 
żywać osobiście chrystianizm  w 
nowym zbiegu okoliczności dzi
siejszych. Tak długo jak  pozosta 
jem y wobec rzeczywistości jś &  
wobec abstrakcji, n ie znajdziemy 
żadnego światła, a często napot
kamy straszliwą niepewność. A le 
gdy spojrzym y na rzeczywistość 
jako na Historię, wówczas sam 
kierunek ruchu wypisany w ser
cu rzeczywistości nas oświeci i 
wskaże drogę. Byłoby błędem 
wierzyć, że mamy moc wywraca
nia rzeczywistości dla dopasowa
nia je j do naszych planów. B y ło 
by również błędem wyobrażać so 
bie rzeczywistość nieruchomą lub 
upierać się p rzy traktow an iu  je j 
w  ten sposób. Bóg uczyn ił z rze
czywistości H istorię: nakreślił 
dla nie j cel, do którego nie prze
staje je j kierować. Rozpoznać tę 
wędrówkę, wziąć w  n ie j dobro
wolnie udział, to jest nasza współ 
praca w  Dziele Bożym, to jest wy 
konywanie m iłości Bożej, w  k tó 
rej w iara daje nam udział.

TEORIA ZDAJE EG ZAM IN
PRZED RZECZYWISTOŚCIĄ

Czy jednak nie grozi nam, że 
pod pozorem uniknięcia te j sta
tyczności, która  nas oślepia i pcha 
ku dyletantyzmowi, poddamy się 
b iern ie ruchow i Dziejów, zobowią 
żerny się podążać ty lko  za in 
stynktem  samozachowawczym, 
stworzym y sobie ideał „człowieka 
epoki“ ? H istoria nie należy bo
wiem ani do dyletantów, ani do 
doganiających.

W prądach historycznych nie 
wszystko jest jasne, nie wszystko 
pomaga do prawdziwego rozwoju 
ludzkości. Błąd, upadek, zbocze
nie odgrywają też poważną rolę. 
Nadto, jest ciekawe stwierdzić 
jak  dalece H istoria  jest wynikiem  
wyrównania: każdy postęp na jed 
nym odcinku zw ykle płaci się 

.przez wyrzeczenia na innych. 
Stąd klasyczne k o n flik ty  władzy 
i wolności, jednostki i społeczeń
stwa... ty le  innych! Daleka od 
prostej drogi do celu od uzyska
nia syntezy, H istoria idzie na
przód przez oceny przybliżone, 
przypadkowe i fragmentaryczne, 
posuwa się po omacku i zdaje się 
gubić w niekończących się w ybie
gach.

Sądzimy, że zwycięstwo C hry
stusa już zwycięzcy od tam
tych czasów do obecnych w p ły 
wa na rozwój historycznego 
stawania się. Nie pora jednak 
upoważniać nas do przyjm owania

naiwnie wszystkiego, co przynosi 
H istoria mamy zalecone być czuj
nym i i  modlić się. Ażeby pozwo
lić  się prowadzić przez Historię 
należy' ją  na jp ie rw  osądzić i  roz
różnić w  nie j s iły  walczące.

A le powiecie, czy nie popada
my w całkow itą sprzeczność? Nie 
zdobędzie się oświecenia z Histo
r ii jeśli n ie zaczyna się od oświe
tlania H is to rii! Przedstawiliśmy 
jedynie i rozw inę li nasze niepew 
ności. W im ię czego więc osądzać 
Hstorię, jeżeli n ie według zasad, 
reguł, teorii? Jak więc nie po
paść w  napospolitszy zwyczaj mo
ralizatorstwa i konform izmu? Je
śli trzeba osądzać H istorię to jaką 
pomoc ona nam daje: jakich  mo
że dostarczyć nam wskazówek 
zdolnych rozjaśnić nasze poszuki
wania m yś li- i życia chrześcijań
skiego?

Pozornie znaleźliśmy się w  śle
pej uliczce.

Czy osądzać H istorię  według 
abstrakcyjnych norm  „naszych 
doktryn “ ? N ie zaprzeczam m ożli
wości teoretycznej i,zna jdu ję  nad
to, że Nauka Kościoła wspomaga
na przez pracę teologiczną nigdy 
nie zaprzestała korzystać z tej po
mocy. A le  jedna uwaga: nie mówi 
się tu  o teologii ani o zagwaran
towanej dogmatem nieomylności, 
m ów im y tu  o tym  co nazywamy, 
my. „nasze d ok tryny“ ! Nie jesteś
m y wcale uzdolnieni, do odróżnia 
nia nieom ylnie prawdziwej D ok
tryny, od precedensów, zastrze
żeń, zwyczajów, przestarzałych 
wniosków, któ re  ku ltu ra  i  cyw ili 
zacja dawniejsza tak ściśle połą
czyły z chrystianizmem. Tak prze 
kraczając nasze kompetencje r y 
zykowalibyśm y sądzenie H istorii, 
nie w  im ię P rawdy wiecznej, ale 
zupełnie zwyczajnie w  im ię prze
szłości, w  im ię  przyzwyczajeń, ze 
strony nabytej nauki i  naszego śro 
dowiska! Ryzykowalibyśm y w ów 
czas rozminięcie się z H istorią  i 
wyparcie się tego, co przynosi 
ona w  każdej epoce prawdziwego 
i  nowegó ludzkiem u sumieniu! 
N ie zapomnijmy o tak .upartym  
nierozumieniu przez ka to lików  
francuskich „zagadnienia socjalne 
go.“  Usiłować przesiać H istorię 
(w chw ili gdy ry tm  je j ewolucji 
staje się tak raptowny) przez na
szą postawę myślową, nasze za
chowanie się zwyczajowe, czyż 
nie jest to narażaniem się na po
dobne postawienie rzeczy? Opóź
nienie chrześcijan w  ruchu ideo
wym, zwyczajowym, ustawodaw
czym czyż nie w yn ika  z tego urosz 
czenia, by wyabstrachować dane 
H is to rii dla osądzenia ich według 
fo rm  z góry ustalonych.

Jest tu  pycha tak niestosowna 
jak przebiegła, skażenie porządku 
boskiego: do naszych teorii nale
ży zdawać egzamin przed rzeczy
wistością, a więc i Historią: ale 
nie do rzeczywistości i Historii — 
przed naszymi teoriami.

CHRZEŚCIJAŃSKA w o l a  
POZNANIA

Czyż nie będzie rozwiązania? 
Czyż nie znajdziemy sposobu osą 
dzania H istorii, k tó ry  nie dopusz 
cza żadnego „a p r io r i“ , nie skła
nia się do konform izmu, k tó ry  
jednym słowem respektuje n ie 
przerwaną nowość H istorii? Praw 
dę powiedziawszy istnieje taka me 
toda jest nią rzetelna znajomość 
świata i jego spraw: wymaga ona 
bezsprzecznie wiele, ale w  sytua

c ji w  jak ie j znajdujecie się, w łaś 
nie wy, nie wolno wam zaniechać 
dążenia do uczynienia je j dla was 
użytecznej i  bliższej.

Przygotujcie się do nie j z począt 
ku przez obszerną pracę in iorm a 
cyjną. Tak obszerną jak wasze 
środki i wasz w olny czas mogą na 
ta  pozwolić.

Ktoś kiedyś powiedział: „Gdy
bym musiał dać marksistowską 
defin icję  człowieka, powiedział
bym, że człowiek jest istotą 
stworzoną dla poznawania“ . W  
istocie to te j w o li poznania m ark
sizm zawdzięcza po części to po
czucie H istorii, które stanowi je
go siłę. Chciałoby się, aby chrze
ścijanie, wszyscy chrześcijanie po 
śpieszyli nadać swej pracy kieru
nek, który przywróciłby ich sza
cunek dla żądzy poznania.

Zbyt zaniedbujemy dziś wiedzę, 
wiedzę dobrowolną: tę któ ra  nie 
odnosi się bezpośrednio do czegoś 
co mamy w  danej chw ili zdecy
dować lub dokonać. Tymczasem 
nie ma nic lepszego dla podważe
nia tej ciasnoty sądu, zapłodnie
nia wyobraźni, zaostrzenia by
strości umysłu, dla doznania po
czucia względności rzeczy, co jest 
początkiem sensu H istorii. Rów
nież" n ic tak nie rozw ija  umysłu 
i in ic ja tyw y. Kato licyzm  nam to 
otwiera drogę i bez tej obiektyw 
nej w o li poznania — nie może 
być prawdziw ej postawy miłości. 
A le sarnę zagadnienia, które sta
ją  codziennie przed nami, wskazu 
ją  nam również tę  drogę. Ta ma
ła cząstka rzeczywistości i H isto
r ii,  z k tó rą  stykam y się każdego 
dnia dostarczy św iatła ty lko  wów 
czas jeżeli będziemy w stanie po 
znawania ścisłego i głębokiego 
je j istoty i je j stosunków, z cało
ścią. Otóż — czy nie w idzicie ileż 
to wymaga zdobytej wiedzy, sze
rokiego zakresu in form acji, by 
móc właściwie zrozumieć na j
mniejszy fakt, jakąś na pozór n is  
ważną sytuację, czy jakieś wyda
rzenie długo oczekiwane?

Nie stawajm y się więc n iew ol
n ikam i tego co nazwiemy być mo 
że z pewną dozą zarozumiałości 
„naszym“ doświadczeniem. Do
brze w iem y jak  ono jest ograni
czone i  że nie ma lepszego sposo
bu odcięcia się od rzeczywistości 
jak  odwoływanie się do tego coś
my sami w idz ie li lub  sami zro
b ili. Bogaćmy nasze doświadcze
nie, doświadczeniem innych. K ry  
tyku jm y  je  bez wątpienia, ale na 
de wszystko uważajm y i obser
w ujm y, zasilajmy nasz um ysł lek 
turą. Powtarzam: ażeby stać się 
człowiekiem chrześcijaninem, co 
jest naszym ideałem do czego 
tęsknimy, w iele jeszcze musi po 
znać! K ie ru n k i myśli, odkrycia, 
urzeczywistnienia, trudności cza
sów obecnych: h istorię  k u ltu ry  i 
cyw ilizacji także h is torię  doktryn 
i instytucyj chrześcijańskich... 
Czy ia wiem, co jeszcze?

Nie ulegajcie zbyt pochopnie 
przekonaniu, że program ten prze 
kracza wasze możliwości. N ik t od 
was nie żąda byście się zamienili 
w  chodzące encyklopedie. Po pro 
stu korzystajcie z okazji, uczcie 
się w łaściw ie czytać, zahamujcie 
czasem zbyt nadmierną ak tyw 
ność: róbcie wszystko in te ligent
nie. Pozbądźcie się u tilita ryzm u, 
k tó ry  zajm uje się ty lko  natych
miastową korzyścią i k tó rym  je 
dynie pseudo-człowiek czynu ma 
naiwność ćhwalić się.

(dokończenie na str. 6-tej)
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W zięto niegdyS za paradoks powie
dzenie W ilde 'a, że życie naśladuje sztu
kę. Okazało się jednak, że i ta k  bywa. 
Czasem polityczny, gospodarczy lub 
społeczny ruch . idzie w ślad za znaka
m i, k tó re  na swych drogach stawia 
sztuka. Czasem bywa odwrotnie. Ona 
nie może nadążyć za zdobyczami in
nych dziedzin.

„F a k te m  jest, że mimo swej odwiecz
nej egzystencji ludzkość (jako tłum , 
ogół) pod względem świadomości este
tycznej nie odznacza się zbytn ią doj
rzałością. Stosunek między sztuką, 
między nieliczną garścią wybrańców 
muz, a resztą św iata jest wciąż zupeł
nie luźny" —  pisał przed wojną. Ta 
deusz Dobrowolski, jeden z głębiej m y
ślących m alarzy dwudziestolecia. Z per
spektywy naszych czasów sytuacja nie 
wygłąda tak  rozpaczliw ie. Osamotnie
nie sztuki, które wydaje się w ie lu my
ślicielom zjaw iskiem  na tura lnym  i dla 
praw dziw ej sztuki wiecznym, sądzę, że 
ustąpi wraz z likw id a c ją  us tro ju  k la
sowego. Rewolucja ekonomiczna w y
ciągnęła nas na to  p ię tro  dziejów ludz
kości, na k tó rym  m ożliw a jest już  wal
ka o równe uposażenia ku ltura lne. Po
dobnie ja k  możliwa stała się w alka o 
równość gospodarczą dopiero po zdoby
ciu równości wobec praw  przez W ie lką  
Rewolucję Francuską.

Stanęliśmy więc w  obliczu kolo
salnych możliwości kszta łtowania kul-

tu ry .
szy.

Uspołecznienie je j to  etap pierw-

S P O JR Z Ę N IE  W S TE C Z

Jeśli chodzi o ten je j odcinek, któ
rym  się w tym  artyku le  za jm uję, o ma
larstw o, to  przede wszystkim  należy so
bie zdać sprawę z niem iłego fa k tu , że 
zagadnienia sztuki obracają się od w ie
lu  w ieków w błędnym kole.. Powątp ie
wam w rzeczyw isty kon takt mas ze 
sztuką, nawet w najlępszych je j okre
sach. To  nie zachwyt nad dziełem 
sztuki, kazał tłum om  średniowiecznym 
z włoskich miasteczek nosić na rękaen 
m istrzów  b ry ły  i  koloru. N ie odczucje 
i pyzeżywanie artystycznych wartości, 
ani nie tęsknota za tym  na jdz iw n ie j
szym z przeżyć ściągała paryskie t łu 
my do ... oglądanego za biletem  „P o r
wania Sabinek", którem u D avid  zbu
dował osobne pomieszczenie.

Naśladbwnictwo jest jedną z potrzeb 
na tu ry  ludzkie j. Potrzeba ta występu
je  tym  w yraźnie j, im  prym ityw n ie jszy 
jest człowiek, im  niższa jest cyw iliza 
cja. D opiero na szczeblu autonomicz
nej ku ltu ry , (bez względu na jej, sto
pień w umownej h ie ra rch ii i  bez wzglę
du na podłoże cyw ilizacyjne, z k tó re 
go wyrasta) —  z jaw ia  się artystyczne 
przeżywanie rzeczywistości i jego w ?- 
raz w nieświadomym zw ykle  tworzeniu 
sztuki. P ierwocinam i jest jednak zaw
sze sztuka stosowana.

Tw orzy ją  bez najmniejszego wyod
rębniania je j z życia, cały szczep, czy 
lud. Później garść osób obdarzonych 
zdolnością naśladowania zjaw isk, zda
rzeń i przedmiotów, naśladownictwu 
swemu wyrażanemu kształtem  b ry ły , 
kolorem, dźwiękiem 1 ruchem nadaje 
sztuce inny charakter, zbogacając ją  
przez smak i wyczucie harm onii, lub 
g ry  kontrastów , które rozw inęły się już 
poprzednio w prostym  zdobnictwie. 
D z ia łan ie  to  jest początkowo podświa
dome. Prędko jednak w ytw arza «uę 
specjalizacja, wyodrębniająca garstKę 
tw órców  z całości społeczeństwa i do
piero wtedy pows-aje zjaw isko histo
ryczne, które, jeśli chodzi o naszą cy
w ilizację, ma już  wielowiekową tra d y 
cję. A rtyśc i, szczególnie plastycy, ży
ją  w klanie, do którego ta jem n ic do
stęp kupować trzeba w długim , mozol
nym przedzieraniem się przez dżunglę 
powszechnych konwencji patrzenia.

S Z T U K A  A S P O ŁE C Z E Ń S T W O

D o niedawna nie było tego problemu. 
A rtyśc i tw o rzy li i narzucali sposób w i
dzenia. Przypuszczam, że ludziom go
tyku  zdawała się kopiowaniem i naśla
dowaniem rzeczywistości działalność 
G io tta , choć dzieła jego by ły  zgoła nie
realne, abstrakcyjne. Renesans, podob
nie ja k  barok i klasycyzm,, w praw dzi
wych dziełach sztuki by ł ty lk o  innym  
typem  Umiejętności podporządkowania 
czytelnych realnych znaków prawom

W i A § I / I  f  H1
(Dokończenie ze str. 5-tej)

REWOLUCYJNOSC W YMAGA  
W YOBRAŹNI

Epoka nasza nie jest epoką re
form , ale rew olucji. Rewolucję 
można rozpocząć, można ją współ 
tworzyć tylko przy pomocy boga
tej wyobraźni. Rozumiem, że za
stanawiacie się czasem jaka jest 
wasza rola w  rew o luc ji umysło
wej X X  w ieku. A le  jakko lw iek 
skromnaby ona była — w ype łn i
cie ją ty lko  posiadając zdolności 
twórcze i  wynalazcze. To nie są 
ty lko  ankiety, statystyki, potężne 
in  fo lio, któ re  dadzą nam obraz 
prawdziwego ruchu H is to rii, ale 
i  także in tu ic ja . Nie jest rew olu
cjonistą ten, którego in tu ic ja  nie 
jest zdolna przewidzieć co zreali
zuje H istoria  ju tro . Ażeby ró w 
nież in tu ic ja  nie była  proroctwem 
głupim , fantasmagorią i uroje
niem potrzeba by źródłem je j i 
podstawą była szeroka znajomość 
rzeczywistości, je j p raw  i rozwo- ‘ 
ju  w  przeszłości.

Wyrzucam sob’e używanie w ie ł 
kich słów Rewolucja, Rzeczywi- 
stoć, H istoria  i  zawsze z dużej l i 
tery, Jednak nie przestałem p i
sząc wyw oływ ać waszego powoła 
nia, sprecyzowanych problemów, 
któ re  stają przed waszą świado
mością, podjętych przez was in i
c ja tyw  i tych, które jesteście zmu 
szeni powziąć. By objąć to wszyst 
ko ,'.musiałem wszystko streścić w  
k ilk u  abstrakcyjnych słowach. 
A le wiedzcie-, że i wasz ind yw i
dualny przypadek też jest tu  za
w arty , że ot do Vas należy w y
łow ić go, posiatvic go przed wa
mi w  jego myśli zasadniczej i sta
rać się go rozwiązać. Objaśniając 
was o tym  cośmy powiedzieli, b y ł 
bym bardzo zdziw iony gdybyście 
nie poczuli korzyści podejścia do 
waszego życia z większą wyobraź 
nią, a co za tym  idzie z umysłem 
lepiej wyposażonym w „wiadomo 
ści“ .

A le  jest to ty lko  przygotowa
nie. I  ostateczne sadzenie Histo-

r i i  wymaga zupełnie czego inne
go-.

S Ą D  R O Z U M U  I  S Ą D  
Ś W IĘ T O Ś C I

Starożytni rozróżniali — prze
praszam za ten książkowy odnoś 
n ik  — dwa sposoby sądzenia ludz 
kiego postępowania i  rzeczywi
stości, która się doń odnosiła i sąd 
racjonalistyczny i sąd przez po
czucie wspólnoty. M ów ili oni — 
ten może sądzić o spraw iedliwo
ści i  niewinności, kto  nauczył się 
od dobrego nauczyciela, co to jest 
niewinność, albo sprawiedliwość: 
ale lepiej jeszcze zrobi to ten kto 
dzięki natura lne j dyspozycji albo 
przez w ysiłek jest sam sprawie
d liw y  lub  n iew inny. Z jednej 
strony sądzenie jest sprawą w ie
dzy: z drugie j p łyn ie  z instynktu, 
a raczej opiera się na „wartości 
is to tne j“ , tego kto sądzi. Z jednej' 
strony jest rozumowanie: z d ru 
giej —  ocena spontaniczna, in 
tu icyjna.

W tym  rozróżnieniu znajduje 
się rozwiązanie, którego szukaliś
my. Niemożliwością jest dla nas 
sądzić H istorię opierając się na 
ideach i  zwyczajach, któ re  każde 
z n ich reprezentuje nawet częś
ciowo, stan faktyczny wczoraj w 
H is to rii, ale dzi^ zmieniony i  po
za H istorią. Pozostaje więc przy-

sztuki, k tó re j o lbrzym i, a nigdy w ca
łości niedostępny kodeks pozwala za 
każdym razem na inny „porządek", zwa 
ny stylem , W  naszych czasach ten po
wszechny dawniej entuzjazm społe
czeństw dla sztuki zanika. Wśród 
współczesnych interesuje się plastyką 
ty lk o  garść fachowców i mnóstwo sno
bów. Gdzie szukać przyczyn, tego 
ogólnego zjawiska? Myślę, że przede 
wszystkim  zrew idować należy nasze są
dy o kontakcie dawnych społeczeństw 
ze św iatem  sztuki. Jestem przekona
ny, że is tn ia ł ów kon takt ty lko  w bar
dzo nielicznych okresach. Reszta to 
pozory. Ludzie potrzebowali sensacji. 
Dostarczała je j sztuka. T łum y oble
gały w ciągu wieków kolejno o tw ie ra 
ne kościoły, później muzea i w ystawy, 
ale czy szukały przeżyć artystyczno - 
estetycznych? Szukały sensacji. Bo sen
sacją jest już  sam fa k t, że jeden z ty 
siąca po tra fi u trw a lić  zdarzenie zaszłe 
gczieś i kiedyś, że da ludziom ogarnąć 
i przeżyć jednym  spojrzeniem to, na o- 
powiedzenie czego potrzebowaliby tysię
cy słów. Sensacją nie mniejszą od uka
zania sztuczki przez cyrkowca jest u 
kształtowanie kamienia na podobień
stwo człowieka, lub  kolorowe utrwalenie 
jego odbicia na ścianie czy płótnie. A le
0 ile większą sensacją są odbicia ludzi
1 rzeczy poruszające się na ekranie! 
D latego to dawne tłum y z muzeum, 
czy kościoła, fo rm u ją  dziś ogónlki przed 
kinam i.

N ic dziwnego, że przyszedł czas roz
łą k i między sztuką, a społeczeństwem. 
Zam knięte w kręgu własnych potrzeb i 
zainteresowań grupy a rtystów  zeszły na 
to ry form alnych poszukiwań, laborato
ry jnych  badań i  analiz. Uświadom io
no sobie głębiej niż k iedyko lw iek isto
tę sztuk i. Tworząc absurdy, odsłania
no prawdy. W  tysiącach eksperymen
ta lnych doświadczeń 'odkryw ano prawa 
sztuki, rządzące zamkniętą powierzch
nią płótna i przestrzenią b ryły,

P E R S P E K T Y W Y

Gzas burzenia starych poglądów i za
sad dobiega końca. Nowy porządek spo
łeczno-polityczny żąda od sztuki, by sta
nęła do konstruk tyw ne j pracy w tworze
n iu  k u ltu ry  pełnej, p raw dziw ej, dostęp
nej wszystkim  ludziom, a nie ty lko  „e li-

wistość przeniknęła w nas sa
mych, by się objaw iła. Nakoniec 
trzeba oczekiwać, by w  tego rodzą 
ju  stopieniu się człowieka ż 'rze
czywistością dokonały się, sposo
bem natura lnym , niezbędne roz
różnienia.

Trzeba bowiem podkreślić, że 
kontakt z H istorią, na przekór 
ogólnej op in ii prowadzi nieunik- 
nienie do pogłębienia osobistego.
Po to, by być w  H is to rii i zrozu 
mieć H istorię  (przynajm niej na
uczyć się n ią  posługiwać) trzeba cie” . Przed pracownikam i ku ltu ry  stoi 
przede wszystkim  w O góle „być“ , olbrzym ie zadanie istotnego zbliżenia 
współistnieć z rzeczywistością, a do sztuki. N ie chcemy nawrotu
dopiero być człowiekiem i istnieć do przeszłości, w  k tó re j sztuka była 
jako człowiek, być chrześcijani- ty lk o  zabawą i sensacją dla tłum u, s 
nem, istnieć jako  chrześcijanin, narzędziem w rękach mecenasów. Pra- 
Tak, to jest długie, trudne i ni- gniemy, by spełnianie przez nią je j za- 
Sdy zupełnie nieukończenie! Ty l- dań stpołecznych było równe fu n k c ji k u l
k o  człowiek uduchowiony, czło- tu ra lne j, a więc budzeniu bezinteresow- 
wiek, w  k tó rym  Żyje Duch jest nego wzruszenia, podziwu dla form y, 
zdolny do osądzenia wszystkiego, sensu kszta łtu , log ik i barw , celowości

konstrukc ji. Jakże wielką zdobyczą 
nowego świata będzie powiększenie ska 
li wrażeń przeciętnego człowieka przez 
wprowadzenie go w sferę działania sztu 
ki, dostępną dotąd jedynie dla nielicz
nych wybranych. B udu jm y pomost 
między rzeczywistością społeczną i zam
kn ię tym  osobliwym św iktem  sztuki o 
własnych prawach i autonomicznych 
wartościach.

T y lko  święty mógłby ca łkow i
cie utrzym ać swą rolę w  H isto
rii. I  w  chw ili, gdy ta rola wyda
je  się niezbędna jest się opanowa 
nym przez smutek, że się nie jest. 
świętym.

Nie jesteśmy święci i  z tego mu 
simy sobie zdać sprawę. Nie mo
żemy bez kon tro li ustąpić śmia-

jąc zasadę sądzenia H is to rii przez łości: n ie możemy całkowicie ko-
ocenę spontaniczną, przez poczu
cie wspólnoty.

Jakże jednak ocenić wartości 
ludzkie, jeżeli się nami rządzi 
skąpstwo, namiętności, przesądy?
Jak sądzić o osiągnięciach i w ar
tości chrystianizmu, jeżeli się 
człowiek sam chrześcijaństwem 
nie przejął. Jak sądzić o. proble
mach Kościoła, jeżeli nie żyje się 
w Kościele?

A le  gdy posiada się znajomość 
wartości istotnych wszystko staje ła  się od jednej lub drugiej, mie 
się ła tw ym . Chodzi w tedy o spój libyśm y pewność, że uchybiliśm y 
rżenie ducha w  oparciu o rzeczy- naszemu powołaniu. Łasce, która 
wistość, o pozwolenie by rzeczy- spływa na nas od Pana.

rzystać z wolności dzieci Boga. 
T jeżeli, aby odpowiedzieć koniecz 
nościom życia, by wziąć udział w 
postępie Kościoła, szukamy no
wych dróg to rob im y to ze stra 
chem i drżeniem.

•Jedna droga przynajm nie j jest 
przed nami otwarta, ta która jest 
zarazem naszą doczesną siłą i na
szym -kresem w  Chrystusie. W ia
ra, H istoria znaczą tu  główne eta
py. I  jeżeliby nasza droga odsunę

S Y T U A C J A  O B E C N A

Przeżywamy okres, w któ rym  jedni 
artyści nie wydobyli się jeszcze z bu
rzycielskie j pasji zrywania z tradyc ja 
mi m alarskim i i  konwencjonalizmem 
patrzenia, a inn i nie rozumiejąc jeszcze 
odkryć i zwycięstw epoki, rezygnując 
jr. poszukiwań, próbują nawiązać do 
mieszczańskiego realizmu ubiegłego 
wieku. Można, patrząc obiektywnie, 
zarzucić twórcom naszych czasów, że 
ich trochę zbyt pochopne szafowanie 
swobodą form y i rozluźnienie dyscypli
ny w rzemiośle, doprowadziło do rozro
stu dylentantyzrnu. D latego wyłania 
się znów zagadnienie realizmu. Jest to 
jedno z zagadnień wyw ołu jących masę 
nieporozumień. Realizm  jest dziś je

szcze czymś zupełnie innym  d l* bonmi- 
mentów, czymś innym  dla twórców. 
Społeczeństwo nadal uznaje k ry te rium  
podobieństwa do modelu za najlepsze', 

P R A W A  S Z T U K I
A rtyśc i po d ług ie j wędrówce stw ier- * 

d ra ją  —  pod groźbą potykania się •  
absurdy —  że jednak łączności z rze
czywistością zupełnie zatracić nie wol
no. Nie oznacza to jednak powrotu do 
starego kameralnego realizmu. Można 
bowiem śmiało powiedzieć, że każda 
wielka twórczość łączyła zawsze św ia t 
rzeczywisty z abstrakcyjnym , samoist
nym światem  sztuki. Is to tą  sztuki jest 
abstrakcja, ale Wielkość i wszystk i* 
n ii absurdalne je j drogi i  możliwości 
zaczynają się dopiero tam, gdzie w ią
że swe autonomiczne prawa z logiką 
rzeczywistości. Z tego związku w yro 
sły najpotężniejsze okresy twórcze. Sztu 
ka kiedy chce być abstrakcyjną w fo r
mie i treści upada, zm ieniając sio 
w zdobnictwo. K iedy zapomina o ab- 
strakcyjności swej isto ty ginie rów nie* 
degenerując się w kiepski natura lizm , 
k tó ry  jest już  ty lko  pedantycznym ko- 
piowaniem na tu ry  nie w iele m ającym  
wspólnego ze sztuką. W achlarz możli
wości łączenia obu p ierw iastków  jest 
nieskończenie w ie lk i. Kóżrfice s ty lów  
zasadzają się głównie na różnym udzia
le tych p ierw iastków , łub obsadzenia 
przez nie innych elementów dzieła. Sztu 
ka egipska na przykład — posłużę sio 
epokami najpowszechniej znanymi —  
jest bardziej abstrakcyjna od greckie j 
(niech się nikomu jednak nie zdaje, że 
sztuka sta rożytne j G rec ji była realiz
mem w dzisiejszym tego słowa znaczę- '• 
niu), ale już  w równym  stopniu, choć 
Inaczej mało realna, a jednak czytelna. 
Jak sztuka gotyku. Renesans —  po
dobnie ja k  sztuka grecka— m ia ł wszyst
kie pozory realizmu, a jednak n im  nie 
b $ ! :; Głibć:‘ udżiSi•■"piSrwrastlia-5realizm u ^ 
był w nim  niepomiernie większy, n i* 
np. w sztuce b izantyńskiej.

P R Z Y C Z Y N A  K R Y Z Y S U  
W  spadku po tym  okresie w ie lk ie j 

świetności sztuiki europejskiej, ja k im  by 
lo Odrodzenie pozostały, między innym i, 
pozory je j zupełnego realizmu. Oddziały
wały one przez w ieki następne, ja k  za
czyn na ciasto. Doszło wreszcie do tego, 
że w  pierwszej połowie dziewiętnastego 
wieku profesor Akadem ii P arysk ie j In 
gres wprowadzając rysunek wieczorny 
posunął się do ryzykownego tw ierdze
nia, że: „R ysunek jest podstawą ma
la rs tw a ". Jego zdanie o osiągnięciach 
Rafaela w m alarstw ie, a starożytnych 
G reków  w  rzeźbie, ja ko  szczycie ludz
kich możliwości i  wzorze do naślado
wania m ia ło  olbrzym ie konsekwencje. 
Sztuka aż do czasów impresjonizmu 
zbliża się coraz b liże j do tego realizmu, 
k tó ry  w ostateczni form ie zmienia się 
w rzemiosło kopiowania przyrody. 

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  
K O S M O P O L IT Y Z M U  

Bron iąc k u ltu r  narodowych przed 
im peria listycznym  kosmopolityzmem 
trzeba zwrócić uwagę na fak t, że sztu
ka oparta głównie na kopiowaniu na
tu ry , sztuka, k tó rą  p ierw iastek realiz
mu opanował bez reszty, doprowadza
jąc  wreszcie do na tura lizm u, stanowi 
najwygodniejsze pole dla penetracji ko
smopolityzmu. W yraz i charakte r fo
to g ra fii jest wszędzie ten sam. N ato
m iast sztuka zrozumiała, czytelna, ale 
zachowująca trosk liw ie  p ierw iastek ab
s trakc ji, sztuka, k tó ra  stwarza własną 
rzeczywistość, a nie ty lko  naśladuje, 
uchroni zawsze swą odrębność narodo
wą. P ierw iastek abstrakc ji wynika 
bowiem z charakteru i osobowości tw ór 
cy, p ierw iastek realny zaś może n a j
wyżej mówić o programach i stanow i
sku w aktualnych sprawach, nigdy zaś 
o jego odrębności duchowej.

A więc ty lko  związek obu daje rę- 
kojmę wielkości i  pełnego znaczenia 
sztuki.

Aleksander Gella

I
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P rz y p a d k o w o  w y m ie n io n a  w  u tw o 

rze  o d c z y ty w a n y m  na w ieczo rze  au 
to rs k im  nazw a  m ie jscow ośc i, ja k ie ś  
p o w ią za n ia  zasłyszane j tre śc i z w ła s  
n y m i p rze życ ia m i s łuchacza, sam  w ą 
te k  te m a tyczn y , może ró w n ie  i  chęć 
za b ra n ia  g łosu  —  w szys tko  to  i  
jeszcze n ie je d n o  w  sum ie  p rzyczyn ia  
się do  tego, że po p a ru  p ie rw szych  
m in u ta c h  o n ieśm ie len ia , po n iezg ra b  
n y m , z a ją k liw y m  p rz e rw a n iu  c iszy 
przez p ie rw szego  odw ażn ie jszego z 
ze b ra n ych  —  d ysku s ja  w y b u c h a  z 
g w a łto w n ą  s iłą , c ią g n ie  się do póź
na w  noc, po trąca  o s e tk i tem a tów , 
zw ią za n ych  n ieco  i  n ie zw iązanych  
zu p e łn ie  z lite ra tu rą ,  p a s jo n u je  au 
to ra  i s łuchaczy, w p ro w a d za  do za
p o m n ia n e j przez w s z y s tk ic h  d z iu ry  
p ro w in c jo n a ln e j w ie w  czegoś now e
go. Czegoś, o czym  Się do tąd  n a w e t 
n ie  m yś la ło , a  co o ka zu je  się nag le  
n ie s łych a n ie  p o trze b n ym , ba, n ie o 
d zo w n ym  n ie m a l do życia.

P e łne  p o d z iw u  sp o jrze n ie  m łodego 
ch ło p a ka , w y ta p ia cza  w  resze lsk ich  
p a ń s tw o w ych  za k ładach  m echan icz 
n ych  i  o d le w n i m e ta li, u tk w io n e  
u p o rc z y w ie  w  leżący p rzede m ną  na 
s to le  g ru b a w y  tom ... A  po tem  n ie 
śm ia łe  p y ta n ie :

—  I  to  pan sam  ty le  zapisał?... J a k  
to ta k  m ożna zrob ić?...

P y ta n ia  n a iw n e  często, a ja kże  pod 
c h w y t liw e . P y ta  c ię  o to  ten  i  ó w  o 
dalsze lo sy  tw y c h  b o h a te ró w  pow ieś
c io w ych . T u  n ie  m asz co s il ić  się na 
tłum a cze n ie , czym  je s t f ik c ja  l ite ra c 
ka, o i le  je s t zw iązana  z życiem . 
S łuchacz  z o d le w n i m e ta li w  R eszlu  
w ie rz y  n ie za ch w ia n ie , że w  ks ią ż  -  
ka ch  „p isze  ty lk o  p ra w d ę “ . Tą jego  
w ia rę  trzeb a  z rozum ieć  i  uszano -  
w ać. B o  n o w y  c z y te ln ik , k tó re g o  ta 
ką , czy  „ ippą , d rogą  zd o byw a  si^* d la  , 
k s ią ż k i, p ra g n ie  szukać w  n ie j p ra w  
d y . za leży m u, b y  w  d ru k o w a n y m  
zna leźć odpow iedź  na dręczące go 
p y ta n ia , b y  gdzieś ta m  p o d p a trz y ć  
m oże siebie, m oże tego  czy ow ego z  
sąsiadów , coś z w łasnego  życia .

W y d a je  m i się, że w  m esach ro 
b o tn iczych  i  c h ło p s k ic h  dop ie ro  m o t 
aa  będzie odna leźć p ra w d z iw e g o  o d 
b io rcę , p ra w d z iw e g o  c z y te ln ik a  l i te 
ra tu ry .  T ak iego , k tó ry  n ie  będzie  
szu k a ł w  n ie j „sm a czkó w “ , a le  rze 
czyw is te g o  o b ra zu  życia , p rz y b ra n e 
go w  k s z ta łt  a rty s ty c z n y . T y m  w ię k 
szej u w a g i p o w in n o  w ym a ga ć  w d ra 
żan ie  do  c z y ta n ia  ty c h  n o w y c h  od 
b io rc ó w  k u ltu ry .  Zaw sze n a jła tw ie j 
o zepsucie  w  w ie k u  dz iec ięcym . 
S m a k  now ego  c z y te ln ik a  n ie  je s t 
jeszcze u s ta lo n y  —  trz e b a  go p rz y 
zw ycza ić  od  ra z u  w  d e le k to w a n ie  
s ię  rzeczam i p o ż y w n y m i i  z d ro w y 
m i, z o s ta w ia ją c  na kon iec , je ś l i  n ie  
zu p e łn ie  e lim in u ją c , w sze lk ie  p o d 
n ieca jące  p rz y s ta w k i

P o b y t w  R eszlu, p ię k n e j m ie śc i
n ie  w a rm ijs k ie j,  zas łużonej h is to 
ryczn ie , b o g a te j w  a rc h ite k to n ic z n e  
z a b y tk i, d o s ta rczy ł m i w ie lu  w ra że ń  
w  sp ra w a ch  k u ltu ry ,  w rażeń , k tó re  
p og łęb ione  pó źn ie j p rzez in n e  o b 
se rw ac je , ze zw a la ją  n a  w ysn u c ie  
p e w n ych  n ie z b y t b u d u ją c y c h  w n io s 
kó w . A le  jednocześn ie  o b ja w ia ją  za
le ty  ś w ia ta  tego, często c a łk ie m  n ie  
docen iane  i  zapoznane, z a le ty  św ia ta  
g łu c h e j p ro w in c j i w a rm iń s k ie j i  m a 
zu rsk ie j.

Reszel m a  obecnie  n ieca łe  dw a  t y 
siące m ieszkańców . O b ie k t w ię c  d la  
d z ia ła n ia  k u ltu ra ln e g o  osta teczn ie  
n ie m a ły . Jest ta m  oprócz szkó ł p o d 
s ta w o w ych  g im n a z ju m , je s t n a w e t 
m a ła  spó łdz ie lcza  ks ięga renka . Duża 
część m ieszkańców  z a tru d n io n a  je s t 
w e w sp o m n ia n e j ju ż  o d le w n i żelaza, 
w  m echan iczne j s p ó łd z ie ln i s to la r  -  
s k ie j. w  p o b lis k im  ta rta k u . P o m ie 
szany e le m e n t w ie js k i z ro b o tn i -  
czym .

W  R eszlu  ty lk o  raz  do tąd  b y ł te a tr  
z p ra w d z iw e g o  zdarzen ia . K in o  też 
p o ja w ia  się rzadko . In n y c h  im p re z  
k u ltu ra ln y c h , poza n u d n o o fic ja ln y m i 
a ka d e m ia m i ta m  n ie  m a. N iż e j pod 
p isa n y  b y ł p ie rw s z y m  z p isa rzy , ja k i 
la te m  bieżącego ro k u  b a w ił w  Resz
lu  z w ie czo ra m i a u to rs k im i — je d 
n y m  z a m k n ię ty m  d la  ro b o tn ik ó w  od 
le w n i, d ru g im  w  s a li T e a tru  M ie j
sk iego d la  ogó łu  m ieszkańców  m ia 
steczka. T o  je s t sa ldo dod a tn ie  w  
d z iedz in ie  im p re z  k u ltu ra ln y c h  za 
ub ieg łe , la ta . M ło dz ież  s tu d iu ją c a  o - 
trz y m u je  pew ną  pożyw kę  w  szkole 
p o d s ta w o w e j i  g im n a z ju m . A le  lw ia  
część społeczeństw a, tego n ie  posia
da. P ozosta je  c a łk o w ic ie  na m a rg i
nesie k u ltu ry .  Ju ż  n a w e t i  poza 
roga tkam i...

Reszel n ie  je s t z ja w is k ie m  odosob 
n io n ym . C zy tam  sp raw ozdan ie  H. 
H e rm a n o w icza  o e fe k ty w n y c h  k u l
tu ra ln y c h  na M azu ra ch  ( „T w ó r  -  
czość“ , w rze s ie ń  1949), re p o rta ż  W ł. 
W n u ka  z ob ja zd u  M a z u ró w  w  ro l i  
„ je żdżą ce j l i te r a tu r y “ , n a p o tyka m  
jeszcze tu  i  ów dz ie  ja k ie ś  n o ta tk i o 
sp ra w a ch  k u ltu r y  na ty c h  ziem iach. 
P ew ne os iągn ięc ia  ju ż  są. A le , do 
d a jm y  — ty lk o  w  p e w n ych  m ie j -  
scowościach. O bok n ic h  is tn ie ją  dzie 
s ią tk i jeszcze R eszlów , gdzie  n ie  z ro 
b iło  się do tąd  i  n ie  ro b i, p ra w ie  że 
n ic. T am  n ie  d o ta r ł jeszcze „C z y te l
n ik “ , n ie  d o ta r l i  a u to rzy  ze sw y m i 
w ie czo ram i, n ie  w ie  n ic  o n ic h  te a tr  
a n i . F i lm  P o lsk i. N aucz j^c ie ls tw o  je s t 
zaha row ane  częstokroć nad s iły  p ra  
c a m i w  szkole. O e ksp a ns ji k u l tu 
ra ln e j n a ze w n ą trz  n ie  może n a w e t i 
m yśleć.

M oże w ięc, o i le  n ie  m a pom ocy, 
d z ia ła n ia  z zew n ą trz , da ło b y  się 
coś z ro b ić  w e  w ła s n y m  zakresie , 
przez p rz e d s ta w ic ie li"  in te lig e n c ji 
m ie jsco w e j?  Ja k o  odpow iedź n iech  
pos łuży ta ka  o to  au ten tyczn a  roz  -  
m ow a  z le ka rze m  w  je d n y m  z p o w ia  
to w ych  m iasteczek M a z u ró w :

—  A  c z y ta ł pan, pan ie  doktorze , 
g łośną o s ta tn io  książkę?...

— D o p ie ro  o n ie j słyszę. Ja  gaze
ty  n ie ra z  ty g o d n ia m i n ie  p rze jrzę ..

dz ie n n e j p ra cy . A  ja k  c i lu d z ie  ch lo  
ną każde s łow o  p re le g e n ta ! Tego 
w  w ie lk im  m ieście  się n ie  spo tyka , 
L e ka rz  z ry w a  z sześciu godzin  swe 
go snu trz y , by  też choć p rzez m o 
m en t o trzeć się o k u ltu rę ,  w  ta k ie j 
czy in n e j fo rm ie  ja k  rz a d k i m eteo r 
spadające j na jego  g łuszę a tra k c ji.  
Jeże li d y re k to r  fa b ry k i dos łow n ie  
ze łza m i w  oczach d z ię k u je  za p re 
le kc ję , w yg łoszoną  d la  ro b o tn ik ó w  i 
d la  n iego  w  ś w ie t lic y  ra d y  zak ła d o 
w e j, to  n ie  je s t to  czcza m a n ife s ta 
c ja . To je s t w ła ś n ie  te n  pęd do rze 
czy w zn ioś le jszych , do p ię kn a , choć 
by w  n a js k ro m n ie js z e j postaci.

A  w  n ie u św ia d o m io n e j ta k  w y ra ź 
n ie  fo rm ie , a le  ja k  s iln y  je s t te n  pęd 
w  ś ro d o w isku  ro b o tn ic z y m . Jeże li 
dosta je  po tem  a u to r  na ręce p ism o 
ra d y  za k ła d o w e j, w  k tó ry m  obok 
in n y c h  f ig u ru je  zdan ie : ...„dz ień  
ten  pozostan ie  d łu g o  w  naszej pa - 
m ię c i“ , podpisane  n iezg ra b n ie  k i lk u 
nastu  n a zw iska m i, to  w  ty m  p iśm ie , 
n ie  p roszonym , sk leconym  sam orzu t 
n ie , je s t coś, co m ó w i n ie s łych a n ie  
w ie le  i  co w zrusza  g łęboko, p rz e j
m u ją c  jednocześn ie  n ie m n ie j g lę  - 
boką  troską .

S y tu a c ja  w  m a łych  m ieścinach  
P om orza M azu rsk ie g o  je s t jeszcze 
b a rd z ie j sm u tn a  k u ltu ra ln ie ,  n iż  
po w s iach . N ie  w e  w s z y s tk ic h  m ieś
c inach , a le  w  tych . odd a lon ych  od 
sz la kó w  b a rd z ie j uczęszczanych, po 
zbaw io n ych  ko le i, re g u la rn e j k o m u 
n ik a c ji,  p rz y m ie ra ją c y c h  zw o ln a  u -  
w ią d e m  s ta rczym . , Bo są i o ś ro d k i 
inne , ta k ie  ja k  G iżycko , K ę trz y ń , 
O stróda  —  gdzie  sy tu a c ja  p rze d 
s ta w ia  się znaczn ie  le p ie j. A le  to  
oazy, n ie  zm ie n ia jące  n iczym  fa k tu  
strasznego zaco fan ia  k u ltu ra ln e g o  
te j z iem i. Z aco fa n ia  ju ż  n ie  ty le  w  , 
sensie h iś to ry ę z ń y m ,. spow pdow aner 
go szczególną w  ty c h  . s tron a ch  po
l i ty k ą  N ie m ie c  h it le ro w s k ic h , a le  i  
zaco fan ia  o s ta tn ich  la t. W a rm ia  i  
M a z u ry , ja k  dotąd, w e  w s z y s tk im  
zawsze sz ły  na osta tku... B y ły  re 
ze rw a te m  sw ego ro d za ju , n ie z b y t 
c h w a le b n y m  d la  nas. J a k im ś  m a 
te czn ik ie m  n ie d o s tę p n ym  i  n ie  nę
cącym  szczególnie do stąpan ia ...

—  N ie ch  pan  sobie zsum u je  to 
w szys tko  i  sp ró b u je  rozm ieśc ić  w  
czasie, p ozos ta jącym  do d ysp o zyc ji 
jednego cz łow ieka ... Jestem  lę k a  -  
rzem  p o w ia to w y m , p row adzę  szp ita l. 
P row adzę  O środek Z d ro w ia . Jestem  
le ka rze m  U bezp iecźa ln i Spo łeczne j, 
le ka rze m  fa b ry c z n y m , le ka rze m  M i
l ic j i  O b y w a te ls k ie j. P rócz tego stale, 
w  dz ień  i  w  noc w z y w a n y  jes tem  
dó n a g ły c h  c ię żk ich  w y p a d k ó w . P a
n ie ! Ja  n ie  w ie m  co się dz ie je  w  
m ed ycyn ie , ja  n ie  ro z c ią łe m  ju ż  p ię  
c iu  n u m e ró w  p ism a  leka rsk ieg o . 
G dz ie  ja  m am  znaleźć czas na czy 
ta n ie  k s ią ż e k .. Je ś li śpię sześć go -  
dż in , to  je s te m  szczęśliw y. O  d ru 
g iego le ka rza  n ie  m ogę się d o p ro 
sić...

N a  pa lcach  lic z e n i in n i in te lig e n 
c i ta k ie j m ie śc in y  podobną w  sw e j 
is to c ie  p rzy toczą  odpow iedź. T ych  
lu d z i n ie  stać na ekspansyw ność k u l 
tu ra ln ą . Ic h  n ie  stać na o d ro b in ę  
k u ltu ra ln e j s tra w y  d la  s ieb ie  sa -  
m ych . N ie  ty lk o  n ie  m ogą p ro m ie 
n iow ać, a le  i  ic h  sam ych trze b a  po
ciągać, trzeb a  im  n a rzu c ić , d o s ta r
czać go tow e tw o rz y w o  k u ltu ra ln e . 
A  tę skn ią  o n i za n im . W y p a d k i to  
pa radoksa lne , o ja k ic h  choćby  w spo  
m in a  W n u k . że nauczyc ie le  p ro w in 
c jo n a ln i, zagrzeban i po  uszy w  n a j
o d le g le jszych  z a k ą tk a c h  w ie js k ic h , 
z a w ia d o m ie n i na  czas, p o tra f ią  z ro 
b ić  k ilk a n a ś c ie  k i lo m e tró w  p ieszo do 
m ie jsca , gdzie  o dbyć  się ma w ie czó r 
a u to rs k i. A  p o tem  nocą w ra c a ją  z 
p o w ro te m  te  k ilk a n a ś c ie  k ilo m e  -  
tró w , b y  sko ro  ś w it ,  s tanąć do co -

M a z u ry  pod w zg lędem  k u l t u r a l 
n y m , to  d w a  re jo n y . Jeden  z n ich  
s ta n o w i O lsz tyn  z p o b lis k im  o k rę 
g iem , gdzie  s ta ra n ie m  godnym  n a j -  
w yższego uznania  n ie k tó ry c h  je d n o 
stek. ro b i się w  ram a ch  is tn ie ją c y c h  
m o ż liw o śc i ba rdzo  w ie le , n ie w s p ó ł
m ie rn ie  je d n a k  w  w y n ik a c h  m a ło  
do p o trzeb , d ru g i —  pozosta łe  po 
łac ie  P om orza  M azu rsk iego . T am  
z rza d ka  w y s u w a ją  się m a c k i ja ś n ie j 
sze w  b a rw ie , a le  zaraz zresztą zm u 
szane są do co fn ię c ia  się. Ju ż  w  
O lsz tyn ie  n ie  m a  lu d z i do p ra cy  k u l 
tu ra ln e j.  N a p ro w in c j i je s t k a ta s tro 
fa ln ie . A  co7 ludz ie , gdy się zna jdą , 
m ogą zdzia łać, n iech  św iadczy  p rz y  
k ła d  p ro f. K a ro la  M a łłk a  i  Jana  
B oen igka , k ie ro w n ik ó w  U n iw e rs y  -  
te tó w  L u d o w y c h  d la  lu d n o śc i r o 
d z im e j, m a zu rsk ie j w  R udz iskach  i  
J u rk o w y m  M ły n ie  T a m  się w p a 
da w  in n y  św ia t. T y m  gorsze ro z 
cza ro w a n ie  czeka po opuszczen iu  je 
go p rogów ...

T e re n  je s t k u ltu ra ln ie  n ie s łych a 
n ie  ch ło n n y . N ie  w y s ta rc z y  tu  je d 
n a k  pow zięc ie  d e c y z ji nasycenia  go 
k u ltu rą .  T u  w y ła n ia  się jeszcze je 
den p ro b le m a t zasadniczy. N asyca
n ie  to  p o w in n o  iść  sp e c ja ln y m  to 
rem , róż n ią c y m  się w  m  e t  o -  
d z i e  od d z ia ła n ia  k u ltu ra ln e g o  
na  in n y c h  obszarach P o ls k i. W y p rą  
co w a n ie  te j m e tody, p rz y  u w zg lę d 
n ie n iu  sp ecy ficzne j m e n ta ln o śc i ele 
m e n tu  osadniczego i jego  n is k im  
s to p n iu  w y ro b ie n ia  k u ltu ra ln e g o , 
p rz y  uw adze  na to , że jeszcze dotąd 
p ro w a d z i się ta m  d la  części lu d n o ś 

ci. a u to ch to n iczn e j k u rs y  ję z y k a  p o l
skiego, k u rs y  podstaw ow e, a je d n o 
cześnie p rz y  zd a n iu  sob ie  sp ra w y  z 
k o n i e c z n o ś c i  pow ią za n ia  
p racy obecne j z ż y w y m i jeszcze w  
ty m  k r a ju  tra d y c ja m i k u ltu ra ln y m i 
m in io n y c h  epok —  pop rzedz ić  m usi 
w ie lk ą  o fensyw ę  k u ltu ra ln ą  na z ie
m ię  M azu rską .

W sp o m n ia łe m  pow yże j o "k a ta s tro 
fa ln y m  b ra k u  lu d z i, o d p ow ie dn io  
u zd o ln io n ych  do k ie ro w a n ia  p racą  
k u ltu ra ln ą ,  n ie z m ie rn ie  tu  złożoną 
i tru d n ą . R zucan ie  n a jw ię kszych  
choćby funduszów , zasypanie  całego 
obszaru gazetą, ks iążką , sy tu a c ję  
ty lk o  w  części, a i  to  częstokroć je 
d y n ie  pozo rn ie  po lepszy. W y d z ia ł 
K u ltu r y  p rz y  U rzędz ie  W o je w ó d z  - 
k im , In s p e k to ra t k u ltu ra ln o  .  ośw ia  
to w y  „C z y te ln ik a “ , In s ty tu t  M a z u r
s k i — m uszą p rz y b ra ć  in n e  fo rm y  
o rg a n iza cy jn e , n iż  w  pozos ta łych  w o 
je w ó d z tw a c h  k ra ju .  S ieć d e lega tu r, 
e ksp o zy tu r itp .  w  te re n ie  m u s i roz 
szerzyć się, by  do trzeć do każdego 
p o w ia tu  i  do każde j n ie m a l g m in y . 
P la c ó w k i te m uszą być s o lid n ie  w y 
posażone w  fundusze  i  posiadać na 
czele lu d z i ba rdzo  o f ia rn y c h , ro z u 
m ie ją c y c h  is to tę  swego, choć b rz m i 
to  szum nie , a le  je s t p ra w d z iw e  — 
p o s ł a n n i c t w a  na te j z ie
m i. T e ren  sam z s ieb ie  w y ło n i ta 
k ic h  lu d z i t y lk o  b a rdzo  n ie w ie lu . 
M uszą o n i p rz y jś ć  w  w iększośc i z 
zew ną trz . S p ra w a  n iebezpieczna. N a j 
lepsze chęci n ie  pom ogą bez g ru n 
to w n e j zna jom ośc i te re n u . R oz
m ieszczenie now ego e le m e n tu  w  te 
ren ie  m us i w ię c  zostać poprzedzone 
s p e c ja ln ym  p rzeszko len iem . K ie r o 
w ać n im  m uszą znów  ci. sam i ludz ie , 
k tó rz y  i  ta k  d o tąd  h a ru ją  ponad s iły  
i  m o ż liw o śc i, lu d z ie  ju ż  zżyc i z te 
renem , czu ją cy  go. L u d z ie  ta c y  ja k  
d r  W ła d y s ła w  G ęb ik , p ro f. K a ro l 
M a łłe k , p ro f. Ja n  B o en igk , m g r  K . 
R eczyński, m g r  J. A n to n ie w ic z , m g r  
Z. R ew sk i, E. S u k e rto w a  -  B ie d ra -  
w in s . p ro f. M ik o ła je w s k i i  jeszcze 
pa ru . liczo n ych  na pa lcach , a k t ó 
ry m  zaw dzięczać na leży  w szystko , 
c o k o lw ie k  się do tąd  tu ta j w  sp raw ę  
k u ltu r y  w ło ży ło . P o d k re ś la m  p rz y  
ty m  raz  jeszcze, że m im o  może n ie  
raz  s m u tn y c h  pozo rów , w ło ż y ło  Sie 
ju ż  n a p ra w d ę  n ie s łych a n ie  w ie le . W  
s tosu nku  do m o ż liw o śc i ty c h  lu d z i—  
nad p o d z iw  w ie le ; w  s tosu nku  je d 
n a k  do ch łonnośc i te re n u  —  w c ią ż  
m iz e rn ie  m ało.

U ję te  w  og ó ln y  p la n  d z ia ła n ia  k u l 
tu ra ln e g o , p o w in n y  zostać znaczn ie  
poszerzone w y s iłk i k u ltu ra ln e  po 
szczególnych in s ty tu c ji  czy o rg a n i
zac ji, a lbo  sp e c ja ln ie  p o w o ła n y c h  
d la  s p ra w  tego ty p u , a lbo  u w zg lę d 
n ia ją c y c h  je  w  sw e j p racy . Z b y t m a 
ło  s tanow czo je s t tu  a k ty w n a  „S a 
m opom oc' C h ło p ska “ . W b re w  sw ym  
za łożen iom  zda ją  się ta m te js i o f i-  
c ja l i  dość często zapom inać o  p rz y 
s ło w iu , że „n ie  sam ym  Chlebem  
c z ło w ie k  ż y je “ . K s ią żka , p ism o, m a 
ją  tę d y  u ła tw io n ą  d rogę  na w ie ś  m a
zurską . T rzeba  ją  znaczn ie  posze
rzyć. T rzeba ró w n o le g le  w zm o cn ić  
w p ły w  na o rg a n izo w a n ie  c h ó ró w  lu 
dow ych , na p o w s ta w a n ie  te a tró w  
a m a to rsk ich , trzeb a  poszerzyć w ie 
lo k ro tn ie  sieć ś w ie tlic , a w  is tn ie 
ją cych  u s p ra w n ić  pracę. Z  k o le i 
p ra g n ą łb y m  s ło w a m i ty m i z w ró c ić  
uw agę  Z arzą d u  Z w ią z k u  L ite ra tó w  
na zo rg a n izo w a n ie  m asow e j a k c ji  
„ż yw e go  s ło w a “  na  z ie m i m a z u r
sk ie j. D o tychczasow e w y s i łk i  „C z y 
te ln ik a “  i  o d d z ia łu  gdańskiego  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  —- to  dop ie ro  
zaczątek a k c ji.  W ym aga  ona przede 
w s z y s tk im  system atyczności. N ie  
doraźne, p rz y p a d k o w e  często w y p a 
dy, a le  re g u la rn a  a k c ja  ob jazdow a 
poszczególnych m ie jsco w o śc i p o w in 

na zostać zapoczą tkow ana  ja k  n a j
szybc ie j.

— Żeby to  choć co m ies iąc  ta k  
k to ś  z p is a rz ó w  do nas p rzy je ch a ł, 
opow iedz ia ł, w y t łu m a c z y ł c o ko lw ie k , 
p rzeczy ta ł, pogadał... —  p ro s il i go
rąco ro b o tn ic y  w  Reszlu. A  każdy 
ż  l ite ra tó w , k to  b y ł na M azu rach , 
k to  z e tk n ą ł się ta m  z tą  p łonącą  
zac iekaw ien iem . żądzą poznan ia , 
z rozu m ie n ie  i  nauczen ia  się czegoś 
p u b liczn o śc ią  —  n ie w ą tp liw ie  po
tw ie rd z i te  s łow a  w ła s n y m i spostrze
żen iam i.

A k c ję  „żyw e g o  s łow a “  na g łu 
che j p ro w in c j i m a z u rs k ie j p o w in ie n *  
by  zo rgan izow ać na szeroką, d łu g ą  
fa lę  Z a rząd  G łó w n y  Z w ią z k u  L ite 
ra tó w . A k c ja  ta p o w in n a  z je d n e j 
s tro n y  o b jąć  w szys tk ie , n a jb a rd z ie j 
n a w e t zapom n iane  i  na o d lu d z iu , 
z da la  od sz la kó w  k o m u n ik a c y jn y c h  
położone, m ie jscow ośc i, z d ru g ie j 
zaś sze rok i zastęp l i te ra tó w  ze 
w s zys tk ich  ś ro d o w is k  lite ra c k ic h  
P o lsk i. S p ra w y  te chn iczne  da łoby 
się uzgodn ić  ła tw o  z w ła d z a m i m ie j
sco w ym i. F inanse  na pew no  zn a la 
z ły b y  się na ta k ą  a kc ję  z d o ta c ji 
M in is te rs tw a  K u ltu r y .  D la  zrea lizo 
w a n ia  s p ra w y  trze b a  b y  ty lk o  do
b re j o rg a n iz a c ji i... d o b ry c h  chęci.

Jasna  rzecz, że a n i „S am opom oc 
C h ło p ska “ , a n i Z w ią z e k  L ite ra tó w  
czy in n e  in s ty tu c je , u w z g lę d n ia ją ce  
szerzej lu b  w ę z ie j w  sw e j d z ia ła l
ności s p ra w y  k u l tu r y  —  zaco fan ia  
k u ltu ra ln e g o  z ie m i m a z u rs k ie j n ie  
z l ik w id u ją .  A le  p rz y  jednoczesnym  
zw ię kszo n ym  n a c is k u  M in is te rs tw a  
O św ia ty , p rz y  b a rd z ie j in te n s y w n e j 
p ro p a gandz ie  c z y te ln ic tw a  p rasy, 
l ik w id a c ję  tego zaco fan ia  n ie z m ie r
n ie  p rzyśp ieszą.

Rzecz c iekaw e . M a z u ry  s ta n o w ią  
n ie w ycze rp a n e  ź ród ło  tw o rz y w a  a r 
tys tycznego . L ite ra t ,  p la s ty k , m u 
z y k  —  cze rpać tu  m a ją  z czego. 
T ym czasem  n ig d z ie  na  Z ie m ia ch  
O d zyskanych  n ie  je s t ta k  tru d n o  o 
lu d z i sz tu k i, ja k  w ła śn ie  tu ta j.  
Szczecin, W ro c ła w  m a ją  sw e od
d z ia ły  Z w ią z k u  L ite ra tó w , p la s tycy , 
ja k  np. w e  W ro c ła w iu  z g ru p o w a n i 
są lic z n ie  i  w noszą w ie le  w  do ro b e k  
o g ó ln op o lsk i, m u z y k a  z n a jd u je  ró w 
n ież  o d p ow ie dn ie  w a ru n k i ro z w o ju . 
Ba, n a w e t ta k  m a łe  o ś ro d k i, ja lc  
G o rzó w  i  Z ie lo n a  G óra  na  z ie m i 
lu b u s k ie j, ja k  W a łb rz y c h  i  Je le n ia  
G óra, m ogą poszczycić się s tosun
k o w o  pokaźną  ju ż  liczb ą  a rtys tó w , 
N a M azu ra ch  je s t inacze j. Jeszcze 
w  m uzyce  ja k o  ta k o , je s t p a rę  s ił 
fa ch ow ych , d o b rych , g ru p u je  się k o 
ło  n ic h  n ieco  m ło d z ie ży ; jeszcze ta m  
i  ow dz ie  za w ie ru szy  się ja k iś  m a 
la rz  czy rze źb ia rz ; a le  z lu d ź m i 
p ió ra  je s t beznadz ie jn ie . K o m p le tn a  
p u s ty n ia . W a ru n k i m a te r ia ln e , m y 
ślę, że d a ło b y  się s tw o rzyć . Z re sz tą  
—  do W arszaw y n ie  ta k  d a le ko  —  
tu ż  za m iedzę. Czy odstrasza p isa rzy  
p io n ie rs k a  bądź co bądź ro la , ja k a  
im  ta k  p rzyp a d n ie ?  Czy pew ne  n ie 
w yg o d y , ja k ie  n ies ie  za sobą p ro 
w in c ja ?  W  p rze c iw w a dze  m a się ta 
k ie  ty p y  lu d z k ie , ta k i n a t ło k  k o n 
f l ik tó w  d ra m a tyczn ych , p rz y ro d ę  o - 
w ia n ą  ta k im  u ro k ie m , że d z iw , d z iw  
na jw yższy , iż  d o tąd  M a z u ry  n ie  po 
t r a f i ły  śc iągnąć do s ieb ie  jednego 
czy d ru g ie g o  li te ra ta  na sta łe.

P o d o b n ie  ja ło w o  p rze d s ta w ia ła  się 
czas ja k iś  s y tu a c ja  w  Szczecinie. Z a 
ra d z ił na  to  doskona le  w o je w o d a  
B o rk o w ic z . Po p ro s tu  p rz y g o to w a ł 
d la  p isa rzy  ponętne  pom ieszczenia, 
z a p e w n ił znośne w a ru n k i za robko 
w a n ia . Ś c ią g n ą ł tam  w te d y , do łącza
ją c  się do k i lk u  ju ż  „a u to c h to n ó w “  
A n d rz e je w s k i, po tem  G a łczyńsk i, 
G il,  W o roszy lsk i i  jeszcze k i lk u  in 
nych . Ś ro d o w isko  lite ra c k ie  w zros ło

(dokończenie na stronie 8)
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Z notatnika radiosłuchacza

W  dniach od 24 —  31 października 
odbył się pierwszy Tydzień Społeczne
go K om ite tu  R adio fonizacji K ra ju . Je
go działalność obejmuje pomoc przy 
zradiofonizowaniu 7.000 szkół i  ponad 
4.300 św ie tlic , w ramach tygodnia, w 
oparciu o zebrane 100 m il. zł, zradiofo- 
nizowano jeszcze 3.000 szkół. Liczba a- 
bonentów przekroczyła 1.000.000 i w zro
sła już  o dalsze ca 100.000. G łośniki 
400.000 mieszkań na wsi i w mieście za
sila 700 radiowęzłów. O tw ie ra ją  się i 
są w budowie nowe radiostacje. O sta t
n io  ukazała się w prasie notatka za
w iadam iająca o p ro jektow anej budowie 
na Śląsku nowej s ta c ji k ró tko fa low e j 
k tó re j zadaniem będzie nadawanie au
dyc ji poświęcanych wyłącznie zagad
nieniom oświatowym i naukowym. Po 
o tw arc iu  rad iostacji centra lne j nowy, 
zimowy program obejmuje nadawanie 
audyc ji przez 19 godzin bez przerwy.

N ie są to cy fry  małe. Jesteśmy 
św iadkam i dziwnego zjaw iska. Pod na
szym bokiem rośnie —  trzeba tu jasno 
postaw ić przym io tn ik  —  olbrzym i ośro
dek oddziaływania na ku lturę . W iemy 
o n im  —  ale przy jm u jem y jego is tn ie 
nie jako  pewnik, nie w nikam y w jego 
treść, nie budzi on zainteresowania 
wśród k ry tyków , wśród prasy. Pośród 
różnych środków oddzia ływ ania społe
cznego rad io  powoduje na jm nie jszy od
dźwięk. A  przecież jes t ono jednym  
z najpotężniejszych i wszechstronnych, 
można je  postawić obok prasy i  kina, 
zasięgiem swoim  obejmuje daleko w ięk
szy krąg odbiorców niż tea tr. Jednak 
w  dziennikach nie znajdziemy omówie
nia bieżącego programu, w tygodnikach 
nie po jaw ia ją  się recenzje z audycji już 
nadanych. G dyby sądzić o powszech
ności radia na podstawie reakc ji __ już
nie ty lk o  prasy codziennej —  ale pism, 
k tóre  noszą pod ty tu ły  ku ltu ra lnych  1 
społecznych można by dojść do wnio
sku, że jego działalność spotyka się z 
ca łkow itą  obojętnością, że nie budzi 
oddźwięku wśród słuchaczy, że wresz
cie ustalony program  jest jak im ś żelaz
nym kanonem, niezmiennym i n iew zru
szalnym, k tó ry jednocześnie cudownie 
i un iw ersa ln i spełnia żądania wszyst
kich i wszystkie. Sporadyczne no tak i—  
ty lk o  no ta tk i —  i skró tam i redagowa
ny, umieszczany na poślednim miejscu, 
program  przez swoją suchość i o fic ja l- 
ność raczej potw ierdzają to  przypu
szczenie.

A  przecież tak  nie jest. Zarówno 
słuchacz ma wiele do powiedzenia, ja k  
i  prasa może być czynnikiem  m ają 
cym w p ływ  na program. Dość przy
pomnieć historię  n ie fo rtun ie  w po
czątkowym okresie w ybranych godzin 
nadawania transm is ji z konkursu szo
penowskiego. Trzeba było jednak aż 
Szopena, aby sprowokować reakcję.

Próbą uspraw iedliw ienia może być 
odpowiedź, że brak jes t „ lu d z i p ió ra ” 
(czy też jest ich jedynie mała grupa), 
których dostateczna —  zarówno teore
tyczna, ja k  i praktyczna —  znajomość 
zagadnień rad io fon ii upoważniałaby do 
zabierania głosu./ Jeżeli uznamy to  za 
słuszne wydaje się, że wówczas powin
niśmy trzeźwo uświadomić sobie ten 
fa k t i w ypływ ające z niego konsekwen
cje. Zagadnienie nie rozwiąże się sa
mo, sytuacja nie zmieni się nagle i nie 
znajdą się niespodziewanie niezbędni lu 
dzie. Tymczasem kró lu jąca wszech
w ładnie cisza — jeśli już nawet nie 
je6t snem — to w yw ohije  wrażenie o- 
glądania sie na przyszłość, która  w cu
downy sposób ma wyczarować owych 
wyczekiwanych fachowców. W ydaje 
się w ątp liw e  żeby b ierny stosunek przy
niósł ja k iko lw iek  pozytywny skutek. 
A b y  spowodować zmianę trzeba real
nej pracy, trzeba tą pracę kiedyś r o z 
p o c z ą ć .  Podkreślam to słowo, 
gdyż wydaje m i się. że na jbardzie j is to t 
ne jes t tu  postawienie problemu i ru 
szenie z m artwego punktu ; że zarazem

sprawa ta  jest tak aktualna, że gdy 
raz radio stanie się przedmiotem dy
skus ji żywotność zagadnienia będzie 
wystarczająca dla zapewnienia je j sta
łego rozwoju. W  początkach zdarzać 
się mogą pom yłki i  potknięcia __ nie
zaprzeczoną jednak wartością przynie
sioną przez nią będzie uświadomienie 
sobie istn ienia zagadnienia, ścieranie 
się poglądów-, powstanie postawy 
a k t y w n e j .

W yda je  m i się, że w  sy tuac ji jaka 
is tn ie je  obecnie pow inniśmy w itać  z 
najw iększą radością głos naw et n a j
bardziej naiwnego radiosłuchacza, nie 
bać się ewentualnych nieporozumień i 
błędów, bez k tó rych  nie ma początków 
ale starać się o ja k  najszerszy krąg
dyskusji, o zw ie lokrotn ienie je j __ a
przez to i  przyśpieszenie dojścia do 
podstawowych sform ułowań, osiągnię
cia trw ałego zainteresowania proble
m am i radia i wyłonienia grona facho
wych k ry tyków  radiowych.

W  międzyczasie należałoby wykorzy
stać istn ie jące możliwości, sięgnąć do 
wypowiedzi słuchaczy. N ie brak prze
cież ludzi, którzy w zakresie swojego 
zawodu m ogliby zabrać glos i z ich
stanow iska ośw ietlić  zagadnienia __
muzyków, nauczycieli, lite ra tów , k ry ty 
ków7 teatra lnych, naukowców, dzienni
karzy i  w ielu innych, których krąg za
interesowań obejmuje zakres audycji 
radiowych. Słuchowiska, audycje l i 
terackie, program  muzyczny, audycje 
dla szkół i wszechnica radiowa, tra n 
smisje, czy reportaże, nawet dziennik 
radiowy nasuwają wiele tematów do
tychczas leżących odłogiem.

W  ogniu dyskusji można by dotrzeć 
do na jhardzie j celowych i a trakcy jnych  
metod i fo rm  pracy —  z d rug ie j s tro 
ny k ry ty k a  kszta łtow ałaby również opi
nię publiczną, w yw iera ła  w7p ływ  na od
biorcę, odgryw ała rolę pośrednika po
między tw órcą i odbiorcą.

Sprawy tu poruszone były  już oma
wiane poprzednio*). Tym  razem chcia
łem zwrócić uwagę na dwa fa k ty .

D la  wrykształcenia fachowców konie
czna jest pomoc radia, u ła tw ien ie  do
stępu do pracy radiowej, dostarczanie 
m ateria łów  itp. Ukazała się w prasie 
notatka in fo rm u jąca  o publicznej dy
skusji nad słuchowiskiem „S ta lin g ra d " 
(opracowanym na podstawie sztuki M. 
W ir ty  „B itw a  S ta lingradzka” , powie
ści W . Nekrasowa „W  okopach S ta lin 
g radu" i korespondencji wojennych W. 
Grossmana). M ie jm y nadzieję, że dy
skusja ta  jest ową przysłow iową p ie rw 
szą jaskółką, że Polskie Radio nie po
przestanie na jednej imprezie tego ty 
pu, ale w ślad za nią po jaw ią  się in 
ne, —  że wreszcie w konsekwencji bę
dą się po jaw iać w  prasie nie k ró tk ie  
i nieliczne no ta tk i, ale obszerne omó
wienia. M ie jm y również nadzieję, że
obok „pokazów ”  przeznaczonych __ tak
ja k  w  tym  wypadku —  dla lite ra tó w , 
a rtys tów  czy dziennikarzy zostaną zor-

pośredni kon takt także z szarym od
biorcą i obejmą swoim zasięgiem i słu
chacza.

D rug im  faktem  jest w yn ik  ogłoszo
nego przez .Polskie Radio konkursu na 
recenzję. Jedyne pismo tego typu  „R a 
dio i Ś w ia t", (o ile m i wiadomo) ma 
ca 30.000 nakładu —  a więc w p ra k ty 
ce wobec paradoksalnej dysproporcji 
c y fr  ginie w m ilionow ej masie abonen
tów  i w ielom ilionowej masie skupio
nych przy odbiornikach sł.u«fc»ezy. Jfeją, 
czenie jego jest jednak duża, gdyż jest 
jedynym  pismem na łamaofe, którego 
można znaleźć obszerne wypowiedzi w 
sprawach radia. Jest w n im  dział spe
c ja ln ie  ciekawy —  dział lis tów  słucha
czy, który, wobec milczenia innych 
pism, jedyny spełnia rolę ja k  gdyby 
barometru op in ii publicznej. W  jego 
ramach drukowane są w te j ch w ili re
cenzje, k tóre  napłynęły na sierpniowy 
konkurs. Stanowią one interesujący 
m ateria ł, i świadczą, że znaczny pro
cent słuchaczy żywo i ze zrozumieniem 
reaguje na audycje i interesuje się pro
blemami radia. Plon konkursu sierp
niowego był tak  o b fity , reakc jk  słucha
czy ta k  zastanawiająca i pozytywna, 
że Polskie Radio postanowiło ogłosić 
sta ły konkurs na recenzję radiową.

Na zakończenie, jako  pointa, w yją tek 
z recenzji Jerzego Beredy, studenta 

U, W „  k tó ra  uzyskała drugą nagrodę: 

„Recenzja z uadyeji radiowej. To 
brzm i bardzo dziwnie. Sięgam po p lik  
pism ku ltu ra lnych , przeglądam wiersz 
za wierszem, lam  za łamem... Owszem, 
są recenzje z przedstawień teatra lnych, 
film ów , koncertów, książek, ale z au
dyc ji radiowych... może pomyłka? Nie, 
„P o lsk ie  R ad io" ogłasza konkurs na 
recenzję z audycji radiowej. To ra
dio, którego program i jest w dzienni
kach, k tóre  oplątuje siecią radiofoniza
c ji cały k ra j, które, ja k  m ów i Prezy
dent Bolesław  B ie ru t „s ta je  się coraz 
bardziej nieocenionym instrum entem  w 
rozwoju i upowszechnianiu ku ltu ry . 
Gdy do niedawna jeszcze, w sta.rym 
przedwojennym' układzie społecznym, by 
ło ono przeważnie ty lk o  narzędziem roz
ry w k i stosunkowo szczupłych w ars tw __
to dziś s ta je  się zdobyczą ku ltu ra lną  
coraz liczniejszych mas społecznych",
O tym  radio spotykam y jedynie cy fry , 
k tó re  ilu s tru ją  jego rozwój. A le  czy 
to jes t wszystko? Czy interesuje się 
ktoś, ja k  to  radio spełnia swoje fu n 
kcje, które sfo rm u łow a ł Prezydent w 
przytoczonych powyżej słowach? Jak 
reaguje na to  se jsm ograf op in ii pub li
cznej —  prasa? Zapytany wzruszę 
ram ionam i, na papierze postawie znak 
zapytan ia".

Szkolnictwo artystyczne

* **

*)  „Z  no tatn ika radiosłuchacza" 
N r  13, 3.IV.1948 r.
ganizowane i inne, k tó re  nawiążą be®-

U w agi te nie pretendują do facho
wości —  film  jest odległy od radia. 
D latego też te k ilka  słów ma ta k i ty 
tu ł —  m ają one być głosem w dysku
s ji, sform ułowaniem  uwag, które  nasu
nęły się podczas chw il spędzonych przy 
głośniku. Zapraszam czyte ln ików  do 
wypowiedzi.

LE S ZC Z .

R ó w n o le g le  do re fo rm y  s tu d ió w  
w yższych  —  za ina u gu ro w a n eg o  re 
fo rm ą  w s z y s tk ic h  szczeb li s zk o ln ic 
tw a  a rtys tyczn e g o , pod leg łego  M in i
s te rs tw u  K u ltu r y  i  S z tu k i, O becnie 
m a m y  86 szkó ł a rty s ty c z n y c h  pa ń 
s tw o w y c h  i  194 szkó ł n ie p a ń s tw o 
w y c h  (w  ty m  38 sam orządow ych). 
L ic z b a  ta  o b e jm u je  s z k o ły  wyższe 
(w szys tk ie  pań s tw ow e), średn ie , n iż 
sze, k u rs y , ogn iska  p las tyczne , szko
ły  u m u z y k a ln ia n ia . R e fo rm a  szko l
n ic tw a  a rtys tyczn e g o  po legać będzie 
g łó w n ie  n a : a) u p a ń s tw o w ie n iu  re 
sz ty  szkó ł, b) w y o d rę b n ie n iu  ogn isk  
p la s tyczn ych  i  o g n is k  u m u z y k a ln ia 
n ia  z s ia tk i s zko ln e j i  a lb o  oparc ie  
ic h  o szko ły  ogó lnokszta łcące , a lbo  
p rze ksz ta łce n ie  ic h  w  m etodyczn ie  
d z ia ła ją ce  o ś ro d k i p ra c y  ś w ie t lic o 
w e j d z ia ła ją ce  p rz y  Z. Z „  c) p rze 
ksz ta łc e n iu  n ie m a l ca łego sz k o ln ic 
tw a  a rtys tyczn e g o  w  , n o rm a ln e , 
d w u s to p n io w e  (s iedem  la t  i  c z te ry  
la ta ) s z k o ln ic tw o  zaw odow e, dające 
s w y m  u czn io m  p ra w a  dalszego 
ksz ta łcen ia  się, lu b  też p ra w a  w y 
k o n y w a n ia  zaw odu, d) is tn ie ć  będą 
szko ły  a rty s ty c z n e  średn ie , zaw odo
we, i  s z k o ln ic tw o  wyższe, ró w n ie ż  
d w u s to p n io w e  (ana log iczn ie  do w y ż 
szych u cze ln i p o d le g łych  M in . O - 
ś w ia ty ) : c z te ro le tn ie  s tu d ia  a r ty s ty 
czne da jące  u p ra w n ie n ia  zaw odow e 
s to p n ia  n ie -a k a d e m ic b ie g o  o raz ic h  
a ka d em icka  n a d b u d o w a  w  postac i 
zb io rczych  s tu d ió w  a s p ira n ck ich , 
d a ją cych  u p ra w n ie n ia  n a u ko w e  i  
w ir tu o z o w s k ie . P rz y  czym  s z k o ln ic 
tw o  te a tra ln e  o d b yw a ć  się będzie 
je d y n ie  na s to p n iu  szkó ł w yższych . 
R e fo rm a  s t r u k tu r y  s z k o ln ic tw a  a r 
tys tyczn e go  łączy, się ró w n ie ż  z  re 
fo rm ą  p ro g ra m o w ą  o p a rtą  na  bazie 
id e o lo g iczne j m a rk s is to w s k ie j;  m ło 
dzież a rty s ty c z n a  k ie ro w c ą  będzie 
g łó w n ie  na po zyc je  re a liz m u  Socja
lis tycznego .

W  z w ią z k u  z re fo rm ą  s tu d ió w  a r
tys tyczn ych  —  z o rg a n izo w a n y  zo
s ta ł w  c jh iu  23— 27 p a źd z ie rn ik a , w  
P oznan iu , w ie lk i  F e s tiw a l S zk o ln ic 
tw a  A rty s ty c z n e g o . O b ją ł on szereg 
ró w n o le g ły c h  im p re z , a m ia n o w ic ie :

1) W ys ta w ę  u c z n ió w  w s ą ^s tk ic h  
szkó ł p la s tyczn ych , m a jącą  zobrazo
w a ć  is tn ie ją c e  w ś ró d  te j m ło dz ieży  
k ie r u n k i a rtys tyczn e , bez w zg lę d u  
na to  ja k ie  one są. J a k  donoszą z 
P oznan ia , w y s ta w a  ta  u ja w n iła ,  iż  
p rzew aża jąca  ilo ść  m ło d y c h  p la s ty 
k ó w  obraca  się w  k rę g a ch  tz w . fo r 
m a liz m u . P o d z ia ł w y s ta w y  na  szko ły  
i  p ra c o w n ie  poszczegó lnych  p ro fe 
so ró w  u c z y n ił z n ie j- p rz e jrz y s ty  
p rze g lą d  k ie ru n k ó w  i  o g ń is k  p la 
s ty k i.  Z w ra c a ły  uw agę  p e łn e  in w e n 
c j i  a rty s ty c z n e j p race  z zakresu 
p rz e m y s łu  a rtys tyczn e g o .

5) Z jazd  m ło dz ieży  tych  szkó ł, k tó 
r y  o b ra d o w a ł dw a  d n i, zasadniczo 
ty lk o  w  posiedzen iach  p le n a rn y c h  
—  m ia ł on w ię c  c h a ra k te r  m n ie j ro 
boczy. w ię ce j m a n ife s ta c y jn y . Jedy
n ie  .m łodz i p las tycy  i h is to ry c y  
s z tu k i w z ię li u d z ia ł w  m ło dz ieżo w e j 
naradz ie  n a u ko w e j.

P ro g ra m  p ięc io d n iow eg o  Z ja zd u  
P oznańsk iego  b y ł n ie z w y k le  o b f ity .  
W p ły w  jego  na ro z w ó j s z k o ln ic tw a  
a rtys tyczn e g o  będzie zapew ne po 
w ażny . Jeszcze n ie ra z  w y p a d n ie  n am  
o m a w iać  u c h w a ły  pow z ię te  na Z je ź 
dz ić  i  u c h w a ł ty ch  s k u tk i.

O D Z N A C Z E N IE  J U R Y

P re z y d e n t R P  p rz y z n a ł K rz y ż e  K o  
m a n d o rsk ie  O rd e ru  O d rodzen ia  P o l
s k i cz ło n ko m  J u ry  M ię d zyn a ro d o w e 
go K o n k u rs u  C h o p in o w sk ie go : S ie - 
r ie b r ia k o w o w i (ZS R R ), L a n g  (F ra n 
c ja), M en d e lso h n o w i (R u m u n ia ), 
H a d le y  (A n g lia ), G a łin d o  (M eksyk), 
O b o rin  (ZSRR), k tó ry  K rz y ż  K o m a n  
doński o trz y m a ł d w a  la ta  te m u  —  
obecnie  u d e k o ro w a n y  zosta ł z ło ty m  
K rz y ż e m  Z as ług i.

Z W R A C A M Y  U W A G Ę

Z w ra c a m y  uw agę  naszych c zy te l
n ik ó w , iż  o s ta tn io  na pó łka ch , k s ię 
g a rs k ic h  u k a z a ły  się now e  w y d a n ia  
dw óch  p o w ie śc i W ła d y s ła w a  Jana 
G rab sk ie g o : „K o n fe s jo n a ł“  i  „W  c ie 
n iu  k o le g ia ty “ . O b ie  pow ie śc i d aw 
no  ju ż  w ycze rp a n e  —  c ie szy ły  się 
o g rom ną  poczy tnośc ią  w ś ró d  k a to 
l ic k ic h  c z y te ln ik ó w .

Z  w a rto ś c io w y c h  w z n o w ie ń  n a le 
ży  w y m ie n ić  w y d a n y  w  P lW - ie  W ła 
d y s ła w a  S m o leńsk iego  „P rz e w ró t *u - 
m y s ło w y  w  P olsce w  w ie k u  X V IH " ,  
Poza ty m  P IW  w y d a ł n o w ą  e d yc ję  
z n a k o m ite j p o w ie śc i czesk ie j Jana  
D rd y :  „M ia s te c z k o  n a  d ło n i“ .

A K A D E M IE  L E K A R S K IE

W yższe s z k o ln ic tw o  m edyczne 
poddane zosta ło  re fo rm ie  s t r u k tu ra l
ne j. Z  d n ie m  1.1 1950 r. w y d z ia ły  
le k a rs k ie  w yd z ie lo n e  zostaną z U n i
w e rs y te tó w  i  w ra z  z k a te d ra m i i  k l i 
n ik a m i w y d z ia łó w  fa rm a c e u ty c z n y c h  
o raz S tom ato log icznych , u tw o rz ą  one 
A k a d e m ie  L e k a rs k ie  pod lega jące  
M in . Z d ro w ia . W  te n  sposób A k a 
dem ie  L e k a rs k ie  u tw o rz o n e  zostaną 
ze s ta ry c h  w y d z ia łó w  m edycznych  
u n iw e rs y te tó w  w  W arszaw ie , Ł o d z i, 
K ra k o w ie , L u b lin ie ,  P oznan iu , W ro 
c ła w iu . P o n a d to  is tn ie ją  ju ż  dw ie  
da lsze A k a d e m ie  L e k a rs k ie : w  B y 
to m iu  i  w  Szczecinie.

Za rogatkam i kultury
(D okończen ie  ze s tr. 7) 

p o w ażn ie  i  o ż y w iło  się. A  g d y b y  ta k  
u d a ło  się n a m ó w ić  w o je w o d ę  ol
sz tyńsk iego  do  ta k ie jż e  in ic ja ty w y ?  
J a k  b y  to  b y ło  p rz y je m n ie  u s ły 
szeć, że B reza  np., G o łu b ie w  czy 
G o ja w iczyń ska  p rz e n ie ś li się do u ro 
czej s to lic y  o ls z ty ń s k ie j na d  rzeką  
Ł yn ą ?  M oże to  b y  w reszc ie  n ie  
ty lk o  O lsz tyn , a le  i  całe M a z u ry  
z b liż y ło  n ieco do p rze d m ie śc i k u ltu -  
r j . . .

Z aśc ianek w a rm iń s k o -m a z u rs k i za 
da leko  pozosta je  o d  p rz e m ia n  k u l tu 
ra ln y c h , zachodzących w  Polsce. 
C h c ia łb y  n ie w ą tp liw ie  w y rw a ć  się z 
tego zaco fan ia , a le  bez g u w e rn a n t
k i  nie da sobie rad y . T ęskn ie  spo

g ląda  za m iedzę, k u  w a rs z a w s k im  
P arnasom . T am  się tego w zd ych a 
n ia  ja ko ś  n ie  s łyszy.

A  szkoda, w ie lk a  szkoda. N ie  t y l 
k o  ze w zg lę d u  na  P om orze  M a z u r
skie. A le  i  ze w zg lę d u  na d ob ro  i 
ro z w ó j k u ltu r y  o g ó ln o p o lsk ie j.

Za sa n a c ji is tn ia ł p o d z ia ł k ra ju  
na P o lskę  A  i  B. D ziś w  sensie po
lity czn o -g o sp o d a rczym  po d z ia ł ten 
zasadniczo n ie  is tn ie je . A le  w  dz ie 
d z in ie  k u ltu ry ,  bo ję  się, że je s t n ie 
m n ie jszy , n iż  ten, k tó ry  d z ie li ł o n 
g iś w schodn ie  te re n y  od ce n tra ln ych . 
A  to  chyba  w  Polsce współczesne j, 
w  Polsce o fe n syw y  k u ltu ra ln e j,  n ie 
p o w in n o  m ieć m ie jsca.

E ugen iusz P aukszta

2) P okazy  szkó ł te a tra ln y c h , k tó re  
w y s tą p iły  z „M ło d ą  G w a rd ią “  F a - 
d ie je w a  i  m o n ta ż a m i a rty s ty c z n y m i 
o b e jm u ją c y m i po lską  tw ó rczość  od 
k la s y k ó w  do c h w il i  obecne j.

3) P ro d u k c ję  szkó ł m uzycznych , 
m . in .  w ie lk i  k o n c e rt k o m p o z y to rs k i 
s tu d e n tó w  k o n s e rw a to r ió w , k tó rz y  
w y s tą p ią  ja k o  ko m p o z y to rz y  i  d y 
ryg e n c i. P rz y  o k a z ji w a r to  zw ró c ić  
uw agę, iż  zn a k o m ite  —  zu pe łn ie  re 

w e la c y jn e  —  re z u lta ty  os iągn ię te  
podczas K o n k u rs u  C h op inow sk iego  
przez zespół p o ls k i p rz y p is u je  sie 
pow szechnie  w ła ś n ie  in te n s y w n e j 
p ra cy  zespo łow e j. Ten  ty p  p ra cy  
p ragna  obecnie  p o lsk ie  ko n se rw a to 
r ia  k o n ty n u o w a ć  nadal, by  sukcesy 
podobne m óc zyskać ró w n ie ż  w  m u 
zyce p o za -e h o p in o w sk ie j.

4) Z ja zd  pedagog iczny o b ra d u ją c y  
w  se kc jach  m uzyczne j, p las tyczne j, 
te a tra ln o -c h o re o g ra fic /.n e j, f ilm o w e j. 
W z ię li w  n im  u d z ia ł re k to rz y  i  p ro 
fe so ro w ie  w yższych  u cze ln i a r ty s ty 
cznych .

29 P A Ź D Z IE R N IK A
29 p a ź d z ie rn ik a  ja k o  w  200-Iecie 

ś m ie rc i J. .W. G oethego od b y ła  się 
w  s to łecznym  T ea trze  P o ls k im  u ro 
czysta  a kadem ia  zo rgan izow ana  
przez Z w ią z e k  L ite ra tó w  P o ls k ic h  k u  
czci w ie lk ie g o  poe ty. W  czasie a ka 
d e m ii po p rze m ó w ie n ia ch  P o la kó  ? 
D łu sk ie g o  i  Ja s tru n a , g łos zab ra ł 
p rz e d s ta w ic ie l p rz y b y łe j na akade 
m ię  d e le g a c ji p is a rz y  n ie m ie ck ich .

S T O W A R Z Y S Z E N IE  „O G N IS K O “
X X I  Z ja zd  W a ln y  d e lega tów  P o l

s k ie j Y M C A  o b ra d u ją c y  w  W arsza
w ie , u c h w a lił:

a) ze rw ać łączność o rg a n iza cy jn ą  
i  id e o w ą  ze ś w ia to w ą  o rg a n iza c ją  
Y M C A , ja k o  pozosta jącą  pod w p ły 
w a m i a m e ryka ń sk ie g o  im p e r ia liz m u ,

b) zm ie n ić  nazw ę P o ls k ie j Y M C A  
na S tow a rzyszen ie  „O g n is k o “ , k tó re  
p rz e jm ie  m a ją te k  i k a d ry  Y M C A ,

c) s tow a rzyszen ie  to  m a być o r 
gan izac ją  społeczną, dz ia ła ją cą  w e 
d łu g  w skazań  N a cze lne j R ady d la  
S p ra w  M ło dz ieży  i  K u l tu r y  F izycz 
ne j. C z ło n ka m i s tow a rzyszen ia  p rócz 
osób fiz yczn ych  obo jga  p łc i, m ogą 
być i  osoby p ra w n e , a m ia n o w ic ie  
C R ZZ. Z M P . Z A M P . ZH P , L ig a  K o 
b ie t, SP, T P D  o ra z  z w ią z k i sp o r
towe,
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K osym  okiem

KULISY
ÊF i  i  m

WIDOWNI „Spotkanie nad Łabą“

Teatr, to sanktuarium. sztuki. 
Teatr to wychowawca i  instytu
cja kształtująca nasz smak ar
tystyczny, nasz gust i  nasze 
upodobania.

Ba! Ale któż to rozumie? 
Jakże nieraz puste i  beznadziej
nie mieszczańskie jest podej
ście wielu ludzi do teatru. Jakaż 
część publiczności traktuje teatr 
jako odmianę cyrku, iluż w i
dzów idzie do teatru, bo przyję
ło się, iż dobrze jest tam p o- 
k a z a ć się od czasu do czasu, 
by mniemano, że człowiek posia
da aspiracje kulturalne, ileż ko
biet idzie do teatru iv pierwszym 
rzędzie dla zademonstrowania 
swych strojów i zrobienia furo
ry, w mniemaniu, że większość 
zebranych patrzy najpierw na 
nią, a potem na scenę, ileż ko
biet za kulminacyjny punkt 
sztuki uujaża antrakt i jego na
stró j?! Jednym słowem dla iluż 
to ludzi teatr jest tylko łódką 
snobizmu, w której od czasu do 
czasu miło jest wypłynąć na fa
le małej, czy większej pychy.

Statystyk w te j dziedzinie nie 
zdobędziemy nigdy. Nie dowie
my się nigdy ilu inżynierów 
drzemało na ostatnim spektak
lu Orestei, ilu doktorów zieuMlo 
na Fantazym, patrząc z niepo
kojem na zegarki, ani też ilu  
adwokatów układało plany ju 

trzejszej mowy obronnej, niepo
kojonych ze sceny głosem Ham
leta, lub Ofelii.

Widownia teatralna na każ
dym przedstawieniu składa się 
z poważnej części tych maneki
nów, które biją brawo wtedy, 
gdy ockną ich oklaski i  które 
tęsknym okiem spoglądają ku 
wyjściu na przerastającej ich 
możliwości sztuce. Doznania ar
tystyczne nie docierają do nich. 
Widzowie ci tkwią zamknięci 
w basztach swego niedorozwoju, 
psychicznego, który odgradza 
ich od wrażeń promieniujących 
ze sceny. Gdybyśmy mieli oczy 
dostrzegające owe baszty, mo
glibyśmy dojrzeć, że wyrastają 
one z co trzeciego krzesła.,

Dużo jeszcze wody upłynie 
w Wiśle nim pewna kategoria, 
ludzi zrozumie, że jeśli do tea
tru  ubieramy się schludnie, to 
dla tego, że okazujemy szacunek 
sztuce, a nie dla tego, że 'są
siadka będzie patrzała, esy aby 
granat naszej marynarki nie jest 
z lekka spłowiały.

Z tym wszystkim jednak,że 
pół biedy. Skoro widz wykupił 
miejsce i nie przeszkadza oto
czeniu, nikt nie ma prawa robić 
mu jakichkolwiek wymówek. 
Kasy teatralne sprzedają bilety 
za okazję do zdobycia pewnych 
wrażeń, za dostarczenie szansy

A k c ja  film u  zaczyna się w  ch w ili zda 
bycia przez A rm ię  Radziecką małego nie 
mieokiego m iasta położonego nad Łabą 
i zakończenia działań wojennych. Te
matem film u  jest organizacja nowego 
życia w  Niemczech i sprawa stosun
ków radziecko - amerykańskich.

Oba tem aty zostały u ję te  dynamicz
nie i n iezwykle sugestywnie. F ilm  po

życia w A ltensta- 
astuje rozwój sto

sunków na obu brzegach Łaby i równo 
cześnie rozw ija  podwójny k o n flik t dra 
ma tyczny k tó ry  jest osią wiążącą po
szczególne części.

N I E P O T R Z E B N I E
(D okończen ie  ze str. 4-tej)

I  po raz os ia tn i w ró c ili do r y t 
m u w iose ł, a trw a ło  to  jeszcze 
bardzo  długo. W oda  un ios ła  ich 
nagle nad łódź. D łon ie  zaciśn ię
te  na w ios łach  o tw a r ły  się za
garn ia jąc nap ływ a jące  fa le. D o 
p ie ro  po c h w ili d o ta rło  do ich  
c ia ł uczucie p iekącego uc isku  
na p ie rs iach  i  p lecach. R ys iek  
k rz y k n ą ł i  sp o tka li się d łońm i. 
Zaczę li p łynąć razem  potrąca jąc  
się le kko . Czasem ły k a l i  wodę, 
a to  bola ło . Potem  u c h w y c ili 
ry tm  fa li i p rz e s k a k iw a li je. 
R yśka  opanow a ło  zupełne od rę t 
w ien ie  w ew nętrzne . Nie- czuł 
n ic. P rzes taw a ł is tn ieć. P łyn ą ł 
jednak. O b ud z ił się uderzyw -

N ow e uderzenie  b y ło  m ocnie j 
sze od poprzedn ich. O druchow o 
u c h w y c ił zębam i za korę . Z eśli
znę ły  się —  w  ustach poczu ł dro 
bne gąbczaste -okruchy. T y m 
czasem tw a rz  O lka  zn ik ła . N ie 
dopuścił do ponownego om dle
nia ca łym  w y s iłk ie m  w o li, po
czu ł jednak ręce tam tego, p e ł
zające po  jego p iersiach. O kruch  
św iadom ości, jakaś pó ł-m yś l 
szepnęła, że p rzy ja c ie l trzym a  
się. Poczuł jeszcz-e ja k  szarpie 
za pas pepeszy. Pom yśla ł — 
„D o b rz e " i  „Pepesza niepótrze-b 
n a " —• nie, n ie b y ł już w  stanie 
uśw iadom ić sobie, że k toś  trz y 
m ający go za p ie rs i, m usi ca ły

w e t na radość, bo przecież 
sku rcz  m ógł b y ł ch w yc ić  w cze
śniej, zanim  uczep ił się drzewa. 
S p rób ow a li posuwać się w zd łuż 
pnia. T rw a ło  to  d ługo —  szli bo 
w iem  m ilim e tram i. A le  kon iec  
b y ł ty lk o  nieco w ęższy od po 
czątku, dna pod n im  nie by ło  
an i brzegu za nim . P rz y tu lil i  się 
do siebie-. R ys iek  z trudem  w t ło 
czy ł palce jednej d łon ie  w  palce

Ow podwójny k o n flik t dramatyczny 
to «prawa profesora D ie tricha  i ame
rykan skâego majora H illa .

szy rę k ą  o  c-oś tw ardego. K rz y k  znajdow ać się pod wodą. S łab 
n ą ł p rze ra ź liw ie  ja k  dz iecko  nące, osuwające się gdzieś w  
w y rw a n e  n iespodziew an ie  ze d ó ł uśc isk i n ie  doc ie ra ły  do n ie- 
snu. O le k  rów n ież  n a tra f ił na go. Sen, pe łny, dob ry  sen p-owró 
przeszkodę. B y ł to  p ień  drzew a, c ił z chw ilą , gdy tam ten  puścił 
Jego długość a m o rtyzow a ła  ko- zupe łn ie. Czy trw a ł długo?... 
łysan ie  fa li. W  gn iew nym  ży- p Q obudzeniu  p o w ró c iło  jasno 
w io le  leża ło  n ie ruchom o i  obo- —  O lka  nie- m a! I  w te d y  w yda- 
ję tn ie . U cze p ili się go z ca łych  w a ło  mu się, że on m usi być 
sił. R ównocześnie w ró c iły  tuż  gdzieś pod nim , bo przecież 
w szys tk ie  do leg liw ośc i. Nogę czuj  g0 jeszcze przed  chw ilą . 
R yśka w y k rę c ił skurcz. Jego N a b ra ł p ow ie trza  do ust — 
m yśl b y ła  ta k  dalece un ices tw i o w d z ie ra ło  się oporn ie , ze Świ
na, że nie stać go b y ło  już na- stem dobyw a jącym  się gdzieś

pom iędzy gard łem  a uszam i. Z 
trudem  ro z p lą ta ł d łon ie . Jego 
zw o ln ione  ruch y  n ie  b y ły  )uż 
po trzebne  —  szedł w  głąb po 
w o li, lecz n ieustannie.

*

K o le d zy  jeszcze długo m ó w ili 
o tym  w yp a d ku . I o n ich . O 
tym , że b y li  ta k  różn i, a ta k  po 
dobną śm ierc ią  zg inęli. M ó w ili,

drugie j. Inaczej n ie  m óg łby się źe 0 le k  b ra ł każdą  sprawę se
utrzym ać. T o  trw a ło ...

O garn ia ł sen. B u d z iły  m ocnie j 
sze uderzenia  i  ły k i  w ody. C hw i 
am i g inę ło  w szys tko  i  zm ys ły  

za c ie ra ły  się. W te d y  b y ło  do
brze. P o w ro ty  do rzeczyw is toś
c i b o la ły . R ys ie k  szuka ł w ó w 
czas tw a rz y  p rzy jac ie la , ale b y 
ła  to  ty lk o  n iew yraźna  plama. 
Z nów  o dd a lił się od tego w szy
stk iego ...

no , a R ys iek  ro b ił ze w szyst
k iego  śm iechy...

N ie ! —  N ie  trzeba  b y ło  ta k  
m ów ić  —  to już n ie b y ło  ważne!

W ażne b y ło  ty lk o  to, że ode
szło spośród n ich  dw o je  dosko
na łych, m ocnych ram ion  i  m ło 
dych, p rzy jaznych  głów...

T a k  st.raszn.ie... i ta k  n ie p o 
trzebn ie ...

przeżycia artystycznego. Kto 
szansy tej nie chce, lub nie 
umie wykorzystać płaci tyle sa
mo i na tej podstawie nie m,oże 
się domagać żadnej zniżki w ce
nie. łiówmez krótkowzrocznym
nie przydziela s ię  automatycznie ka-zuje trz y  etapy ż 
7 7 . .  7 • • dzie, stopniowo kontr;bliższych miejsc.

Ciekawy to objaw, gdy nie
kulturalna widownio udaje oby
cie kulturalne. Przyjęło się, że 
maniery teatralne obowiązują 
tylko i dokładnie przez okres 
trwania przedstawienia. W mo
mencie definitywnego zapusz
czenia kurtyny lawina ludzka 
podrywa się z miejsc i  tabun 
rozhukanych „arystokratów te- 
atrue( mkn:e cwałem do szatni, 
uwolniony już z więzów dystyn
gowanego gustu.

No, tu d,opiera wychodzi na 
jaw miernik ku ltury!

Ten sam 'siwowłosy pan, 
w eleganckiej marynarce, i nie
nagannie czystą chusteczką, któ
ry snobizował się, opowiadając 
swej towarzyszce o wadach i za
letach Sartra, nurkuje teraz 
w tłum skupiony prze pękach 
palt i kapeluszy, wykonuje k il
ka ruchów zawodowego crawli- 
sty, wreszcie zgina łokieć przed 
piersią i prze naprzód, jak pług 
do usuwania śniegu, który iv zi
mie przyczepia się przed loko
motywami.

Gdzie indziej wysmukły mło
dzian przestępuje z nogi na no
gę, oczywiście nie ze swojej na 
swoją, ale z cudzej na cudzą, 
mknie do kontuaru, gdzie zbita 
ciżba ludzka trzyma się jedną 
ręką ssatnianej lady, a w dru
giej trzyma wyciągnięte numer
ki, pobrzękując nimi, niby ba- 
rany na wypasie.

—  Proszę pani 68, yroszę pa
ni 56, proszę pani 75, proszę 
pani 16...

Kiedy już uchwyci się kołnie
rza palta, wtedy jeszcze trzeba 
przeciągnąć je przez walec t7u- 
mu, torując sobie drogę nadsta
wionym końcem parasola.

A przecież, rozwiązanie jest 
takie proste. Wychodzić rzęda
mi. Najpierw ostatni, później 
przedostatni itd. No, ale do te
go trzeba czegoś więcej niż kul
tury teatralnej, to jest kultury 
dwugodzinnej, trzeba kultury 
w ogóle, kultury bez żadnego 
przymiotnika, kultury na stałe.

Spojrzenie na teatr nie ja,ko 
na scenę, ale na widownię jest 
bardzo pouczające.

Problem wychowania widza 
jest o tyle trudny, że nie ma 
go kto wychowywać.

Widz nie jest dzieckiemi, które 
można wychować w domu, lub 
szkole. Widz przeważnie sam 
jest wychowawcą własnych dzie
li i uważa się za talent pedago
giczny. Duża ilość spośród tych 
talentów znalazła jednak rozwią
zanie dla przykrej sprawy tłoku 
w szatni. W czasie ostatniej 
przerwy idzie się do szatniarki, 
bierze się palto i ułożywszy je 
sobie na kolanuch wysłuchuje 
się ostatniego aktu.

No, tak. To prawdziwie ,¡kul
turalne“  rozwiązanie. Tylko pu
bliczność zapomina o jednym.
Za rok, gdy już wszyscy będą 
brać ubrania z szatni przed 
ostatnim aktem, powstanie tam 
w czasie ostatniej przerwy taki 
sam tłok, jak i panuje dzisiaj po 
zakończonym przedstawieniu.
Ale i wtedy znajdzie się wyjście 
palta odbierać się będzie po 
pierwszym akcie. Zresztą, co też 
to będzie za rok? Après nous le 
déluge! Zuk. <

D ie tr ich  profesor niemiecki uczciwy 
człowiek chce zachować, postawę neu
tralności politycznej, patrio tyzm u apo
litycznego, W jpełny z początkowych 
epizodów film u  m ów i do komendanta 
radziecki j  strony miasta m ajora  Knż- 
mina ,,nie lubię nazistów tak samo jak 
nie lubię was". W  ramach akc ji film u  
zostaje przedstawiona ewolucja jego po
stawy. D ie tr ich  przezwycięża niechęć 
do ideologii k tó rą  reprezentuje Kuźm in, 
i przełamuje swoją bierną postawę vvo 
hec z jaw isk politycznych zachodzących 
w Niemczech i na całym gwincie. Porów
nawszy stosunki na obu brzegach Ł a 
by sta je  zdecydowanie po strome tego 
Świata, k tóry buduje się po strome ra
dzieckiej.

H i l l  m ajor amerykański nauczyciel 
w cyw ilu , w chw ili spotkania obu a rm ii 
nad Łabą o fia row u je  szczerze przyjaźń 
m ajorow i K oźm inow i. .Jest podobnie jak 
D ie trich  człowiekiem apolitycznym, 
pragnie jak  najszybciej wrócić do swo 
jej pracy zawodowej i cywilnego ży
cia. M ianowany komendantem amery
kańskiej strony m iasta, prowadząc o fi
cjalne rozmowy z Koźm inem  równo
cześnie patrzy, obserwuje i ocenia z ja 
wiska w k tó rych  bierze udział. Stara 
się zrozumieć procesy któ rych  jest 
świadkiem. Jego k o n flik t z o fic ja lną  po 
I i tyk u amerykańską pokazuje narasta
nie różnic, które  dzie liły stopniowo co
raz w yraźnie j poglądy dowództwa i zwy
kłego uczciwego człowieka w- strefie  
am erykańskiej, H i l l  nie jest i n.ie sta
je się komunistą niem niej jego przy
jaźń z majorem radzieckim  wystarcza 
aby skierować na niego podejrzenia. 
Zdegradowany, zostaje wysiany do Sta 
nów Zjednoczonych, gdzie ma stanąć 
przed kom isją do badań działalności 
anty - amerykańskiej.

Los tych obu ludzi bardzo wymowny 
Ich przeżycia i zm iany wewnętrzne ty 
ptiwe i charakterystyczne.

K uźm in  i generał amerykański są po 
staciam i spełn ia jącym i w film ie  inną 
aniżeli D ie troch  i H i l l  rolę. Obaj nie 
podlegają ewolucji. Są reprezentantami 
swoich św ia tów . Kuźm ina  poznajemy 
nie ty lko  poprzez to co mówi i przez 
bezpośrednie pokazanie jego działalno
ści, ale także przez wrażenie, jak ie  wy 
w iera jego postawa naw et na przeciw
ników. Oto nawet am erykański sena
tor ocenia dojrzałość polityczną rndziec 
kiego komendanta a działaczka w yw ia
du amerykańskiego z uznaniem mówi
0 jego politycznych i osobistych zale
tach. W ymowa przeciwstawienia poste 
powania Kuźm ina i amerykańskiego ge 
nerala została wzmocniona wszeehs-tron 
ną epicką w iz ją  rozwoju stosunków na 
obu brzegach rzeki.

W  s tre fie  radzieckiej troską organi
zatorów jest ja k  najszybsze zwalczanie 
resztek h itle ryzm u i stworzenie nowe
go zdrów-ego życia.

„N as naprawdę in teresu ją  Niemcy i 
ich los" mówi m a jo r Kuźm in.

W idzim y ludzi k tó rych  wysuwa ad
m in is trac ja  radziecka, ludzi wartościo
wych __ i tych na k tó rych  oparła się
adm inistracja amerykańska ex - h it le 
rowców lub aferzystów. W idzim y tre 
skę K uźm ina o stworzenie szkoły i w y
chowywanie pokojowe młodzieży nie- 
m-eckiej i w idzim y ja k  w amerykańs
k ie j s tre fie  m usztru je się oddziały stw o 
rzone z chłopców- niemieckich. Przeciw  
stawiona zostaje po lityka  organizowa
nia, polityce niszczeni - i rabowania, PO 
lity k a  w ykorzystyw ania  najlepszych 
cech ludzkich —  te j k tó ra  opiera si?
1 wyzyskuje najgorsze ins tynk ty .

Reżyser O. A leksandrów dal dosko
nale ujęcia scen zbiorowych. M oment 
spotkania nad Łabą i p rzyw itan ia  obu 
a rm ii leg itym u je  chyba najdoskonalej 
ta lent reżysera. Bardzo tra fn a  jes t za 
stosowana sym bolika, wyzyskania moty 
wu podnoszącego się w ostatnim  epizo
dzie mostu scena p ływ a jących  transpa
rentów, słuszny i celowy dobór wyko- 
nawców. W. Dawiidow w  trudne j ro li 
m ajora K uźm ina  p o tra f ił dać doskona
lą sylwetkę młodego pełnego -entuzja
zmu i dojrzałości po litycznej oficera ’ra
dzieckiego, un ika jąc  całkow icie dekla 
m acji i sztucznego patosu. R ów n i®  J. 
Jurowek.i j  w roli O tto  D ie tr ic ih a  je s t 
bardzo ludzki i u jm ujący.

F ilm  mówi o sprawach aktualnych 
u jm uje  zagadnienia polityczne i ideolo
giczne bardzo jasno i sugestywnie prze 
m aw ia jąc film ow ym i środkam i eks
presji. A kc ja  jest dobrze skonstruowa
na, pasjonująca, proporcja między za
wartością publicystyczną a środkami 
ekspresji a rtystyczne j w ydaje  się t ra 
fna  LE S Z C Z
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C Æ iïj ie tn ik  uwcażtn
W n in ie js z e j ru b ry c e  d ru k o w a ć  będz iem y w y p o w ie d z i i o p in ie  

naszych C z y te ln ik ó w  na tem a t w sze lk ich  zagadn ień  życ ia  w s p ó ł
czesnego, po litycznego , społecznego, gospodarczego i k u ltu ra ln e g o , 
choćby odb iega jące  od s ta n ow iska  re d a k c ji.

W yp o w ie d z i w in n y  być opa trzone  im ie n ie m  i n a zw isk ie m  lu b  
pseudon im em  (w tym  w y p a d k u  nazw isko  w in n o  być podane do w ia 
dom ości re d a k c ji)  oraz nazw a m ie jscow ośc i. W yp o w ie d z i n ie  p o w in 
ny p rzekraczać 50 w ie rszy  d ru k u . Ze w zg lędu  na b ra k  m ie jsca , re 
dakc ja  zastrzega sobie p ra w o  p rze p ro w a d zen ia  e w e n tu a ln y c h  s k ró 
tów  i  zachow aniem  pe łnego sensu nades łanych  lis tó w .

W spmv/k odbudowy 
Opusiwu Tynleskiego

T y m  razem  chcę na ła m ach  ty g o 
d n ik a  „D z iś  i  J u t ro “  po ruszyć za
gadn ien ie , k tó re  n ie  w ie m  dlaczego 
n ie  zna laz ło  do tąd  na leżytego  od
d ź w ię k u  na ła m ach  p o ls k ie j p rasy 
k a to lic k ie j.  Z aga d n ie n ie m  ty m  je s t 
o d b udow a  O p actw a  T yn ie ck ie g o .

T ru d n o  b y  m i b y ło  w  ram a ch  te 
go szczupłego l is tu  do R e d a k c ji 
choc iażby pob ieżn ie  zapoznać C zy
te ln ik ó w  Z h is to r ią  O pactw a . T y le  
po w ie m , że za ło ży ł je  w  p ie rw s z e j 
p o ło w ie  X I  w ie k u  p ra w d o p o d o bn ie  
K a z im ie rz  O d n o w ic ie l. W  ciągu 
sw ych  d z ie jó w  k la s z to r  b y ł k i lk a 
k ro tn ie  p a lo n y  i n iszczony, począw 
szy ód n a ja z d ó w  m on g o lsk ich , a 
skończyw szy na o b ro n ie  T yńca  
przez k o n fe d e ra tó w  b a rsk ich . Na 
s k u te k  tego na te re n ie  k la s z to ru  
n a w a rs tw ia ły  się i  zazęb ia ły  k o le j
no s ty le  i  k ie ru n k i p o ls k ie j a rc h i
te k tu ry .  G łó w n ie  je d n a k  u le g ł k la 
sz to r zn iszczen iu  z p o czą tk ie m  X I X  
w ie k u  na s k u te k  ka s a ty  O pactw a  
p rzez  zaborczy rz ą d  a u s tr ia c k i. D ziś  
o f ia rn y m  tru d e m  o jcó w  B e n e d y k 
tó w , k tó ry c h  p o w tó rn y  in g re s  n a 
s tą p ił w  1939 r „  tu ż  p rzed  w o jn ą  —  
O p actw o  dźw iga  się z ru in .  P race 
re k o n s tru k c y jn e  z n a jd u ją  się w  p e ł
n y m  to ku , o ile  p o z w a la ją  na to 
sk ro m n e  fundusze , k tó ry m i k o n w ik t  
rozporządza.

P ragnę  zapy tać  z tęgo m ie jsca  
w szys tk ich  tych , d la  k tó ry c h  s p ra w y  
k u t lu r y  n ie  są obce, dlaczego ta k  
m o lo  się m ó w i i  p isze o T yń cu

Co k o n k re tn e g o  z ro b il iś m y , ażeby 
dopom óc O jco m  B e n e d y k ty n o m  w  
ic h  t ru d n e j p ra c y  u ra to w a n ia  d la  
P o ls k i i d la  ca łego św ia ta , oko ło  
900 la t  liczącego za b y tku ?

C h c ia łb ym , żeby ta  m o ja  n o ta tk a  
w y w o ła ła  b u rz liw ą  dyskus ję . W ie 
rzę, że ja k ie k o lw ie k  będą je j  w y 
n ik i ,  w y jd z ie  ona na ko rzyść  s p ra 
w ie  o d b udow y O p actw a  T y n ie c k ie 
go

B ro d a ty  Ż u b r

Jssssse o sztuce 
reiigifnej

P o le m iz u ją c  z p. Jas ien icą  o sz tu 
ce k o ś c ie ln e j p. ^Z y g m u n t J a k im ia k  
w  je d n y m  ze sw ych  a r ty k u łó w  za
m ieszczonych  w  „S ło w ie  P ow szech
n y m “  n a p isa ł zdan ie , k tó re  m u s i za
s ta n o w ić  i  za c ie ka w ić  każdego, k to  
m a  e le m e n ta rne  choćby  po ję c ie  o 
sztuce, na k tó re g o  ona choć tro ch ę  
o d d z ia ły w u je . „D z ie ło  tre ś c i r e l ig i j 
n e j —  pisze on -— w zbudza  w  nas 
m iło ść  bożą, udz ie la  nam  swego d u 
cha ż a rliw o ś c i, w dz ięcznośc i i  w p ra 
w ia  nas w  z a c h w y t r e l ig i jn y .  D z ie ło  
zaś czyste j s z tu k i może w  nas w z b u 
dz ić  czysto  este tyczne  uczuc ie  za
d o w o le n ia “ .

S łuszn ie  p. Jas ien ica  w  sw e j od 
p o w ie d z i na te n  a r ty k u ł w sp o m ina  
o n ie ro z e rw a ln o ś c i tre śc i i fo rm y  w  
dz ie le  sz tu k i. M ożna się zgodzić je d 
n a k  z panem  J a k im ia k ie m  na p ie rw 
sze z c y to w a n ych  zdań pod w a ru n 
k ie m , iż  za łożym y, że m a m y  na m y 
ś li ta k ie  d z ie ło ' treśc i r e l ig i jn e j,  k tó 
re  je s t dz ie łem  sz tu k i.

P ro f. K o n ra d  G ó rsk i, w  sw e j a rc y -  
c ie k a w e j książce „P oez ja  ja k o  w y 
ra z “ , p ię kn o  w  dzie le  s z tu k i d e f i
n iu je  w  ten sposób: „P ię k n o  je s t 
to 'd o s k o n a ły  w y ra z  tre śc i du ch ow e j, 
k tó ra  m ia ła  być w y ra żon a . In n y m i 
s ło w y  p ię kn o  je s t s to su nk iem  ade- 
k w a n tn e j (c a łk o w ite j)  zgodności w y 
razu  z w y ra żon ą  tre ś c ią “ .

P rz y jm u ją c  tę  n a u ko w ą  d e fin ic ję  
p ię kn a  ja k o  k r y te r iu m  sądzenia 
dz ie ł sz tu k i, m u s im y  do jść do w n io 
sku, że dz ie ło  s z tu k i o tem a tyce  
re l ig i jn e j je ś li je s t p iękne , a w ię c

je ś li a rty s ta  d a ł w  n im  a d e k w e n tn y  
w y ra z  sw o ich  p rzeżyć  - i-  m u s i za
w ie ra ć  także  treść  re l ig i jn ą ,  ty m  
głębszą im  je s t ono p ię k n ie jsze  w  
o b ie k ty w n e j h ie ra rc h ii es te tyczne j.

P ro f. G ó rs k i b o w ie m  pisze: .,Z 
dw óch  d z ie ł s z tu k i to  je s t c e n n ie j
sze, k tó re g o  treść  . d u chow a  b y ła  
tru d n ie js z a  do w y ra że n ia . Bo skoro  
dana treść duchow a  b y ła  tru d n ie js z a  
do w y ra że n ia , to  o s ią g n ię ty  je j  w y 
raz  je s t czym ś w yższym  od w y ra zu  
tre ś c i p o s p o lite j i  ła tw ie js z e j, w yż 
szym  . n ie  na p łaszczyźn ie  m o ra ln e j, 
a le  e s te tyczn e j“ ,  „...C e lem  s z tu k i je s t . 
s tw o rze n ie  dz ie ła , w  k tó ry m  p e w n a  
fo rm a  zosta je  w y c iś n ię ta , o d b ita  w  
o d p o w ie d n ie j m a te r ii,  n a to m ia s t 
d z ia ła n ie m  s z tu k i —- pisze p ro f.  
G ó rs k i w  in n y m  m ie js c u  —  je s t 
w y w o ły w a n ie  w  nas p e w n ych  s ta 
n ó w  u czu c io w ych , p o w s ta ją cych  
s k u tk ie m  dos trzegan ia  o w e j fo rm y  
c z y li p e rcyp o w a n ie  p ię k n a “ .

P on ie w a ż  dz ie ło  s z tu k i im  p ię k 
n ie jsze  w  o b ie k ty w n e j h ie ra rc h ii 
este tyczne j,, ty m  głębsze w  sw e j 
treśc i, a d z ia ła n ie m  jego  je s t w y w o 
ły w a n ie  w  nas s ta n ó w  u czu c io w ych  
podobnych  do ty c h , ja k ie  p rze żyw a ł 
tw ó rc a  w  c h w il i  tw o rz e n ia  —  m o 
żem y ś m ia ło  pow iedz ieć , że dz ie ło  
s z tu k i o tre ś c i re l ig i jn e j im  je s t 
w  o b ie k ty w n e j h ie ra rc h ii es te tyczne j 
p iękn ie jsze , ty m  głębsze w y w o łu je  
w  nas w ra że n ia  i  p rzeżyc ia  n ie  ty lk o  
n a tu ry  es te tyczne j, lecz ró w n ie ż  re 
l ig i jn e j.  A  to  w te d y  oczyw iśc ie , gdy 
tw ó rc a  osiągn ie  w  n im  p e łn y  sw e j 
tre śc i d u ch o w e j w y ra z , co się z re 
sztą n ie ro z e rw a ln ie  łączy  z ow ą  este- 
t;* jz n ą  h ie ra rc h ią . A le  na to  po 
trzeba  p ra w d z iw e g o  a rty s ty .

G o łu b ic w o w i chod z iło  w ła ś n ie  o 
p rzeżyc ie  re l ig ijn e .  W a lczy  on z k i -  
czam i m ię d zy  in n y m i d la tego , że n ie  
od d a ją  p ra w d y , a w ię c  o  ile  n a w e t 
w y w o łu ją  ja k ie ś  re l ig i jn e  p rze ży 
cia, to  te  p rzeżyc ia  są n iezgodne 
z p ra w d ą  o Bogu. N a  p rz y k ła d : cu - 
k ie rk o w a te  o le o d ru k i czy o b ra z k i 
M a tk i B o sk ie j w y w o ła ją  u o d b io r 
cy  p rze życ ia  w ła ś n ie  c u k ie rk o w a te , 
a w ię c  n iezgodne z p ra w d ą  o N ie j.

T y lk o  p ra w d z iw e  dz ie ła  s z tu k i re 
l ig i jn e j  m ogą p ro w a d z ić  lu d z i- do 
głębszego z rozu m ie n ia  p ra w d y  ch rze 
ś c ija ń s k ie j.

Janusz O d ro w ą ż -P ie n ią że k

Kochana Redakcjo
W  n r  41 „D z iś  i J u tro "  ukazał się a r

ty k u ł J. P . G aw lika  „D żo ie rzy". A r ty  
ku ł ze wszech m ia r słuszny i  byna j
m nie j nie zamierzam tu  bronić „u ro 
czych”  m łodzieńców ta k  dobrze nam 
znanych z kaw ia rń , dancingów i le t
nisk. Z jaw isko  zostało zresztą naświe
tlone dobrze. Zastanaw iam  się jedynie 
nad tym , czy dżoierzy stanow ią klan 
tak  bardzo różny od przedwojennej „z ło  
te j m łodzieży" i  czy za granicą is tn ie 
ją  analogiczne grupy. T rudno tu zre
sztą coc powiedzieć. W  czeskim film ie  
„Przeczucie”  m ieliśm y bardzo w yraz i
sty i przekonywujący obraz tam tejsze
go dżola. Również H orodyński pisał o 
tym  kiedyś z Paryża. P raw dą, że tam  
nazywa się to  „egzystencjalizm em ” . A le  
ja k  sądzę zm ienia się jedynie ska la  
wyrobienia intelektualnego, zmienia się 
atmosfera (stolica św iata!) i  „cou leur 
local” . R ekw izy ty  pozostają. Zresztą 
nie o to  chodzi.

Chcę się przyczepić do jednego zda
nia. B rzm i ono: „W  tym  gronie poular 
nym i rozryw kam i jest kib icow anie me
czów p iłka rsk ich , ka rty , f ilm y  w rodzą 
ju  „G ild y " , jazz i —  oczywiście —  na 
poje alkoholowe, wśród k tó rych  wódka 
'ma uprzyw ile jow ane miejsce” . Zdanie 
to, nieco ogólnikowe, zatrąca zakurzo
nym purytanizm em. Jest trochę patria  r 
chaîne i trochę za szybko napisane. Zre 
sztą doprawdy nie wyobrażam sobie Ja 
na P aw ia Savonaroli - G aw lika  odno
szącego się z dystyngowaną wyższością 
do pasjonujących rozgrywek „Craco-

v i i”  i „W is ły ” , grającego jedynie w ser 
so, chodzącego wyłącznie na f ilm y  w  ro 
dzaju „Sądu Honorowego”  i popija jące 
go l i  ty lk o  wodę sodową. Jest w tym  
wszystkim  trochę przesady i trochę 
uogólnienia.

Porozm aw iajm y szczerze. A więc k i
bicowanie. Jest rzeczą wiadomą, pisa
no i radzono nad tym  sporo —  a po
prawa już  jest widoczna, że na naszych 
boiskach rozpowszechniło się n iebywa
łe chamstwo i aw anturn ic tw o. N ie zmie 
nia to  jednak fa k tu , że p iłka  nożna, i 
to nie ty lk o  w naszej pa ra fii, ale na 
caiyrn świecie jest sportem, k tó rym  się 
pasjonują wszyscy bez względu na 
w iek i stanowisko. A sam fa k t k ib ico
wania —  zdaje m i się, że od czasów 
Homera n ik t nie um ia ł się zdobyć na 
obiektyw izm , jeżeli obserwował i in te 
resował się ja k im iko lw ie k  rozryw kam i. 
Zresztą vide „Ło p a tą  do g łow y" z nr. 
40 „Tygodn ika  Powszechnego". Stoi 
tam  wyraźnie napisane że Zagórski jest 
kib icem  W is ły , Ż ó łk iew sk i K . S. Szom
b ierki, a sam K is ie l L .Z.S . W oln i K ła j.

P unk t d rug i —  ka rty . I  tu  rozumiem 
G aw lika . Chodziło mu o nocne nasia- 
dówki karćino - wódczane, hazard itd . 
Słusznie —  ale nie powiedział tego w y
raźnie. Za jednym  zamachem przekre
ś lił wszelkie gry w ka rty . N ieste ty — 
nie ty lko  wśród dżolerów i nie ty lko  w 
Polsce ka rty  są w ielką rozrywką. Roz
ryw ką niebezpieczną —  bo. grożącą na
łogiem. Rozryw ką niebezpieczną —  bo 
grożącą często niezbyt w ie lk im  zarob
kom. Nie zmienia to  jednak fa k tu , że 
brydż jest grą m iędzynarodową i grą 
ciekawą. Byle ty lko  grać z umiarem 
i grać dobrze. Przekroczenie tych 
dwóch warunków powinno być po licy j
nie ścigane.

P unkt trzeci —  film . Z byt wiele p i
sano ostatnio o w ie lk ie j ro li wycho
wawczej te j sztuki, by należało raz jesz 
cze powtarzać te tru izm y. Pozwól- 
ci*' nam od czasu do czasu oglądać ba
nalne, lekkie komedie, nieszkodliwe, ale 
m oralnie najzupełnie j puste „k ry m in a 
ły "  ; „sensacje” . To tak ja k  z lite ra tu 
rą. Doprawdy nie wszyscy chcą czytać 
wyłącznie Balzaca i Gorkiego. Czasem 
do łóżeczka albo do '-agonu wybaczcie, 
że weźmiemy W allace lub Agatę C h ri
stie. Doprawdy nie rozdzierajm y szat 
i nie kątoniżu jm y się nawzajem, . by 
potem c ichutko biegać na bardzo marne 
i bardzo wypoczywające f ilm y  w rodża 
ju  . „G ild y ” .

A jeszcze jazz. Przypuszczam, że 
autor nie orientu je  się co to ]est jazz. 
Przypuszczam, że jazz utożsamia z 
„C zy pamiętasz tę noc w Zakopanem" 
z „Spotkałem  ją  u skra ju  a le j"  itd. 
Jazz —  praw dziw y —  jest bardzo spe
cyficzną m uzyką i jeżeli zastosujemy 
do niego odpowiednią m iarę —  jest 
dobrą muzyką. Ostatecznie nie samym 
Mozartem i Palestrem człowiek żyje, 
a skoro chce się czasem zabawić lub 
potańczyć, to  chyba nie musi zaraz ska 
kać do ka ta ryn k i lub do ck liw ych w a l
czyków. N iestety poziom „zespołów jaz 
zowyeh" jest u nas bardzo n isk i (w prze 
c iw staw ien iu  do Czechosłowacji). N a j
częściej nie m ają  z nim  nic wspólnego. 
A  zresztą jeżeli J. P. G aw lik  nie do
wierza moim m uzykologicznym uwa
gom, niech uczęszcza na ogłoszone nie
dawno przez Profesora K is ie la  w yk ła 
dy pt. „Jazz jako  wyraz epoki". Chy
ba ten au tory te t wystarczy.

Ostatniego punktu  —  wódki, nie za
mierzam bronić. Jest to  zbyt poważny 
problem by kpinkować. Problem nie
zwykle trudny do rozw iązania. Zresztą 
wykracza poza ramy moich uwag.

I  raz jeszcze się zastrzegam —  nie 
bronię dżolów. N ie bronię również spa
czonych, wy kaszlą w ionych obyczajów 
naszej młodzieży. Chodzi m i ty lk o  o 
pgwną szczerość i precyzyjność. Z byt 
w iele rzeczy pisze się w  naszej prasie 
„n a  w ia tr " ,  „żeby ładn i brzm ia ło". 
Zdaje się, że do p raw dziw ej moralności 
dojść można jedynie drogą szczerości. 
I  ła tw ie j się wówczas porozumieć i ła 
tw ie j wyjaśniać.

.leżeli Redakcja uzna te błachóstbi 
za godne druku —  to proszę je  zamie
ścić w Waszej serdecznej rubryce „Czy 
telniik jest przekonany, że...”

Tadeusz Chrzanowski

Czytajcie
„Słowo Powszechne"

0 Chesłezłana po polsku
W  zakończeniu swojego a rtyku łu  

„Jeszcze o humaniźm ie chrześcijań
skim ”  („D z iś  i J u tro ”  mr 202), K a ro l 
Zajączniewski przypomina, że nie ma
my jeszcze polskich tłumaczeń francu 
skiej lite ra tu ry  humanistycznej i  perso- 
nalistycznej: chodzi zwłaszcza o „ H u 
manisme in té g ra l”  M a r t in ’a, „M a n ife 
ste personaliste" M oun ie r’a i wiele in 
nych. Zwraca się więc Zajączniewski 
do now ootw arte j spółk i wydawniczej 
,,Pax” , aby w yrów nała  ona to  dotkliw e 
zaniedbanie ze strony ka to lików  pol
skich.

Sądzę, że postulatow i temu możemy 
wszyscy przyklasnąć. Ja chciałbym  ze 
swej s trony przypomnieć o innym  pisa
rzu kato lick im , którego zasadnicze 
dzieła również nie zostały wydane w 
języku polskim . Chodzi o Chestertona. 
Sądzę, że jestem wyrazicie lem  pragnień 
w ielu polskich czyte ln ików , gdy zwra-

cam się do w ydaw n ic tw  ka to lick ich  
(między Innym i do spółki „P a x " )  z 
prośbą o udostępnienie naszemu społe
czeństwu wspaniałych książek Chester
tona, zwłaszcza dwóch jego dziel: f i lo 
zoficznej: „O rto d o k s ji"  i  h istoriozoficz
nego „W iecznego człow ieka". W iem y 
wszyscy, ja k  szybko zostało rozcbwy- 
tane pierwsze wydanie „Św iętego F ra n 
ciszka z A-syżu". K s iążk i Chesterton* 
m ają  n iezw ykły urok, zwłaszcza dla lu 
dzi m łodych. P o tra f i on ukazywać rze
czy stare w  zupełnie ¡nowym świetle, 
jest obok Claudela na jw iększym  w  na
szej epoce odkrywcą poetyczności spraw 
codziennych. Łącząc praw dziw y racjo
nalizm ze zdrowym romantyzmem, Che
sterton jes t szczególnie cenny dla ku l
tu ry  współczesnej. Jest wspaniałym 
wyrazicie lem  zarówno franciszkańskie j 
ja k  i  dom inikańskie j tra d y c ji m yśli ka
to lick ie j. Sądzę, że współcześni entu
zjaści humanizm u chrześcijańskiego po
w inn i widzieć w  Chestertonie jednego 
ze swych patronów.

Tomasz K ow alsk i

Na rynko wydawniczym
D Z IE Ł A  W Y B IT N E G O  

P O L S K IE G O  U C ZO N E G O

D zie ło polskiego uczonego p ro f. Jó
zefa Kostrzewskiego pt. „K u ltu ra  pra
polska” , które w k ra ju  zyskało duży 
rozgłos i autorow i przyniosło nagrodę 
P o lskie j A kadem ii Um iejętności, zain
teresowało żywo s fe ry  naukowe zagra
nicy.

O statnio p ro f. dr R . Jachimowicz do
konał tłumaczenia na język rosy jsk i i 
niebawem rozpocznie się d ruk tego dzie
ła.

Również p ro f. Ham el, z U n iw ersyte 
tu  Grenoble w  . S zw ajcarii, dokonał 
przekładu na język francuski. Będzie 
ono nosiło ty tu ł:  „Les origines de la 
c iv ilisa tion  Polonaise".

D zie ło pro f. Kostrzewskiego wydane 
zostało przez zasłużony In s ty tu t Za
chodni w  Poznaniu w  1947 i jest zupeł
nie wyczerpane. Jak iras In s ty tu t in 
fo rm u je  przygotowane jest drugie wy
danie tego dzieła.

Pragniem y tu  zaznaczyć, że nakła
dem zasłużonej K s ięga rn i U n iw ersy
teckie j w  Poznaniu ukazały się osta t
nio dwie cenne prace znakomitego 
uczonego: „Prasłow iańszezyzpa” , oraz 
„P rad z ie je  P o lsk i”  z X X V  tabl. i 46 
ryc.

Ostatnie dzieło przedstawia dzieje 
ziem polskich od chw ili pojaw ienia się 
pierwszego człowieka w  Polsce, aż do 
końca okresu przedhistorycznego.

7j lakonicznego wstępu dow iadujem y 
się, że znakom ity uczony pisał je  w cza
sie okupacji h itle row sk ie j, będąc cał
kowicie odcięty od swojego warsztatu 
pracy, b ib lio tek. M us ia ł ukryw ać się 
przed Gestapo, k tó re  czyniło wszystko, 
aby dostać w swoje ręce h is to ryka  Sło
wiańszczyzny, k tó ry  demaskował k łam 
stwa i szaehrajstwa h itle row sk ie j nauki.

St. P.

R E A L IZ A T O R  W IE L K IC H
Z A M IE R Z E Ń  W Y D A W N IC Z Y C H

W  ostatnią niedzielę obchodził dyr. 
W ładys ław  Trzaska jubileusz 50-letniej 
pracy na n iw ie księgarsko - w ydaw n i
czej.

Może poszczycić się on na jw iększym i 
i na jp iękn ie jszym i zbiorowym i dziełami, 
ja k ie  posiada dotąd księgarstw o polskie 
w  swoim w ie lo le tn im  dorobku w ydaw 
niczym. W ym ieńm y choćby ty lko : 
„P o lska , je j dzieje i  ku ltu ra ”  od cza
sów najdaw niejszych aż do c h w ili obec
nej, w opracowaniu na jw yb itn ie jszych  
h is to ryków  polskich (2.170 stron, 6.500 
ilu s tra c ji). „W ie lk a  H is to r ia  Powszech
na” , opracowana przez przeszło 50 uczo
nych polskich, obejmująca całą h istorię  
począwszy od pradzie jów  aż do r. 1916 
i stanowiącą jedyne tego rodzaju dzie
ło  na świecie. „W ie lk a  L ite ra tu ra  P o
wszechna” , zaw ierająca lite ra tu ry  
Wschodu, klasyczną, średniowieczną, 
łacińską, romańskie, celtyckie, germań
skie oraz h istorię  l ite ra tu r  s łow iań
skich, i  antologię wszystkich tych  lite 
ra tu r  w najlepszych przekładach, ja 
kie ukazały się w  Polsce.

Zyskała ona na W ystaw ie  Św iatow ej 
w P aryżu  1937 r. Grand P rix .

„W ie lk a  Geografia Powszechna”  w
17 tomach, oraz I-szy tom pierwszego 
w  Polsce w ielkiego dzieła antropologi
cznego „C złow iek, jego rasy i życie” , 
w  opracowaniu grona profesorów i  
p ro f. J. Czokanowskim na czele.

A  teraz k ilk a  w ydaw n ic tw  encyklo
pedycznych. „E ncyklopedia  Powszech
na”  w 2 tomach, „Encyklopedia  dla 
wszystkich” , „ I lu s tro w a n y  Łcksikon” , 
„Encyklopedia  X X  w ieku” , jako  suple
m ent do 5-cio tomowej „E ncyk loped ii 
Ilu s tro w a n e j” , „E ncyklopedia  Staropol
ska”  w  opracowaniu p ro f. A . B rukne- 
ra (1.000 s tr., b lisko 4.000 ilu s trac ji).

T rudno  nie w ym ienić dwóch w ie l
k ich  b ib lio tek, bodaj jedynych w Po l
sce: „B ib lio te ka  W iedzy”  (48 tomów) i  
„B ib lio te ka  Podróżnicza”  (18 tomów).

Z końcem 1938 roku f-m a Trzaska po
dejm uje w ydaw n ic tw o „B ib lio te k i dnia 
dzisiejszego” .

Poza tym  od 1934 r. f-m a wydaje m ie
sięcznik „N ow a Książka ’!, poświęcony 
k ry tyce  lite rack ie j i  naukow ej oraz b i
b lio g ra fii.

T uż  przed wybuchem I I -g ie j wojny 
św ia tow ej „K a ta lo g  w ydaw niczy" l i 
czy 420 pozycji. W  la tach okupacji 
w ydaw n ic tw o  podziela trag iczny los in
nych, przygotow uje  się jednak skrzęt
nie do nowych w ydaw n ictw , gromadzi 
dzieła, wspomaga autorów, zaopatruje 
bezinteresownie m łodzież i profesorów 
w potrzebne podręczniki na ta jnych  

. kompletach un iwersyteckich.

W ybuch powstania Kamienia w ster
tę  popiołów cały dotychczasowy doro
bek, nagromadzane rękop isy,'p lany wie
lu  w ie lk ich  w ydaw n ictw .

Po oswobodzeniu s to licy Trzaska roz
poczyna pracę od nowa z niesłabnącą 
energią i inwencją. P ow sta ją  nowe 
w ydaw nictw a, które  św ietnie naw iązu
ją  do jego dorobku wydawniczego, a 
związane są z zagadnieniem odbudowy 
k ra ju . „Podręczn ik In żyn ie rii” , „P o d 
ręcznik budow lany” , „Podręczn ik In ży 
niera E le k tryka ” .

W ydaw n ic tw o  kon tynuu je  „B ib lio te 
kę W iedzy”  i „B ib lio te kę  K u ltu ry ”  oraz 
liczne s łow n ik i języka polskiego i ob
cych.

K o ło  W arszawskie Zw iązku Księga
rzy Polskich pragnąc uczcić Jubileusz 
zebrało około 700 książek i o fia row a ło  
ie Państw ow ej Szkole Ogólnokształcą
cej w Ursusie pod W arszawą.

IV  uroczystościach jubileuszowych 
wzięło udział bardzo w ie lu naszych w y 
b itnych  uczonych profesorów i rekto rów  
U n iw ersyte tów  i P o litechn ik  i W yż
szych Szkól, przedstawiciele św ia ta  l i 
terackiego, artystycznego i w ydaw ni
czego.

W szyscy zgodnie podkreślali ogromną 
zasługi Jub ila ta  dla nauki, sz tuk i i kul< 
tu ry  polskie j, jego niezmordowaną p ra 
cę, niewyczerpaną energię twórczą, in 
wencję i w ie lką szlachetną ambicję, 
aby nasze w ydaw n ic tw a książkowe ni- 
czem nie ustępowały najlepszym świa
tow ym  w ydawnictwom , a nawet je 
przewyższały.
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